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ESSiE
Stan zdrowia młodego pokolenia, co 

sygnalizowałam w poprzednim artykule 
zamieszczonym w 30 numerze „Głosu” 
jest niezadowalający i zmusza do zasta­
nowienia się: co dalej? W maju 1976 roku 
dwa resorty — zdrowia i opieki społecz­
nej oraz oświaty i wychowania — opraco­
wały wspólny program w dziedzinie o- 
chrony zdrowia uczniów ną lata 1976—80. 
Dla resortu oświaty wynikały z tych pla­
nów następujące zadania: poprawa wa­
runków higieniczno-sanitarnych szkól i 
innych placówek oświatowych; higieniza- 
cja procesów nauczania, wychowania oraz 
wypoczynku dzieci i młodzieży szkolnej; 
poszerzenie w szkołach zakresu wychowa­
nia zdrowotnegopolepszenie stanu doży­
wiania uczniów. Oba resorty zobowiązano 
do ścisłego współdziałania w zakresie o- 
pieki zdrowotnej.

Od 1976 roku do dziś minęło sporo cza­
su. W jakim więc stopniu resort oświaty 
zrealizował przyjęte sześć lat temu zada­
nia, jakie ma dalsze zamiary? Fot. Cz. Górski
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Nie sposób w jednym artykule zająć się 
wszystkimi wyliczonymi tu kierunkami 
prac, dlatego skoncentruję się na trzech 
wymienionych w pierwszej kolejności.

Pierwsze — to działania resortu w za­
kresie poprawy warunków higieniczno-sa­
nitarnych szkół i placówek oświatowych. 
Na poprawę stanu w tym zakresie wpływa 
głównie wznoszenie nowych budynków 
szkolnych, ich rozbudowa i modernizacja. 
Nie mniej ważne jest prawidłowe wyposa­
żenie wnętrz, wymiana nieodpowiednich 
ławek i stolików, właściwe oświetlenie 
wnętrz. , . , ,■Z danych resortu oświaty wynika, iz -u 
latach 1976—80 zbudowano i oddano do 
użytku: 291 szkół podstawowych, 125 po­
nadpodstawowych, 76 warsztatów szkol­
nych. 617 przedszkoli, 132 internaty, 1 spe­
cjalny zakład wychowawczy. Ponadto roz­
budowano i adaptowano szereg, szkół i pla­
cówek oświatowych. W efekcie uzyskano 
pewną poprawę: na przykład korzystniej 
przedstawia się sytuacja w zakresie oświet­
lenia, w wielu placówkach zmieniono 
ogrzewanie precowe na centralne, zmoder­
nizowano wodociągi i kanalizację. Ale 5 
ła to przysłowiowa kropla w morzu po­
trzeb. Jak wynika z oceny resortu, szkoły 
i przedszkola pozostały nadal nadmiernie 
zagęszczone, zaplecze kuchenne wciąż pę 
ka w szwach.

Dokładniej określono owe Jraki w wymiku 
kontroli przeprowadzonej 7-zvH
Zdrowia i Opieki Społecznej w z tej
p< czterech latach realizacji piog a ■ t c& 
kontroli wynika na przykład, ta na objętyco 
oceną 98,6 proc, wszystkich w kraju sz 
proc, nie ma podstawowych urządzę wMnv:h 
nych. Na 80 156 skontrolowanych izb sz 
.— w 11,5 “/(łpanuje temperatura niezg z
mą Zbyt wysoki procent ucz^r'^ stolików 
niedostosowanych do wzrostu ławek - szat_ 
(na 438 OOS^przebadanych — 20,8 proc.). Br
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doc. dr bab. STANISŁAW KAWULA DYSKUSJE

ROZDROŻA
I SZANSE
WYCHOWANIA

w społeczeństwie polskim lat siedem­
dziesiątych oraz na przełomie następnej 
dekady zaznaczył sie silnie m.in. kryzys 
szeroko pojętych warunków i efektów wy­
chowania. Okazuje się, że procesy rozwoju 
w żadnym społeczeństwie nie przebiegają 
bezkolizyjnie, lecz — jak dowodzi prak­
tyka — poprzez ścieranie się różnorodnych 
sprzeczności.

W tym też sensie dysharmonia społecz­
na jest zawsze niejako równoległa do pro­
cesów integracyjnych. Dlatego należy do­
ceniać także jej rolę w wychowaniu. Nie­
stety, w polskiej literaturze pedagogicznej, 
socjologicznej i psychologicznej niewiele 
miejsca poświęca się ukazaniu roli zjawisk 
konfliktowych w funkcjonowaniu życia 
społecznego, w tym Jakże funkcjonowaniu 
instytucji wychowawczych i mechanizmów 
kształtowania się osobowości. Niemal cała 
dotychczasowa teoria pedagogiczna i wyni­
ki badań nad wychowaniem ujmują ten 
proces w konwencji zjawisk harmonij­

no-integracyjnych. Analizy pedagogiczne 
nastawione są w zasadzie na określanie 
elementów i czynników spajających dzia­
łalność wychowawczą — np. zbieżność za­
łożonych celów i sposobów ich osiągania — 
natomiast zupełnie pomijane są w nich zja­
wiska zaburzające. Traktowanie zjawisk 
konfliktowych czy nawet kryzysowych ja­
ko elementów towarzyszących procesowi 
przemian społecznych, stanowić może oka­
zję i szansę dokonania wyboru innej, nie­
konwencjonalnej strategii życia społeczne­
go, w tym także teorii i praktyki wycho­
wania.

Kryzys wychowawczy zaznacza się u nas 
przede wszystkim w postawach, zacho­
waniu się. i aktualnych pragnieniach 
oraz aspiracjach społeczno-zawodowych 
młodzieży. Z tych też względów pilnym 
zadaniem o charakterze perspektywicznym 
jest, z jednej strony, poznanie rzeczywi­
stych źródeł i przyczyn aktualnego kryzysu 
oraz nikłej efektywności wychowania, z 

drugiej natomiast — ukazanie takich spo­
sobów wyjścia z kryzysu wychowawczo- 
-oświatowego i przyjęcie takiej strategii 
wychowania, aby z czasem doprowadzić do 
rekonstrukcji społeczeństwa wychowują­
cego. Wychowanie uznajemy przecież, za 
istotny czynnik zmian społecznych i postę­
pu w różnych sferach, naszego życia. Toteż 
rozumienie procesu wychowawczego należy 
przyjąć jako jedną z funkcji różnych as­
pektów życia społecznego, a więc szerzej 
niż tylko wąsko widzianą pracę wycho­
wawczą instytucji specjalistycznych, np. 
szkół. W związku z tym należy znaleźć od­
powiedź na pytanie: jakie można i trzeba 
widzieć reperkusj'e wynikające z aktual­
nego dysonansu społecznego w Polsce dla 
przyjęcia generalnej strategii wychowania, 
zwłaszcza młodych pokoleń? Bo przecie^ 
młodzież jest w pewnym. sensie repliką 
świata dorosłych, chociaż ma równocze­
śnie swoją odrębność kulturową i psycho­
logiczną. Co spowodowało „rozminięcie się” 
założonych celów społeczno-wychowaw­
czych z faktycznie zaznaczającymi się 
skutkami wychowania?

Oto niektóre z realnych uwarunkowań 
tychże rezultatów:

Po pierwsze — nasz model i strategia 
życia jednostkowego i zbiorowego, nasta­
wionego głównie na sukces, zostały zdo­
minowane przez orientację „mieć” (np. 
dobra materialne, wykształcenie, przywi­
leje, zawód, dobrą pracę) z równoczesnym 
odrzuceniem orientacji „być” (wykształco­
nym człowiekiem, dobrym fachowcem, ro­
dzicem, pracownikiem itp.). Orientacja na 
„mieć” przybrała u nas w ostatnich latach 
bardzo skrajną, karykaturalną postać, gdyż 
sukces i powodzenie mogło być osiągnięte



W fierpniu n»w<t GUS n!» był pewien, 
wy jego własne obliczenia są prawdziwe. 
Wykazany wzrost produkcji o jeden pro­
cent mieścił się w granicach błędu, możli­
wego w warunkach operowania wielkimi 
liczbami.- Wrześniowe podsumowanie wy­
ników gospodarki potwierdziło: to nie po­
myłka, a rodzący się trend. Dodatkowymi- 
argumentami były dobre od kilku miesięcy 
rezultaty, osiągane przez niektóre gałęzie 
przemysłu wydobywczego, szczególnie gór­
nictwo węglowe, oraz wprawdzie nie­
wielki, ale zauważalny wzrost wydajności 

•pracy i eksportu. Dziś wiemy na pewno, co 
potwierdziły obrady X Plenum KC PZPR, 
żę wreszcie drgnęło! Gospodarka wkroczy­
ła na. drogę przezwyciężania kryzysu. By 
ustrzec się przesadnych nadziei dodajmy 
od razu — drogę ani łatwą, ani prostą, ani 
krótką.

Jak jednak bardzo potrzebna była nam 
ta szczypta optymizmu, świadomość, że coś 
nam wszystkim, całemu riaroaowi, się u- 
dato! Zęby zdać sobie z tego sprawę, wy- 

. starczy sięgnąć pamięcią wcale nie tak da­
leko; Jesiemą ubiegłego roku ze sklepów 
zniknął już nawet ocet i porzeczkowe kom­
poty, wizja kartek na cnleb była całkiem 
realna, nikt nie byl w stanie nie tylko za­
pewnić, ale nawet dość mgliście obiecać 
światła ani ciepła w mieszkaniach. VIII 
Plenum KC poszukiwało odpowiedzi na 
dramatyczne pytanie: jak przetrwać zimę? 
1 w tanim sformułowaniu me byio nlc z 
demagogii, starszenia społeczeństwa. Ist­
niało realne niebezpieczeństwo, że gospo­
darka, a z nią my wszyscy, pogrążymy się 
w chaosie, którego rozmiarów ani skutków 
nikt właściwie nie był sobie w stanie wy­
obrazić. W ówczesnych warunkach pytanie 
o czas czy tempo wychodzenia z. kryzysu 
brzmiałoby jak ironia; nie było nas stać 
nawet na rozważanie tego tematu.

Dziś wiemy, ze to my pokonamy kryzys, 
a nie On nas. Otwartą kwestią pozostałe 
tylko, jak szynce powalimy tego doko­
nać. Kwestią, dodajmy, kluczową dla nas. 
wszystkich, dla. caiego narodu. Rozstrzy­
gnąć wątpliwości, określić zadania, priory­
tety- i.ceie musi plan opracowywany na 
najbliższe , trzy lata;. im lepiej, baiaziej 
prawidłowo tego dokonamy, im skrupulat­
niej, będziemy. przyjęte ustalenia realizo­
wać — tym szyosze, łatwiejsze będzie wyj­
ście z. dołka,- w którym ciągle siedzimy.

A na kształt przygotowywanego planu 
wszyscy-Właściwie mieliśmy wpływ.

Od kilkir miesięcy W ptasie', organizac­
jach politycznych, społecznych i gospodar­
czych, w zakładach pracy trwała dysku­
sja na temat ogłoszonego projektu planu. 
W drodze badań ankietowych zasięgano 
zdania osób prywatnycn. Plenum KC do­
konało -przeglądu zgromadzonych opinii, 
Uzupełniło je i określiło stanowisko parti
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NAPRAWDĘ DRGNĘŁO
A TERAZ

wobee preferencji przedstawionych w tym 
ogólnonarodowym plebiscycie.

Poddany społecznemu osądowi projekt 
planu zawierał trzy warianty. W podsta­
wowej dla dalszych, szczegółowych rozwią­
zań sprawie gospodarowania posiadanymi 

, środkami, zarysowały się dwa bardzo cha- 
’ rakterystyczne stanowiska. Do wyboru by­
ły następujące rozstrzygnięcia, preferen­
cje dla spożycia indywidualnego, preferen­
cje dla spożycia zbiorowego, zachowanie 
równowagi między spożyciem indywidual­
nym a zbiorowym.

W toku konsultacji większość instytucji 
i organizacji wypowiedziała się za warian­
tem trzecim, wyrównanym. Inne były opi­
nie wyrażane indywidualnie, na zebraniach 
i w badaniach ankietowych. Tu zdecydo­
waną przewagę zyskał wariant prefero­
wania spożycia ińoywidualnego. Warto po­
święcić chwilę zadumy temu rozmijaniu 
się zdania osób indywidualnych z pogląda­
mi ciał, które winny jednostkę reprezen­
tować...

Wracajmy jednak do propozycji, która 
zyskała większość, także wśród klasy ro­
botniczej. Dyskusja, wskazując na wiele 
niedomagań naszego życia, podkreśliła: _ 
podstawowym sprawdzianem postępu w 
przezwyciężaniu kryzysu będzie przede 
wszystkim poprawa warunków material­
nych. 1 taa, zgodnie z wolą społeczeństwa, 
określono główny cel polityki partii na 
najbliższe trzy lata.

Okres do 1985 roku będzie więc prze­
biegał pod znakiem skromnego, cnoc sta­
łego wzrostu. Jego tempo będzie wpraw­
dzie wolniejsze niż tempo wzrostu docho­
du narodowego, ale jest to podyktowane 
koniecznością spłaty zadłużeń. Nie będzie 
więc to już życie na kredyt, a wreszcie' jia 
własny rachunek.

Przyjęcie takiego głównego założenia 
niejaao automatycznie określiło i uszere­
gowało podstawowe kierunki 'działania. Na 
plan pierwszy wysunął się — dotychczas 
preferowany — program wyżywienia na­
rodu, kładzenia podwalili- pod trwałe roz­
wiązanie problemu żywnościowego w Pol­
sce. Ponieważ import zbóż i pasz na taką 
skalę, jak w latach siedemdziesiątych, me 
wchodzi w grę, jedyna droga wiedzie przez

POD GÓRĘ
wzrost krajowej produkcji rolnej. Pocią­
ga to konieczność przyznania rolnictwu 
bezwzględnego pierwszeństwa w. wysokości 
nakładów 'inwestycyjnych, zaopatrzeniu, w 
środki produkcji, a także podjęcie działań, 
których celem będzie lepsze zagospodaro­
wanie, płodów rolnych, zmniejszenie strat 
w skupie i przetwórstwie, dochodzących 
czasem do kilkudziesięciu, procent. Na po­
prawę . wyżywienia narodu niemały będzie 
także wpływ rozwoju gospodarki morskiej, 
rybołówstwa.

Niemniej ważne jest zapewnienie rynko­
wi niezbędnego zaopatrzenia w podsta­
wowe dla życia towary przemysłowe, głów­
nie w wyroby przemysłu lekkiego. Sytua­
cja, w jakiej znaleźliśmy- się w tej dzie­
dzinie, jest złożona; z jednej strony dys­
ponujemy Ogromnym potencjałem przemy­
słowym, zaopatrzenie surowcowe często też 
jest nienajgorsze. Jednocześnie braki kad­
rowe, rezygnacja z trzeciej zmiany, wszy­
stkie soboty wolne, a także monopolistycz­
ne zapędy wielu producentów i manipula­
cje cenowe przedsiębiorstw sprawiają, że 
produkcja nie rośnie, a często spada. Roz­
wiązanie tego skomplikowanego układu 
wymaga szybkich i efektywnych działań, 
gdyż z jednej strony stymuluje niezado­
wolenie społeczne — z drugiej, nakręca 
sprężynę inflacji. Rozstrzygnięcia muszą 
być różnorodne — bd wysokich kar za 
nadużywanie uprawnień do. kształtowania 
cen, przez stwarzanie zachęt ekonomitz- 
nych dia pracowników i całych zakładów 
do podnoszenia produkcji dzięki podejmo­
waniu pracy w soboty i na III zmianach, 
dO' rozwiązywania niepoprawnych przed­
siębiorstw przez organ założycielski. Do­
dajmy, że główną barierę — energetyczną 
—- mniejmy nadzieję pokonamy dzięki 
specjalnemu programowi.

Gdy już jesteśmy przy cenach. Tak w 
dyskusji społecznej, jau i na samym ple­
num'teiriat" teń Wracał często. Mimo osłon 
sócjalnyćn, mimo wzrostu najniższych płac 
i emerytur, strefa ubóstwa się rozszerza, 
■realna':- wartość: pomocy i usług : socjal­
nych 'spada. Podnosić jej stale nie można, 
gdyż automatycznie obniża to motywacyj­
ną siłę płacy. Więc co, zamrożenie cen? 
To też nie wchodzi w grę; skutki takiego 
■rozwiązania znamy z niedawnej przeszio-

iet Mkładtją ®graniei<nl»
przewidywanego na 1988 rók waroatu eon 
s 25 do 17—18 procent, nasilenie działań 
antyinflacyjnych, surową kontrolę kalku­
lacji cen, które dziś w prawie wszystkich 
przedsiębiorstwach są . za wysokie. Rucho­
me ceny nie mogą „ruszać się” tylko do 
góry!

Trudnym, kto wie czy nie najtrudniej­
szym problemem będzie zahamowanie po­
garszającej się sytuacji mieszkaniowej 
i stworzenie przesłanek do stopniowej po­
prawy. Temu tematowi wiele miejsca po­
święcono; na, poprzednim plenum KC. 
Przyjęte wtedy ustalenia ■ ppzostają w mo­
cy. . '

Polityka piać 1 dochodów, wynagradzanie 
według wyników pracy i zapewnienie och­
rony znajdującym się w najtrudniejszych 
warunkach materialnych tp wielki pakiet 
spraw, których rozwiązanie będzie miało 
decydujący wpływ na nastroje społeczne, 
ogólny . poziom życia, wzrost wydajności 
pracy.. Partia za jeden z głównych celów 
uznaje czuwanie nad sytuacją ludzi, któ­
rym jest trudno, ■cnrońienię ich w miarę 
możliwości przed skutkami kryzysu. Nie 
zawsze się to. udaje, me zawsze jest moż­
liwe. Baczyć trzeba jednak, by określona 
przedsięwzięcia nie zwracały się w kon­
sekwencji właście przeciw najbiedniej­
szym.' Zatrzymanie procesów inflacyjnych 
— a wiele powinien tu zdziałać nowy 
system płac, wiążący zarobki z wydajno­
ścią — zrobi dla najuboższych najwięcej.

Ostatnią grupą spraw, wynikającą , i 
przyjętego priorytetu rozwijania w pier­
wszym rzędzie spożycia indywidualnego, 
jest poprawa opieki zdrowotnej, zaopatrze­
nia w leki, budownictwa szpitalnego. I 
tu, tak jak w przypadku osłony socjalnej, 
wszystkie środki przeznaczane na ten cel 
otrzymuje się drogą odbierania ich innym 
(bo dochód -narodowy ■'jeszcze nie rośnie). 
Dlatego, mimo wysiłków, faktyczny po­
ziom usług leczniczych nie ulegnie szyb­
kiej poprawie.

Takie są główne kierunki planu wyty­
czone przez plenum; Wszystkie, pozostałe, 
uzupełniające założenia są podporządko­
wane. generalnej zasadzie uznania klaso­
wego charakteru.polityki gospodarczej. Oz­
nacza to uwzględnianie oczekiwań klasy 
robotniczej, nakierowywanie wszystkich 
rozwiązań, na poprawę warunków życia 
tej właśnie, klasy i całego narodu..

Projekt planu trzyletniego jest pierw­
szym planem konstruowanym w warun­
kach reformy gospodarczej. Dyskusją nad 
nim ujawniła różne niedoskonałości same­
go projektu, ukazała naszą wspólną nie­
poradność ,poruszania się ..winowych, uru­

chamianych dopiero mechanizmach gospo­
darczych i społecznych. Jednocześnie jasne 

staio się, żc rolą partii, kierującą 'budową 
socjalizmu, nie jest szczęgółówe óltrćśląnie 
wskaźników wzrostu w poszczególnych 
branżach, a godzenie interesów różnych 
gałęzi gospodarki narodowej z nadrzęd­
nymi celami i interesami klasowymi. (Kai)

NASZYM ZDANIEM

SIŁA PRZYKŁADU
■ Przygotowany przez Ministerstwo O- 

światy i. Wychowania i zatwierdzony przez 
Radę Ministrów dokument „Główne kie­
runki i zadania w pracy wychowawczej 
z dziećmi' i młodzieżą szkolną” budzi wciąż, 
ze zrozumiałych względów, duże zainte­
resowanie. Również na naszych łamach 
poświęcamy mu sporo uwagi, bowiem za- 
sługuje na to z wielu względów; niektóre 
z nich podnosiliśmy już w dotychczaso­
wych publikacjach na łamach „Głosu”.

Tym jednak razem nasze refleksje nie 
dotyczą merytorycznej zawartości tego, 
bez wątpienia, szczególnie ważnego doku­
mentu. W artykule niniejszym pragniemy 
dać wyraz pewnym niepokojom, jakie bu­
dzi, bądź może budzić, reakcja części, śro­
dowiska oświatowego — i nie tylko oświa­
towego — na ten dokument, reakcja wy­
rażająca się m.in. w nadmiernym opty­
mizmie i samouspokojeniu.

Właśnie niepokój numer jeden wynika 
z faktu, iż z opracowanym niedawno pro­
gramem więżę się w niektórych środo­
wiskach zbyt wielkie nadzieje. Nadzieje 
ha rozwiązanie za jego pośrednictwem — 
niczym za pomocą czarodziejskiej różdżki 
lub przystawionej deux ex machina — 
skomplikowanych problemów wychowaw­
czych. Jak gdyby już sam dokument, sam 
■fakt jego opracowania miał jakąś cudow­
ną, mityczną moc i był w stanie rozwią­
zać nie jeden szczególnie trudny problem 

edukacyjny! Jak gdyby owe „główne kie­
runki i zadania w pracy wychowawczej” 
po prostu drogą osmozy przenikały do serc 
i intelektu 13- i 16-latków.

Z ową szczególnego rodzaju fetyszyza- 
cją mamy zresztą u nas do czynienia nie 
tylko w przypadku omawianego programu 
wychowawczego. Dotyczy to również wie­
lu innych dziedzin naszego życia.

My sami przywykliśmy już trochę do 
owej praktyki i właściwie nie dziwi nas 
już zbytnio taki właśnie tok brania się 
za- bary „z-trudnymi problemami społecz­
nymi. Ale odwiedzający nas goście zagra­
niczni (ćzćgo dowodem — ; choćby .liczne 
pytania i wątpliwości, dotyczące tej kwe­
stii, redaktorów naczelnych gazet nauczy­
cielskich krajów socjalistycznych, których 
niedawno gościliśmy) dziwią się wielce na­
szemu upodobaniu do wciąż nowych pro­
gramów i dokumentów. Papier wszystko 
zniesie -— mówią — ale przecież' chyba 
nie o to chodzi...

Rzeczywiście, nie o to. Sprawą najważ­
niejszą — zaakcentujmy to jeszcze raz —- 
jest troska o konkretną praktykę w danej 
dziedzinie, koncentrowanie, się na stwa­
rzaniu warunków determinujących urze­
czywistnianie takiego czy innego progra­
mu. Bez wysiłków zmierzających do two­
rzenia takich właśnie warunków, odpowied­
niego klimatu, najznakomitszy program 
pozostanie zbiorem pięknych życzeń i ha­
seł. -

Obcięlibyśmy być dobrze - zrozumiani, 
przeto podkreślamy wyraźnie: oczywiście, 
nie jesteśmy przeciwko programom, usta­
wom i innym — w końcu koniecznym — 
dokumentom. Jesteśmy tylko przeciw,, nie­

stety, wcale nie tak rzadkiemu — jakby 
się to niektórym czytelnikom wydawało — 
przekonaniu, że same dokumenty załatwia­
ją już co najmniej połowę problemu. W 
myśleniu takim kry je się bowiem zbyt wie­
le niebezpieczeństw. Myślenie takie kosz­
towało nas już — i wciąż kosztuje — zbyt 
wiele.

Oczywiście, nakreślenie pewnej wizji, 
głównego celu, do jakiego zmierzamy w 
wychowaniu, jest rzeczą konieczną. Pocr- 
kreślałiśmy w publikacjach drukowanych 
w poprzednich numerach naszego tygodni­
ka, jak bardzo potrzebny jest tak szeroko 
zakrojony program wychowawczy. Choć 

.musimy jednocześnie zauważyć, iż to nie 
brak programu wychowawczego sprawił, 
ż.e rezultaty dotychczasowych poczynań w 
tej dziedzinie nie mogą nas satysfakcjono­
wać;

Prof. Jan Szczepański mówił kilka lat 
temu w. wywiadzie udzielonym „Głosowi”: 
„Szkołą — to tylko drobny fragment te­
go, có nazywa się procesem kształtowania 
człowieka. Możemy uczyć wychowania o- 
by watelskiego w szkole maksymalną ilość 

.czasu, ale jeżeli dzieci przechodzą przez 
most, w którym od miesięcy jest nie usu­
nięta dziura, całe nasze wychowanie uni­
cestwiane jest przez ten jeden fakt...”.

• Ten niezwykle prosty: przykład, ukazuje 
bardzo plastycznie,. jakie czynniki grają 
w wychowaniu szczególną' rolę i od cze­
go ono w znacznej mierze zależy; Jeśli się 
o tym ■ zapomni, jeśli będzie się. przypisy- 

■ wać- nadmierną wagę innym czynnikom, 
.nie można chyba oczekiwać zbyt .rewela- 
' cyjnych wyników.

.Nasz niepokój wynika również z (nie 
pozbawionych pewnych podstaw) obaw, 
by część kolegów-wychowawców ńie uwie- 
rzyła-, iż ów program załatwi-za nich me­
chanicznie i samoczynnie wiele spraw,' 2e 
w., jakimś stopniu ich zastąpi i niejako 

' zwolni z części obowiązków. ' ■ ' 
4 Trudno bowiem nie zgodzić się z prof. 
■Janem Legowiczem, autorem pracy „O na­
uczycielu, filozofia nauczania i wychowa­
nia”, który utrzymuje: „Pierwszą i naj­
ważniejszą cechą nauczyciela, niezależnie 
od tego, gdzie, w jakim środowisku pra­
cuje — jest to, aby sobą «oś reprezen­

tował: swoim umysłem, swoją wolą, swoją 
postawą moralną, polityczną. On musi 
mieć własną godność i pewność, że wła­
śnie sobą coś reprezentuje — intelektual­
nie, moralnie...”.

Właśnie nauczyciel — jego osobowość, 
to co sobą reprezentuje intelektualnie i 
moralnie, stanowi l'u — odók środowiska 
wychowawczego — czynnik najważniej­
szy. Nigdy za wiele przypominania o tym. 
Nigdy za wiele działań, które pomogą luo 
ułatwią nauczycielowi pełne uzmysłowie­
nie sobie tej podstawowej prawdy, lepsze 
zrozumienie wagi społecznej roli, jaką 
pełni.. Najpiękniejszy, najmądrzej sformu­
łowany program w ręku nie rozumiejące­
go tej podstawowej prawdy nauczyciela — 
może się stać tylko parodią wzniosłych 
haseł. I odwrotnie: program daleki od do­
skonałości — nauczyciel rozumiejący isto­
tę Swej szczególnej profesji (nazywanej 
wciąż przez niektórych powołaniem, a na­
wet misją) i starający się jej sprostać — 
potrafi zrealizować w śposóo niekiedy 
wręcz idealny.

Problem jest jednak bardziej skompli­
kowany. Jest bowiem i długa strona me­
dalu. Bardzo trafnie, choć w nieco archa­
icznej stylistyce, ukazuje obydwie jego 

' strony próf. Tadeusz Kotarbiński, który w 
■j,Sprawach sumienia” zauwaza: ■ „Prawda 
zawsze godzi się z prawdą, jak słusznie 
mawiał Arystoteles. Spór o nią zatem mię­
dzy zwierzchnością a nauczycielem może 
powstawać tylko, jeżeli jedna że’ stroń ob- 
staje przy sądach fałszywych: -jeżeli np. 
zwierzchność każę- rozpowszechniać błęd­
ne poglądy dla jakichś . doraźnych socjo­
technicznych korzyści lub nauczyciel, czło­
wiek starej daty, apostołuje w obronie tra­
dycyjnych fantazmatów. Póki trwają .po- 

■dobne konflikty, trudno mówić o cąikow- 
tym uzdrowieniu. stosunków. Jeśli nato­
miast obie strony w działaniach swych 
kierują się istotnie hasłem odwzorowania 
rzeczywistości i dążą umiejętnie do utrwa­
lenia w umysłach wiernego jej obrazu, 
wówczas znikają płaszczyzny tarcia...”.

To naturalnie tylko niektóre refleksje 
i niepokoje, którym chcieliśmy dać wy­
raz niejako na marginesie żywo dyskuto­
wanego programu: „Kogo chcemy wycho­
wywać w polskiej szkole”.

2 CIOS NAUCZYCIELSKI



ZWIĄZEK-PRZED STARTEM
A JEDNAK
NIE OD NOWA

Dobrze się stało, że uchwała Rady Pań­
stwa umożliwia pracownikom oświaty i 
wychowania tworzenie. związku pod naz­
wą ZNP. My nauczyciele — a chyba wy­
rażam tu opinię wielkiej rzeszy starych 
związkowców-naućzycieli, nie - moglibyśmy 
się pogodzić z zaprzepaszczeniem pięknych 
tradycji naszej zasłużonej organizacji za­
wodowej, której, historycznym symbolem 
jest ten skrót. Długa i niełatwa była droga, 
nim nauczycielstwo polskie doszło do me­
ty, tj. pełnego zjednoczenia nauczycie­
li szkół, placówek oświatowo-wychowaw­
czych i zakładów naukowych, stwarzając 
wspólną reprezentację w postaci — Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego. Ten proces 
obrazuje liczne źródła i materiały i nie 
miejsce tu na jej przypominanie. Jest to 
jednak cenny dorobek ruchu związkowgo 
pracowników oświaty i nauki polegający 
także na tym, że oto w jednej organizacji 
zawmdowej znaleźli się ci, którzy zaczyna­
ją prowadzić za rączkę maluchów z przed­
szkoli, i ci, którzy wręczają pełnoletnim 
już ludziom dyplomy uniwersyteckie.

Bo przecież zależeć musi nie tylko nam, 
pedagogom, ale całemu społeczeństwu, a- 
żeby nauczyciele i wychowawcy wszyst- 

,kich szczebli nie rozluźniali swych natu­
ralnych więzi z nauką, wszak nie sposób 
przecenić jej znaczenia i wpływu na u- 
kierunkowanie edukacji narodowej w naj­
szerszym tego pojęcia znaczeniu.

My, najstarsi spośród braci nauczyciel­
skiej, wysoko cenimy sobie wkład, jaki 
wnosili i wnoszą w życie szkoły ludzie na­
uki, którym w znacznym stopniu zawdzię­
czamy nasz rozwój duchowy oraz , własne 
osiągnięcia i sukcesy w praktyce peda­
gogicznej. Rzecz jasna, że pracownicy 
szkolnictwa wyższego mają swoje odrębne 
w pewnym zakresie troski i kłopoty, dla­
tego muszą oyć w tonie związku odpowie­
dnie podziały, niemniej jednak powinien 
to być jeden organizm związkowy.

Stąd nasza troska o utrzymanie stałych 
kontaktów — właśnie na płaszczyźnie 
związkowej — szerokiej rzeszy nauczycieli 
z naukowcami Należy te przecież do wy­
próbowanej tradycji ŻNP w ramach które­
go ogniskowało się życie związkowe jed­
nych i drugich.

Do tradycji naszego Związku należała 
troska o zaszczepienie w świadomości mło­
dych kolegów racjonalnego i realistyczne­
go, opartego na podstawach naukowych, 
podejścia do oceny zjawisk i procesów, 
które stanowią dziś o losach narodów, w 
tym naszego kraju u, szczególności. Chcie- 
libyśmy, aby w. toku tworzenia nowej or­
ganizacji nauczycielskiej dochowano wier­
ności tradycjom ZNP. Pamiętajmy przy 
tym, że w łonie naszego Związku nie było 
ostrych walk i swarów, szczególnie w tzw. 
dołach, w ogniskach, gdzie przestrzegano 
zasad tolerancji i gdzie nie dopuszczano 
do rozbudzania wrogich uczuć między par­
tyjnymi a bezpartyjnymi, wierzącymi i nie­
wierzącymi itp. Chcemy wierzyć, że pod

TRUDNO O RECEPTY
Doc. dr Zdzisław Trylski — Politechnika 
Świętokrzyska — Kielce

— Bardzo trudno pogodzić się z faktem, 
że związek, który istniał prawie 80 lat, 
nagle przestaje istnieć. Zwłaszcza,, że jak­
kolwiek byśmy na tę sprawę nie patrzyli, 
to jasne jest, że nie ten związek był powo­
dem podjęcia, bądź co bądź niezwykle dra­
stycznej decyzji przez Sejm. Osobiście jest 
mi przykro, że znaleźliśmy się w takiej 
sytuacji, w której ZNP został, przecież 
formalnie rozwiązany. Niezależnie jednak 
od nastrojów tego typu sądzę, iz związek 
ten będzie reaktywowany. Przypuszczam, 
że w większości uczelni wyższych. do. two­
rzonego od nowa związku przystąpią bądź 
powrócą, przede wszystkim członkowie 
ZNP. Faktycznie będzie więc to .nic inne­
go jak reaktywowanie organizacji. i:ak 
przynajmniej będzie to chyba wyg ą

' w tym pierwszym liczącym się okresie.
Oczywiście, jest problem, jak szybko bę 

dą się tworzyć ogniwa związku. Cóż, nie 
chcę uogólniać, powiem więc, co zostało 
uczynione w tym ■względzie w naszej po 
litechnice. 14 .października odbyło się; u 
nas zebranie, na które uczelniany Komi­
tet Odrodzenia Narodowego zaprosił ws y 
stkich chętnych do powołania 
organizacji związkowej. Tak więc ni 
nie zmuszano, ani specjalnie me proszono 
na to spotkanie, ani też nie nakłaniano do 
tworzenia związku. Tak jak powie zia , 
było to zebranie ludzi, którzy sami mieli 
zdecydować, co czynić w tej sytuacji.

Jest w naszej uczelni giupa P 
ków stojących na stanowisku, iż jest wew 

tym względem również kultywowane będą 
tradycje naszego ZNP.

Od pewnego czasu szczególnym powodze­
niem cieszy się określenie: niezależny. 
Wydaje się, że większą wagę powinniśmy 
przykładać raczej do pojęcia: praworząd­
ność, bo niezależność jest zwykle względ­
na.

W okresie kompromitujące] nasz naród 
epidemii strajkowej ZNP zajął jasne, o- 
twarte i zdecydowane stanowisko: strajki 
nie mogą być lekarstwem na nasze bo­
lączki, przeciwnie — mogą prowadzić tyl­
ko do pogłębienia procesu upadku. Ekstre­
miści „Solidarności” nie mieli skrupułów, 
gdy na terenie Lublina sięgnęli de szkół 
po młodzież, wciągając ją do swoich pla­
nów. Było to jednak zjawisko efemerycz­
ne. nie mające szans rozszerzenia się na­
wet na skalę jednego miasta. Wciąganie 
młodzieży w tryby operacji strajkowych 
było rażącym błędem pedagogicznym, ko­
lidującym z kardynalnymi nakazami 
prawdziwego patriotyzmu. Ogół nauczycie- 
li-związkowców zachował, poważną, pełną 
wstrzemięźliwości postawę.

Dobrze znana jest nam droga, którą 
szedł Związek Nauczycielstwa Polskiego od 
zarania jego dziejów. A niełatwa to była 
droga. Sprzymierzony z ruchem robotni­
czym i ludowym, szykanowany przez rządy 
burżuazyjno-obszarnicze w Polsce między­
wojennej.

To właśnie Związek zahartował nas w 
walce o niezależność szkoły, Związek bro­
nił ją przed supremacją reakcyjnej części 
kleru. To Związek przeciwstawiał się w 
dobie międzywojennej administracji rzą­
dowej, która Uległa psychozie antykomu­
nistycznej.

W okresie okupacji ofiarami tragiczne­
go żniwa hitlerowskich egzekucji padli 
najlepsi i najdzielniejsi z naszych kole­
gów— związkowców. Ci zaś, którzy prze­
szli przez gehennę dni i nocy owych cza­
sów i doczekali Polski niepodległej, podję­
li trud odbudowy szkolnictwa i stanęli w 
szeregach budowniczych Polski Ludowej.

Cenimy .sobie przynależność do naszego 
Związku wielu wybitnych pedagogów i u- 
czonych, żeby tylko spośród nieżyjących 
wymienić Władysława Spasowskiego, Ma­
rię Grzegorzewską, Janusza Korczaka, Ta­
deusza Kotarbińskiego, których życie i 
twórczość wpłynęły na ukierunkowanie 
naszych sposobów myślenia i odczuwania. 
Dlatego chcielibyśmy, aby reaktywując 
nauczycielskie życie związkowe, ci, którzy 
będą to dzieło podejmować i rozwijać w 
duchu nowej ustawy, nie zaczynali „ab 
ovo”, lecz podążali szerokim szlakiem roz­
woju myśli społeczno-pedagogicznej, której 
dorobek w znaczącym rozmiarze zrodził się 
i gruntował w środowiskach nauczyciel­
skich-zrzeszonych w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

.Upominając się — w dniaęh wprowadza­
nia w życie nowej ustawy u związkach za­
wodowych — o kulty wow anie wartości 
reprezentowanych przez ZNP i jego bogate 
tradycje, jesteśmy również zatroskani o lo­
sy majątku, który w dużej mierze powstał 
z naszych składek członkowskich. Wydaje 
się nam, że ta sprawa nie powinna być 
rozstrzygnięta bez udziału tych nauczycie­
li, którzy od czasu zawieszenia działalno­
ści ZNP nie rozstali się z legitymacją
członkowską.

JULIUSZ NIEBORA
Lublin

nętrzną potrzebą uczelni powołanie orga­
nizacji związkowej. Ze jest to potrzebą 
przede wszystkim pracowników, że źle by 
się na nich odbiło, gdyby organizacja 
związkowa nie działała i to na najniższym 
szczeblu ciągu decyzyjnego dotyczącego 
pracowników. Ta grupa uważa, iż repre­
zentacja tego typu jest niezmiernie po­
trzebna. Z drugiej jednak strony nie moż­
na nie zauważyć, iż podejmowanie dzia­
łań zmierzających ku tworzeniu związków 
jest obecnie na ogół niepopularne. Nie są 
wcale odosobnione opinie, iż z wielu w zglę­
dów związek ;zawodowy dziś bynajmniej 
do szczęścia nie jest potrzebny. Przypusz­
czam więc, że są raczej znikome szanse 
na wciągnięcie do pracy związkowej tych, 
którzy tak właśnie sądzą, czy też tych, 
którzy z różnych powodów przyjmują dziś 
postawy mniej lub bardziej negatywne 
wobec budowy związków od nowa. Myślę, 
że funkcjonują tu przyczyny natury emo­
cjonalnej. Choć z natury jestem optymi­
stą, dostrzegam jednak w tym względzie 
mnóstwo problemów, które mogą na dłu­
gi czas wyhamować tę szerszą, na większą 
skalę prowadzoną, działalność związkową. 
Usunięcie zaś ich wiązać się chyba będzie 
nie z „chceniami” i życzeniami, ale z ogól­
ną normalizacją życia w kraju. Problem 
jest bardzo złożony i trudno byłoby w tej 
chwili dawać jakiekolwiek recepty w tym 
względzie. Tak przynajmniej sądzę. (WS)

WE WŁAŚCIWYCH RĘKACH
Tworzenie związków zawodowych 

zakładach pracy zaczyna się od grup ini­
cjatywnych. Niektóre z nich nie zdołały 
dotychczas skupić wokół siebie odpowied­
niej liczby członków, założycieli „ZNP 
w...”. Odmiennie dzieje się tam, gdzie dzie­
ło tworzenia ZNP od nowa znalazło się w 
rękach ludzi z inicjatywą. Przekonaliśmy 
się o tym m.in. w Mszczonowie (woj. 
skierniewickie).

Jak opowiadali mszczonowscy nauczy­
ciele, informację o warunkach tworzenia 
związków zawodowych przekazała ogóło­
wi pracowników tamtejszej Zbiorczej 
Szkoły Gminnej — podczas imprezy z oka­
zji Dnia Edukacji Narodowej — Urszula 
GrucHal, jedna z inicjatorek. Odpowiedzia­
ła na kilka pytań „z sali", przedstawiła też 
grupę inicjatywną, której przewodniczy 
bezpartyjna wieloletnia działaczka ZNP, 
dawna przewodnicząca rady zakładowej 
ZNP z tej szkoły — Halina Wierzchowska. 
W rozmowie uczestniczy także członkini 
byłej rady — Anna Borowska-

Wszystkie trzy koleżanki cieszą Sie. au­
torytetem W środowisku. Przyjęły już do 
nowo tworzącego się tutaj ZNP 42 zgło­
szenia nauczycieli i personelu obsługi, nie 
tylko z Mszczonowa, ale także Piekar 
i Lutówki, gdzie istnieją placówki oświa­
towe podporządkowane gminnemu dyrek­
torowi szkół.

A oto, co powiedziały nam koleżanki 
z grupy inicjatywnej:

— Na pomoc „techniczną” ze strony dy­
rekcji, jak np. udostępnienie tablicy ogło­
szeń, czy powielenie uchwały Rady Pań­
stwa liczyłyśmy od początku. Cała naj­
ważniejsza reszta zadań należy-do nas sa­
mych — stwierdza Halina Wierzchowska. 
— Z początku przypuszczałam, że wystar­
czy o. związku ogłosić i oczekiwać zgło­
szeń. Po kilku dniach jednak doszłyśmy w 
grupie inicjatywnej do wniosku, że , 
którzy koledzy jakby czekali, że zaprosi 
się ich — ponownie — do związkowego 
działania. Postanowiłyśmy zatem podjąć 
się takich rożnów; nie chodzi przy tym o 
żadne „namawianie”, ale po prostu o kole­
żeńską zachętę. Wiem np., że kol. Adam 
Pawłowski należał do najaktywniejszych 
w byłej radzie zakładowej, by! głównym 
organizatorem różnych imprez. Rozmawia­
jąc z nim teraz, nawiązałam do tego i po­
wiedziałam wprost, że nie wyobrażam so­
bie ponownej pracy związkowej bez nie­
go. Myślę, że przyjął to z satysfakcją, bo 
nazajutrz jego nazwisko było już — wśród 
innych — w naszym komitecie założyciel­
skim.

— Pod koniec bieżącego miesiąca pomy­
ślimy o złożeniu wniosku rejestracyjnego 
w sądzie, choć niezbędną liczbę członków 
komitet założycielski już osiągnął — uzu­
pełnia Urszula Gruchał. — Liczymy na 
dalszych.

Naszym zdaniem grupa inicjatywna nie 
może ograniczać się do rozmów z nauczy­
cielami o wieloletnim stażu w ZNP. Bę­
dziemy rozmawiać ż kolegami, którzy świe­
żo rozpoczęli pracę w szkole i nigdy nie 
należeli do żadnej organizacji związko­
wej. Jak wiadomo, w miejscu pracy może

RAZEM
Jednym z problemów nurtujących związ­

kowców pozostaje przyszła przynależność 
do związków zawodowych tych pedago­
gów, którzy związani są ze szkolnictwem, 
— i najczęściej nauką zawodu — przy zak­
ładach pracy. Gdzie należy upatrywać naj­
właściwszego dla nich miejsca, w którym 
związku zawodowym? Wypowiada się na 
ten temat jeden z nauczycieli, dyrektor Ze­
społu Szkół Zakładów Energetycznych Ok­
ręgu Południowego w Sosnowcu, Stanisław 
Dulik.

— W naszym gronie pedagogicznym ist­
niał — do ostatnich dni — tylko jeden 
związek, właśnie ZNP. Dlatego przepis u- 
chwały Rady Państwa oznacza dla nas po

OTWARTY
DLA WSZYSTKICH

Nauczyciele, jako pierwsi spośród pra­
cowników pionu oświaty w województwie 
gorzowskim, zaczęli tworzyć grupy inicju­
jące oraz komitety założycielskie nowych 
związków zawodowych. Wkrótce spodzie­
wane jest tam złożenie we właściwych in­
stancjach sądownictwa pierwszych wnio­
sków o rejestrację.

W trzy tygodnie po uchwaleniu przez 
Sejm ustawy związkowej, we wszystkich 
miastach i gminach Gorzowskiego istnieją 
wieloosobowe komitety założycielskie 
„Związku Nauczycielstwa Polskiego w...”. 
Akces do tych komitetów, na przykład 
w Choszcznie, zgłosiło już 80 nauczycieli 
(spośród dwustu pedagogów zatrudnionych 
w tym mięśeie i gminie), w Dębnie — pra­
wie połowa tamtejszego środowiska peda­
gogicznego, w Międzychodzie aż 140 spo­
śród ok. 200 tamtejszych nauczycieli, zaś 
w gminie Boleszkowice niemal całe grono 
pedagogiczne. Większość w komitetach sta­
no wią wieloletni działacze i członkowie 

zgodnie z ustawą działać tylko jeden zwią­
zek, dlatego do „ZNP w...” powinniśmy — 
tak myślę — pozyskiwać też personel po­
mocniczy szkoły. O możliwość zapisania się 
do związku sama zapytała nas np. koleżan­
ka pełniąca funkcję sprzątacza! — Stani­
sława Grzywczak. Przy tej rozmowie byłą 
też druga sprzątaczka — Zofia Andrycho- 
wicz i na wiadomość, że ma prawo należeć 
do ZNP, bezzwłocznie zgłosiła się do ko­
mitetu założycielskiego.

— Uważam także, że pole działania grupy 
inicjatywnej rozszerzyć trzeba na innt 
sżkoły w naszym mieście i gminie — wy­
raża pogląd Anna Borowska. — Z miej­
scowego liceum ogólnokształcącego nikt 
jeszcze do nas się nie zgłosił, ale było tam 
już zebranie informacyjne na temat związ­
ków zawodowych, więc sądzę, że koledzy 
stamtąd rychło powiększą nasze szeregi. 
Innym, jak choćby w Osuchowie — a z tą 
wsią nawet łączność telefoniczna jest do- 

.syć kiepska— trzeba informacje zawieźć. 
I dlatego postanowiłam się tam wybrać. 
Mam nadzieję, że przywiozę stamtąd no­
we zgłoszenia do naszego konjitetu zało­
życielskiego. ,

Nie ukrywam, że podczas rozmów — fcak- 
że w naszej szkole — spotykałam się nie­
kiedy z wyczekującą postawą niektórych 
koleżanek. Uważam, że i takie wątpliwo­
ści trzeba uszanować, nie ponaglać niko­
go, mając — jak my — przekonanie, że 
już po rejestracji, w sądnie i wznowieniu 
działaliiości związku najlepiej przekona­
my dziś wahających się, że ich miejsce jest 
pośród nas.

— Ani ja, ani mój zastępca, choć oczy­
wiście zadeklarowaliśmy, jako wieloletni 
członkowie ZNP, przynależność do związ­
ku, nie zamierzaliśmy ani przez moment 
oddziaływać ną proces jego tworzenia — 
podkreśla dyrektor Stanisław Jarmiuski. 
— Co innego, gdy będzie trzeba związko­
wi dać w szkole pomieszczenie. Co innego 
też, gdy np. kol. Anna Borowska pragnie 
wybrać się do szkoły w Osuchowie, by po­
informować tam pracowników o odradzają­
cym się związku — wówczas uważam za 
swój dyrekorki obowiązek pomóc jej 
zwolnieniem z zajęć, czy nawet przydziele­
niem na tę podróż samochodu, bo mamy w 
dyspozycji szkoły służbową ..nysę”. ,

Zastępca dyrektora — Bogdan Laskow­
ski dodaje:

— To między innymi, że mszczonowska 
administracja oświatowa do związku się 
nie wtrąca, ani w jego sprawy nigdy nie 
ingerowała, zadecydowało — jak sądzę — 

w trudnych dniach przed dwoma laty, że 
ogół nauczycieli pozostał w ZNP i nasza 
szkoła nie przeżywała podziału na dwa 
związki. Wszyscy koledzy wiedzieli, że choć 
dyrektor Jarmiński ęd udziału w życiu 
społecznym nigdy się nie uchylał, jest rad­
nym WRN w Skierniewicach i przewod­
niczy tam komisji oświaty, do władz ZNP 
— konsekwentnie — nie kandydował. Po­
dobnie i ja z uwagi na-funkcję admini­
stracyjną zrzeklem się proponowanych mi 
swego czasu godności związkowych.

Notował: (jt)

prostu możliwość reaktywowania „swoje­
go” związkowego ogniwa. Zastanawiali­
śmy się wspólnie z kolegami z innych so­
snowieckich szkół, czy nie byłoby celowe 
utworzenie grupy inicjatywnej oraz komi­
tetu założycielskiego, zaś w najbliższej per­
spektywie — i organizacji związkowej dla 
całego tutejszego środowiska.

Wszyscy, jak sądzę, bez różnicy miejsca 
zatrudnienia, czy to w szkołach zawodo­
wych, czy ogólnokształcących, lub podsta­
wowych powinni mieć „ZNP w 
Sosnowcu”. Nie wątpię, że do takiego roz­
wiązania, za którym najgoręcej sam sie 
opowiadam, dojdzie w tym roku w naszym 
mieście. Chodzi o to, by od 1 stycznia przy­
szłego roku, jak zapowiada sejmowa usta­
wa, związek pod tą znaną wszystkim naz­
wą mógł od razu przystąpić do oczekiwa­
nych przez nauczycieli działań, (jt)

Związku Nauczycielstwa Polskiego, przy­
wiązani do jego tradycji.

Powoli — bez żadnych ingerencji że stro­
ny administracji oświatowej — zaczynają 
też działać dwie grupy inicjatywne związ­
ków zawodowych o nazwie ZNP w sa­
mym mieście wojewódzkim: przy gorzow­
skim inspektoracie oświaty (dla pracow­
ników szkół podstawowych i przedszkoli) 
oraz przy kuratorium oświaty i wychowa­
nia (dla zatrudnionych w szkołach śred­
nich). Rozmowy z nauczycielami prowadzo­
ne przez grapy inicjatywne udowadniają, 
że pośpiech nie zawsze bywa wskazany; 
czasem ludzi można przekonać własnym 
przykładem działania, Czasem zachętą naj­
bliższego sąsiedztwa, gminy czy miasta w 
regionie, które szybciej zarejestrują w są­
dach związki pod nazwą ZNP. Ów powrót 
do tradycji nie oznacza jakiegokolwiek 
„sekciarstwa”, także w Gorzowskiem silnię 
akcentuje się, że nowe związki o tej naz­
wie są otwarte dla ogółu pracowników o- 
światy. (jt)
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BRZEŚĆ-MIŃSK-LENINO

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

TYDZIEŃ
ZA BUGIEM

Byłem uczestnikiem autokarowego wy­
jazdu grupy nauczycieli, pracowników o- 
światy oraz działaczy TPPR do Związku 
Radzieckiego. Przez tydzień zwiedzaliśmy 
Białoruś. Byliśmy w Brześciu, Mińsku i 
Lenino. Spotykaliśmy się z pedagogami w 
szkołach, aktywistami kół przyjaźni ra- 
dziecko-polskiej, przedstawicielami nauki 1 
kultury. Odwiedzaliśmy miejscowości upa­
miętnione krwią tysięcy mieszkańców Bia­
łorusi. Słuchaliśmy relacji ludzi, którzy w 
łatach hitlerowskiej okupacji bronili swo­
ich miast i wsi. a potem odbudowywali 
zniszczony kraj. Obserwowaliśmy wreszcie 
dzisiejsze życie republiki, chodziliśmy po 
ulicach, zaglądaliśmy do sklepów, patrzyli­
śmy co jest, czego nie ma, za jakimi to­
warami ustawiają się kolejki, a jakie na­
być można bez trudności...

.★
Świtało, kiedy długa kolumna samo- 

Ćhuuow ciężarowych i wozów panćemych 
zatrzymała się Padły komendy. Żołnie­
rze w .'talowycł hełmach, z bronią auto­
matyczną i granatami zatkniętymi za pa­
sy zaczęli zeskakiwać z pojazdów. Stawali 
w dwuszeregu, wzdłuż leśnej drogi. Wielu 
trzymało w rękach bańki z benzyną. Po 
chwili w milczeniu ruszyli przed siebie... 
Było mroźno, na polach leżał śnieg.

Przeszli kilkaset metrów i las za­
czął rzednąć. Wyszli na rozległą polanę z 
chłopskimi zagrodami Z niektórych komi­
nów aymiło. Widocznie gospodynie wa­
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Mińsk — stolica Białoruskiej SRR. Miasto między innymi 16 wyższych uczelni i kilku­
dziesięciu szkół średnich, 110 instytutów naukowych, siedziba Akademii NaukBSRR.

rzyły strawę dla swoich najbliższych i 
przygotowywały karmę dla zwierząt.

Żołnierze zaczęli otaczać wieś ciasnym 
kordonem. Zaszczekały psy. Zanim jed­
nak mieszkańcy zorientowali się w niebez­
pieczeństwie, do poszczególnych domostw 
wtargnęli ludzie ze znakami „SS” na heł­
mach. Rozpoczął się sądny dzień. Wyrzu­
cano ludzi z domów, zrywano z łóżek męż­
czyzn, kobiety, dzieci i starców. Wszyst­
kich zagoniono do największej stodoły. 
Znalazło się w niej 149 osób, w tym 75 
dzieci. Najmłodsze liczyły po kilka mie­
sięcy Następnie żołnierze obłożyli stodo­
łę słomą, oblali benzyną i. podpalili. W 
niebo wzbiły się płomienie i przeraźliwy 
krzyk płonących żywcem ludzi. Równocze­
śnie podpalono wszystkie zabudowania.

Płonący w stodole ludzie rzucili się na 
zamknięte wrota, które nie wytrzymały 
naooru : rozwarły się. Kilkanaście ży­
wych pochodni próbowało uciekać do 
pobliskiego lasu. Ginęli po kolei.

W ciągu 'godziny wioska spłonęła, a 
wraz z nią jej mieszkańcy. Uratowało się 
troje ludzi.

Przeżył kilkuletni Witia Żełobkowicz. 
Jego matka wyrwała się z płonącej sto­
doły trzymając syna w ramionach. Kule 
trafiły kobietę, która padając, w ostatnich 
sekundach swego życia, zdołała przykryć 
dziecko swoim ciałem.
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Druglm, który wydostał się z ognia był 
dwunastoletni Anton Baranowski. Chło­
piec również biegł w stronę lasu, ale i je­
go trafiły kule w obie nogi i głowę. Padł 
ciężko ranny, ale żył.

Trzecim, który przeżył, był gospodarz 
Józef Kamiński, któremu udało się dobiec 
do lasu. Gdy faszyści odjechali, wyszedł z 
ukrycia i zawiadomił o zbrodni mieszkań­
ców z sąsiedniej wsi.

Do dziś wśród żywych pozostał tylko — 
Wiktor Żełobkowicz. Jest oficerem Armii 
Radzieckiej.

Faszyści dokonali tej zbrodni 22 marca 
1943 roku. W tym dniu białoruska wieś 
Chatyń — położona 60 kilometrów na pół­
noc od Mińska — przestała istnieć. Nie 
została odbudowana po wojnie — nie miał 
jej kto odbudować. Miejscowość ta nie zo­
stała jednak wymazana ? mapy Białoru­
si i ludzkiej pamięci. Tu bowiem, po woj­
nie odsłonięto jeden z najbardziej wstrzą­
sających pomników, upamiętniających tra­
gedię mieszkańców wsi Chatyń i całego 
narodu białoruskiego w czasie drugiej woj­
ny światowej.

W miejscach, gazie znajdowały się chłop­
skie zagrody wznoszą się symboliczne, be­
tonowe konstrukcje domów, z wysokimi, 
nagimi kominami uwieńczonymi dzwona­
mi Na betonowych konstrukcjach muro­
wane tablice z wyrytymi nazwiskami wy­
mordowanych mieszkańców. Niektóre ro­
dziny liczyły po siedmioro-dziewięcioro 
dzieci Wszystkim zadano okrutną śmierć.

Dzwony na strzelistych kominach dzwonię 
bez przerwy — dniem i nocą. Oby już 
nigdy więcej wojny, nigdy więcej okru­
cieństwa i bestialstwa... Nieco z boku wiel­
kie, granitowe, czarne płyty symbolizują­
ce' dach stodoły, w której spalono ludzi... 
Na wziógrzu ogromna rzeźba mężczyzny 
trzymającego w ramionach martwe dzie­
cko. Twarzy do tej monumentalnej rzeźby 
dostarczył artyście Józef Kamiński — ten, 
który przeżył... Obok na płytach wyry to na­
zwy wszystkich miejscowości białoruskich, 
startych przez hitlerowców z powierzchni 
ziemi. Było ich 619. Ponadto zniszczonych 
zostało w czasie działań wojennych 9200 
innych wsi i 209 miast. Zginął co czwarty 
obywatel republiki: 2200 tysięcy Białoru­
sinów oddało życie na frontach, w od­
działach partyzanckich, obozach jenieckich 
i obozach koncentracyjnych...

★
W Mińsku zwiedzamy dziesięcioletnią 

szkolę średnią numer. 16. Chlubą tej szko­
ły, powstałej w 1922 roku, jest Muzeum 
Pamięci. Ileż tu niezwykle ciekawych eks­
ponatów, zarówno z okresu walk o utrwa­
lenie władzy radzieckiej, pierwszych pię­
ciolatek. jak i z czasów ostatniej wojny. 
Portrety uczniów, którzy oddali życie za 
Ojczyznę. Ich pamiętniki, medale i odzna­
czenia nadesłane do szkoły przez rodziny 
poległych... W jednej z sal eksponaty 
znalezione przez uczniów na polach bitew 
toczonych przez Armię Radziecką z hitle­
rowskimi dywizjami — niemieckie hełmy, 
maski gazowe, fragmenty broni... Na ścia­
nach wykonane przez młodzież mapy s o-
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znaczonymi miejscowościami, w których 
toczyły się zacięte walki z wrogiem, dzia­
łały oddziały partyzanckie, mapy z wyzna­
czonymi kierunkami ofensywy armii ra­
dzieckich na Białorusi, zdjęcia z tamtych 
lat. plansze z danymi statystycznymi, ko­
pie rozkazów słynnych dowódców radzie­
ckich... W kilku szafach kroniki. Spisano 
w nich przeprowadzone przez pionierów i 
komsomolców rozmowy z bohaterami wal­
ki i pracy. Młodzież odwiedzała i odwie­
dza ich w domach, wypytywała o fakty, 
wydarzenia, które następnie skrupulatnie 
notowała. Często do tych zapisków sięgają 
w czasie lekcji nauczyciele historii.

Zaglądamy do klas, gabinetów nauko­
wych, pracowni przedmiotowych... Szkoła 
jest duża; uczy się w niej ponad tysiąc 
dziewcząt i chłopców. Uderzają w oczy 
czystość 1 porządek. Gabinety lekarskie, 
dentystyczny, duża stołówka, świetlica, iz­
ba pionierska i pokój komsomolski, biblio­
teka. Gabinety i pracown e świetnie wy­
posażone; nauczyciel ma pod ręką wszyst­
ko, czego potrzebuje do prowadzenia ćwi­
czeń i pokazów. Gabinety językowe, sala 
gimnastyczna, rozległe boisko i telewizja 
przemysłowa. Każda klasa jest połączona 
ze studiem, w którym pełnią dyżury nau­
czyciele i uczniowie Nauczyciel prowadzą­
cy lekcje w każdej chwili może zwrócić 
się do studia telewizyjnego o informację, 
odpowiedź otrzymuje poprzez ekran tele­
wizyjny...

W spotkaniu z nami uczestniczy kilku­
nastu pedagogów z dyrektorką Tamarą 
Anisimową Padają pytania. Naszych go­
spodarzy żywo interesują problemy, które 
aktualnie rozwiązujemy w oświacie, kwe­
stie związane z reaktywowaniem związ­
ków zawodowych, sprawy organizacji mło­
dzieżowych, pracy szkolnych organizacji 
partyjnych... Nasze z kolei pytania są bar­
dziej szczegółowe:

—- Ilu nauczycieli pracuje w szkole?
— Mamy '54 nauczycieli zatrudnionych 

na pełnym etacie.
— Ilu spośród nich posiada wyższe wy­

kształcenie?
— Dokładnie 52 pedagogów ma ukoń­

czone studia wyższe. Tylko dwoje legity­
muje się wykształceniem średnim, ale i oni 
studiują zaocznie.

— Czy nauczyciele po studiach objęci 
są doskonaleniem zawodowym?

— Tak, co pięć lat. każdy nauczyciel za­
trudniony w szkole staje przed komisją 
kwalifikacyjną.

— Dlaczego młodzież szkolną obowiązu­
ją jednakowe mundurki?

— Taka jest tradycja. Dobra tradycja. 
Mundurek, granatowy fartuszek z białą 
bluzeczką i granatową spódniczką jest 
estetyczny, ładny... Poza tym, nikt nie wy­
różnia się strojem. To ważne, w szkole bo­
wiem nie może być podziału na tych lepiej 
i gorzej ubranych.

—- Jaki procent uczniów należy do or­
ganizacji pionierskiej i komsomolskiej?

— Wszyscy.
— Jakie wyniki osiągnęła szkoła w ro­

ku ubiegłym?
■ — Ani jeden uczeń nie powtarzał klasy. 
To nasze największe osiągnięcie.

— Ilu mieliście absolwentów w tym roku?
— Było ich 125. Spośród nich 60 zdało 

egzaminy na wyższe uczelnie, Tl studiuje 
w wyższych uczelniach wojskowych, 13 u- 
czy się dalej w technikach, 29 w innych 

Szkołach zawodowych, pozostali pracują i 
uczą się zaocznie.

— CZy istnieją olimpiady wiedzy, kon­
kursy?

-r Jak najbardziej. Każdy uczeń ma 
szansę stanąć do olimpiady przedmioto­
wej Nasi uczniowie dotarli nawet do eli­
minacji centralnych.

— Wasza szkoła znajduje się w osiedlu 
mieszkaniowym. Czy utrzymujecie kontak­
ty z przedszkolami?

— Tak. Wiemy doskonale, jakich ucz­
niów przyjmujemy do klasy pierwszej. 
Osobiste kontakty z przedszkolami naszej 
dzielnicy utrzymują nauczycielki klas pier­
wszych Poza tym. każdy przedszkolak ma 
„dzienniczek”, w którym zapisywane są 
jego osiągnięcia, braki . Słowem, do pierw­
szej klasy przychodzą uczniowie nam zna­
ni Oczywiście, szkoła i nauczyciele utrzy­
mują żywe kontakty z rodzicami uczniów. 
Mamy komitet todzicielski, działają komi­
tety klasowe. Szkoła utrzymuje też ścisłe 
kontakty z pobliskimi zakładami pracy. 
Często gościmy w szkole robotników, inży­
nierów, wojskowych na spotkaniach z mło­
dzieżą.

— Czy wsżyscy nauczyciele waszej szko­
ły mają mieszkania?

— Problem mieszkaniowy w Mińsku ist­
nieje. Miody człowiek czeka na mieszka­
nie średnio 6—7 lat. Ale nauczyciele są pod 
specjalną troską władz miejskich. Miesz­
kania mają.

—< Ile zarabia, nauczyciel?
— Zarobki zależą od wykształcenia, sta­

żu pracy i funkcji. Młody nauczyciel, po 
studiach, zarabia 160 rubli Zresztą, niech 
odpowiedzą sami nauczyciele: — Pracuję 
pięć lat — zarabiam 180 rubli. — Pracuję 
dwa lata, otrzymuję 170 rubli...

— Ile zarabia dyrektor?
— Uczę w szkole 28 lat. Otrzymuję 300 

rubli
— Jaka jest średnia zarobków na Biało­

rusi? . .- -
— Około 175 rubli.
— Ilu uczniów uczy się przeciętnie w 

klasie?
— U nas średnio 34 uczniów.
— To bardzo dużo.
— Fakt, dlatego dużą wagę przywiązuje­

my do sposobu prowadzenia lekcji. Wyma­
gamy od uczniów uwagi i skupienia.

— Czy nauczyciele otrzymują dodatkowe 
wynagrodzenie za tak zwane utrudnienie 
warunków pracy.

— Nie bardzo rozumiem.
— Powiedzmy, norma uczniów w klasie 

powinna wynosić 24 uczniów. Jeśli jest ich 
więcej, czy nauczyciel ma utrudnione wa­
runki pracy i otrzymuje dodatkową za­
płatę?

— Nie, taka zasada u naś nie obowią­
zuje.

— W Polsce, obowiązuje. Jest taki za­
pis w Karcie Nauczyciela.

— U nas takiej Karty nie ma.
Spotkanie trwało bite dwie godziny. Jed* 

ni nauczyciele wychodzili na lekcje, inni, 
którzy mieli tzw. okienka, włączali się 
do dyskusji. Rozmawialiśmy o wielu spra­
wach. Nasi gospodarze z pasją mówili o 
tym, że w ciągu 65 lat istnienia Kraju 
Rad dokonano w każdej dziedzinie gospo­
darki, kultury i oświaty rzeczy wielkich. 
W tym miejscu warto poinformować, iż w 
przededniu drugiej wojny światowej dzie- 
sięcioletnią szkołę średnią kończyło około

15 procent dziewcząt i chłopców, w noło- 
?!e 7n\5,°?tyC^ “ 40 Procent W końcu 
lat 70-tycn onoło 72 procent, a dzisiai 
praktycznie wszyscy młodzi ludzie ws e- 
pują w dorosłe życie ze zdanym egzami­
nem maturalnym. W roku 1970 około 65 

prac?Wbików gospodarki uspołe­
cznionej legitymowało się wyższym lub 
^rednim wykształceniem, na początku 1979 
roku odsetek ten wzrósł do 80 procent. 
srTma6?3 Kazd®^siac osób pracujących, 
873 ma wyzsze lub średnie wykształcenie, 
przy czym proporcja ta jest równomierna 
we wszystkich republikach, co świadczy 
o likwidacji istniejących w przeszłości róż- 
mc w poziomie kultury...

W ZSRR funkcjonuje obecnie 133 200 
szkol, w których uczy się 44 miliony ucz­
niów. W 11 700 technikach i liceach zawo­
dowych pobiera naukę 8.3 min dziewcząt 
i chłopców. Rokrocznie ze szkół wszystkich 
typów wychodzi 3.8 miliona absolwentów. 
Obecnie 99 procent absolwentów ósmych 
klas kontynuuje naukę w szkołach śred­
nich. Az 97 procent młodzieży kończy te 
szkoły... Wiele mówi się w ZSRR o szko­
łach z przedłużonym pobytem, w których 
organizuje się po lekcjach dla uczniów 
czas wolny. Tymi szkołami objęto już 11 
milionów uczniów, Problemem są miejsca 
w przedszkolach, ale do 1990 roku przed­
szkola i.żłobki przyjmą wszystkich chęt­
nych. Warto podkreślić, iż uczniowie o-
trzymują bezpłatnie wszystkie podręczni­
ki.

Ważnym zadaniem pracy szkół jest dal­
sza poprawa jakości nauczania i wycho­
wania dzieci i młodzieży. Decydującymi 
czynnikami w tej dziedzinie jest doskona­
lenie treści nauczania i wychowania, a tak- 
'że bezustanne podnoszenie kwalifikacji 
kadr nauczycielskich. W roku szkolnym 
1981—82 wprowadzono nowe, udoskonalo­
ne programy nauczania wszystkich przed­
miotów. W programach tych szczególny 
nacisk położono na kształtowanie postaw 
młodzieży i politechnizację. W wielu szko­
łach poddano sprawdzianowi nowe pod­
ręczniki historii ZSRR, historii nowożytnej, 
matematyki. Szkole postawiono nowe wy­
magania w zakresie preorientacji zawodo­
wej uczniów, kontynuowane są prace nad 
rozszerzaniem sieci szkół przyzakładowych.

Przejechaliśmy szosami Białorusi ponad 
1500 kilometrów. Piękny,__zielony kraj la­
sów i jezior. Ponad 30 procent powierzchni 
to właśnie lasy. W stolicy — Mińsku za­
mieszkuje 1560 tysięcy obywateli. Buduje 
się metro, więc niektóre place rozkopa­
ne. W sklepach... Cóż, przyzwyczajeni do 
naszych, wciąż pustawych półek jesteśmy 
nieco zaszokowani obfitością dóbr wszela­
kich. Zdumiewają nas. piekarnie. Otóż wy­
pieka się w nich 50 gatunków pieczywa. 
Sklepy pachną gorącym Chlebem! Jest to 
pieczywo świeże, prosto z pieca, gdyż chleb 
dowozi się do punktów sprzedaży co dwie 
godziny. Sklepy, magazyny, domy towaro­
we otwarte są od godziny ósmej do dwu­
dziestej i dwudziestej drugiej. Równi,eż w 
wolne soboty oraz częściowo w niedzie­
le. Nie ma więc. żadnych kłopotów z ro­
bieniem zakupów.

Sklepy dosłownie zapełnione są różne­
go rodzaju sprzętem domowym. Można wy­
bierać i przebierać w telewizorach kolo­
rowych i czarno-białych oraz turystycz­
nych, lodówkach, aparatach radiowych, 
magnetofonach, robotach kuchennych, od­
kurzaczach W sklepach fotograficznych 
wszelkiego rodzaju aparaty,, teleobiekty­
wy,‘kasety, taśmy, filmy... Ceny — różne. 
W sklepach juoilerskich czego dusza za­
pragnie. Pierścionki złote, łańcuszki, sre­
bro, platyna... Ceny słone! Złoty pierścio­
nek kosztuje od 110 do iluś tam set rubli. 
Nie na kieszeń turysty!

W tym miejscu kilka słów o polityce 
cen W ZSRR państwo dokłada miliardy 
rubli do towarów konsumpcyjnych i dzie­
cięcy cf Od dziesiątków lat nie podnosi się 
opłat za mieszkania, gaz, światło, przejazdy 
środkami lokomocji Bezpłatne są: służba 
zdrowia, szkolnictwo. Symbolicznie płaci 
się za wczasy i zorganizowany wypoczynek 
sobotr io-niedzielny. Tanie są bilety do kin 
i teatrów.' książki i wyroby służące co­
dziennym potrzebom ludności. Podnosi się 
za to ceny tówaiów luksusowych, futer, 
kurtek skórzanych, złota,,koniaków i wó­
dek. samochodów. Taka jest od lat poli­
tyka cenowa państwa, która znajduje ak- 

. ceptaiTę społeczeństwa.
Zauważamy wiele towarów z importu, 

szczególnie kosmetyków i butów. Na ry­
nek coraz bardziej wchodzą firmypdziezo- 
we z Finlandii, Francji, Jugosławii, NKD... 
Naszych towarów prawie nie widać, po­
wód wiadomy.

W sklepach spożywczych obfitość ryb: 
żywe, mnożone wędzone, konserwy — 
słodkowodne i morskie.

Koleiki ustawiają się jedynie wtedy kie­
dy jb ‘■klepu przywozi się lepsze gatunki 
mięsa i wędlin.

Ktoś może powiedzieć: zbyt wiele w tym 
opisie optymizmu Nic na to me pora zę. 
Chodziłem po sklepach, widziałem na wta- 
śne cezy.

Oczywiście, wiele towarów — szczegól­
nie tekstylnych i odzieżowych, nie dorów­
nuje zachodnim O tym pisze się zresztą 
w prasie, mówi w radiu i telewizji. I co 
ważne — to pisanie i mówienie odnosi 
skutek. W.dać to z każdym rokiem po pro­
stu na ulicy, która jeśt bardziej elegan­
cka.

Do zrobienia jest wiele. Szczególnie w 
rolnictwie. Wydajność z hektara na Biało­
rusi jest wciąż za niska. W tym roku — 
niekorzystnym zresztą — średnia plonów 
czterech zbóż nie przekroczy 20 kwintali 
z hektara. Tę średnią — jak tu się pod­
kreśla wszędzie — trzeba zdecydowanie 
podnieść. Białoruś w najbliższych latach 
ma się stać głównym dostarczycielem mle­
ka i mięsa dla całego Związku Radzieckie­
go i rzecz w tym, ażeby te plany zrealizo­
wać

★

Z Mińska do Lenino jedziemy szosą mo­
skiewską sześć godzin. Pogoda — chyba 
taka jak wtedy, w październiku 1943 ro­
ku. Wilgotno, pada śnieg z deszczem, zimno 
choć nie mroźno.

Miereja taka sama jak w tamtych 
dniach. Bagnista, w niektórych miejscacn 
rozlana szeroko.

Stoimy nad jej brzegiem. Stąd podrywa­
ły się do ataku polskie kompanie I Dywi­
zji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 
Przekraczali rzekę w nawale artyleryjskie­
go ognia nieprzyjaciela Być może, w nie­
których miejscach biegli po lodzie; ow.ego 
bowiem ranka, 12 października, mróz do­
chodził do trzynastu stopni.

Daleko na horyzoncie widać dachy w«r 
Tregubowo. Mieli pod górę...

Tam, gdzie padło ich najwięcej, pod 
wzgórzem 215,5 stoi dziś pomnik-mauzo- 
leum bohaterstwa broni żołnierza pol­
skiego i radzieckiego. Składamy wieńce 
W milczeniu schylamy głowy.

Potem spacer po Lenino. Główna ulica 
nosi imię Tadeusza Kościuszki. Również 
szkoła nosi imię naszego bohatera. W Do­
mu Kultury oglądam wystawę fotografi­
czną poświęconą ludowemu Wojsku Pol­
skiemu.

— Wy z Polski? — pyta brzdąc, oglą­
dający fotosy.

— Z Polski — odpowiadam.
— Moja drużyna pionierska nosi imię 

Tadeusza Kościuszki.
— A więsz kto to był?
—• Jasne. Bohater narodowy Polaków. 

Jego imię nosiła dywizja, która tu u nas 
walczyła z faszystami.

★
Brześć. Dziś 200-tysięczne miasto z roz­

winiętym puemysłem elektrycznym, elek­
tronicznym i maszynowym. Jest tu 30 dzie­
sięcioletnich szkół średnich, technikum ko­
lejowe i pielęgniarskie, Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna i Wyższa Szkoła Inżynierów 
Budownictwa, szereg instytutów nauko­
wych.

Każdy, kto tu przyjedzie, kieruje kroki 
ku twierdzy. Słynnej twierdzy brzeskiej 
zbudowanej w ubiegłym stuleciu, położo­
nej na czterech wyspach otoczonych wo­
dami rzeki Bug i rzeki Muchawiec.

Według planu „Barbarossa” twierdze 
miała być zdobyta w ciągu 8 godzin. Do­
konać tego miaia doborowa 45 dywizja 
hitlerowska, w skład której wchodziło 17 
tysięcy żołnierzy, setki dział, czołgi.

Atak rozpoczął się 22 czerwca 1941 ro­
ku o godzinie 3.55. Obrońcy nie poddawali 
się. Odpierali ataki przez miesiąc, dodając 
otuchy wojskom walczącym na wszystkeh 
frontach.

Dziś twierdza stanowi pomnik sławy i 
chwały żołnierza radzieckiego walczącego 
z najeźdźcą. Z-naczne fragmenty twierdzy 
pozostały w stanie z okresu wojny. Na 
grubych murach z czerwonej cegły tysią-. 
ce śladów po pociskach artyleryjskich i 
bombach. Wypalone i wysadzone w powie­
trze forty i kazamaty, wypalony i zburzo­
ny kościół w centrum twierdzy, o który 
toczyły się zacięte boje.

W byłych koszarach, w których stacjo­
nowało około czterech tysięcy żołnierzy, 
znajduje się muzeum. Zgromadzono w nim 
pamiątki po obrońcach, pogruchotaną 
broń znalezioną po wojnie w ruinach, oso­
bisty sprzęt żołnierzy, ich legitymacje, od­
znaczenia. resztki mundurów, zardzewia­
łe zegarki, manierki, fragmenty murów, na 
których pozostał}’ napisy obrońców: „U- 
mieram, ale nie poddam się”.

Po południu spotkanie w Domu Przyjaź­
ni. Przyszli na nie działacze Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej; literaci, tłu­
macze literatury polskiej na język białoru­
ski. Oglądamy tłumaczenia dzieł Adama 
Mickiewicza. Słowackiego, tłumaczone na 
język białoruski książki Jarosława Iwasz­
kiewicza, Władysława Broniewskiego, Ju­
liana Tuwima... Mówimy o wzajemnych 
kontaktach ludzi o potrzebie lepszego po­
znawania się, choć znamy się dobrze.

CZYTELNICY PYTAJĄ

GDZIE JEST „GŁOS”?
7 wielkim ubolewaniem muszę stwier­

dzić. że w moim środowisku jest za mało 
egzemp’arzy „Głosu Nauczycielskiego” roz­
prowadzanego przez „Ruch”. Tak jest od 
początku tego roku i trwa do dzisiaj, choć 
tygodnik zdrożał do J5 złotych. Gdybym 
nie znał osobiście pani z kiosku „Ru­
chu”, po prostu zostałbym pozbawiony 
swojego tygodnika Dlaczego tak się dzie­
je? v

W moim mieście Międzyrzecz w woje­
wództwie gorzowskim, znajduje się pięć 
szkół podstawowych jest Zespół Szkół Li­
ceum Ogólnokształcącego, Liceum Medycz­
ne, Techn kum Ekonomiczne, Liceum Me­
lioracyjne, jest wiele innych jeszcze .szkół, 
w których jest zatrudnionych kilkuset na­
uczycieli Wszyscy oni — jak wiem — 
cheieliby czyhać „Głos Nauczycielski”, ale 
pisma po prostu nie ma!

..Glos Nauczycielski” drukuje obecnie 
wiele niezwykle interesujących artykułów, 
publikuje nowe zarządzenia do Karty Na­
uczyciela. „Zeszyty Historyczne”, progra­
my resortu oświaty i wychowania, które 
każdy nauczyciel powinien znać.
. Dlaczego więc właśnie w tym okresie 
nie zwiększa się nakładu „Głosu Nauczy­
cielskiego”?

Poza tvm. jest w .,Głos'e” niezwykle in­
teresująca i potrzebna pozycja „Pytaj — 
odocwiem”’'. Tę rubrykę czyta każdy na­
uczyciel. Przynajmniej powinien czytać. 
Cóż z tego, kiedy „Głosu” brak. M-c im 
zdaniem (i nie tylko) „Głos” dla każdego 
nauczyciela jest w tej chwili również pod­
ręcznym- kodeksem pracy. Na czasie infor­
muje o aktualnej sytuacji w szkolnictwie 
i całej oświacie. Zamieszcza bardzo intere­
sujące dyskusje i wypowiedzi oraz repor­
taże terenowe.

Toż to pismo musi być u każdego na­
uczyciela !

Dlatego uważam, że należy szybko pod­
nieść nakład pisma, jak również dać moż­
ność prenumeraty, czytelnikom i nie tylko 
nauczycielom.

Moim zdaniem „Głos” powinni czytać 
i rodzicie dzieci uczących się w szkole!

:Na zakończenie mam do. redakcji jedną 
wielką prośbę: Proszę o nadesłanie pod 
moim adresem jednego egzemplarza „Gło­
su Nauczycielskiego” z 22 sierpnia br.

KAZIMIERZ KULAS 
Międzyrzecz

OD REDAKCJI:

Drogi Czytelniku! Dziękujemy ża ten 
alarmujący list. Ostatnio, rzeczywiście i'my 
nie widzimy „Głosu Nauczycielskiego” w 
kioskach „Ruchu”. Nawet w Warszawie;

Według danych, które otrzymałem od 
naszego wydawcy,- około 48 tys. egzempla­
rzy tygodnika rozchodzi się w staiej pre­
numeracie. Świadczy to o tym, że-przy­
najmniej jeden bądź dwa egzemplarze 
„Głosu Nauczycielskiego” są prenumerowa­
ne przez szkoły. Naszym zdaniem, jest, to 
jednak prenumerata zdecydowanie za nis­
ka. Prawdę mówiąc, ten jeden egzemplarz 
pisma, który dochodzi do szkoły jest Czy­
tany przede wszystkim przez dyrektora 
bądź jego zastępcę, a potem wędruje do 
biblioteki szkolnej bądź do biurka dyrek­
cji. Pozostali nauczyciele mogą więc czy­
tać „Głos” w bibliotece albo wypożyczać 
od swego zwierzchnika. W praktyce na 
czytanie w bibliotece nie zawsze jest czas, 
a wypożyczać od dyrektora nie wypada. 
Uważamy więc, że każda szkoła powinna 
zaprenumerować na rok przyszły co naj- 
nniej 3—5 egzemplarzy „Głosu Nauczyciel­

MURZYN
ZROBIŁ SWOJE...

Rozpocząłem pracę nauczycielską mając 
20 lat, w 1920 roku. Przepracowałem w 
swoim zawodzie 52 lata. Mam szereg odzna­
czeń z Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej włącznie Dziś jestem in­
walidą. W Dniu Nauczyciela czekałem, że 
może od dyrekcji i grona nauczycielskiego 
szkoły średniej, gdzie ostatnio uczyłem, 
przyjdzie zwykła. karteczka z życzeniami. 
Nic z tego! Nawet pies z kulawą nogą nie 
zajrzał. Rozumiem, że w obecnych kryzy­
sowych czasach nie ma mowy o urządza­
niu w szkole herbatki z tradycyjnym 
ciastkiem. Ale...

Od kilku lat obserwuję współżycie kole­
gów emerytów i tych w służbie czynnej. 
I stwierdzam zupełny brak konsolidacji 
Brak między nami więzi, jakichkolwiek 
kontaktów. Żyjemy w izolacji.

Przytoczę taki przykład: Na pogrzebie 
samotnej, starszej nauczycielki emerytki 
było 10 osób, a na pogrzebie krawca zja­
wił się cały cecłi krawców — chyba ze 
100 osób. Czy dział socjalny nie móg! po­
wiadomić o tym pogrzebie chociażby tych 

skiego” dla indywidualnych potrzeb na­
uczyć eli i do binhoteki. Ta liczba egzemp­
larzy — naszym zdaniem — byłaby w mia­
rę wystarczająca Sprawa ta jest pilna 
i realna Po pierwsze, począwszy od przy­
szłego roku pismo nasze kosztować będzie 
tylko 10 zł. I’o drugie, przywrócona została 
prenumerata na nasz tygodnijc w nieogra­
niczonych ilościach.

Równocześnie jednak prosimy naszego 
' wydawcę, aby sKtupulalnie wnikał w prob­

lemy związane z kolportażem „Głosu Na­
uczycielskiego”. ażeby dobrze orientował 
się w potrzebach środowiska nauczyciel­
skiego i nie tylko na nas? tygodnik. Ostat­
nio wytworzyła się taka-sytuacja, iż nak­
ład nasz zosrai częściowo ograniczony 
przez „Ruch” z prostej przyczyny- po pro­
stu. nie wszystk egzemplarze ,Głosu Na­
uczycielskiego” będące w dyspozycji „Ru­
chu',’ zostały sprzedane. Z około 22 tys. 
-nakładu, który przeznaczony był do kios­
ków „Ruch” sprzedawał w praktyce okoio 
12—1(; tjs. egz. By'v więc zwroty.

D.-ine te dotyczą czerwca, lipca i sierpnia.
Naszym zdaniem, te dane nie odzwier- 

ciedlaią jednak rzeczywistego zapotrzebo­
wana na nasze pismo. Wiadomo — okres 
l'tni to okres wakacji nauczycielskich. 
Rzecz jasna, w'<'dv poczytność naszego ty­
godnika spada Teraz jednak następuje 
znowu tzw szczyt czytelniczy i nakład na­
szego pisma powinien wzrastać sukcesyw­
nie to końca m ja. Takie są prawa ryn­
ku. Zatem pros.my wydawcę o wzięcie 
pod uwagę opinii naszego Czytelnika i re­
dakcji.

Przy okazji leszcze raz podajemy wa­
runki prtjuir- >aty „Głosu f burzycielskie­
go” w toku 1933.

@ Prenumeratorzy indywidualni miesz­
kający w miejscowościach, w których nie 
ma oddziałów RSW ,,Pras?-Ks:ążka-Ruch” 
i r.a wsi opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych lub u doręczycieli. Ci 
zaś, którzy .mieszkają w miastach — sie- 
dz’bath oddziałów RSW. oplacąją prenu­
meratę jedynie w urzędach pocztowych.

instytucje i zakłady pracy ze wsi i miej­
scowości. -w których nie ma oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. opłacają pre­
numeratę- tak jak prenumeratorzy indy­
widualni. Jeżeli siedź bą instytucji jest 
miasto wojewódzkie lub miasto, w którym 
znajduje się oddział RSW. prenumeratę 
zamawia’się w oddziale RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”.

.Opłatę -za prenumeratę - wnosi się przy 
użyciu „blankietu, wpłat” na rachunek ban­
kowy. Centrali Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw w,Warszawie, ul. Towarowa 28, 
NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153- 
-201045-139-11.

Dokonując wpłaty.- podać należy nazwę 
i numer indeksu: „GŁOS NAUCZYCIEL­
SKI” nr indeksu 35923.

Cena prenumeraty: kwartalnie — 130 zł, 
półrocznie — 260 zl. rocznie — 520 zł.
. Termin przyjmowania opłat za prenu­
meratę upływa 25 listopada br. (ZP)

★

Dodatkowo informujemy, że w urzędach 
pocztowych znajdujących, się w miastach 
stanowiących siedzibę oddziałów RSW 
znajdują się — oprócz ..Informatora o ce­
nach prasy polskiej na rok 1983” — rów­
nież plansze informujące, rta jakie konto 
bankowe należy przekazywać należność za 
prenumeratę.

kolegów;, którzy mają telefony? Czy tak 
być powinno?

Czytelnik z Zabrza

OD REDAKCJI: Gorzkie to refleksje. 
Zie, że o byłych wieloletnich pracownikach 
nie pamięta ani pracodawca, ani grono 
dawnych współpracowników. Widać opa­
nowująca nasze społeczeństwo znieczulica 
nie ominęła progów niejednej szkoły.

Dyskutujemy teraz w szkołach nad pro­
gramem wychowawczym, zastanawiamy 
się, jak kształtować charaktery ną^zych u- 
czniów, a jednocześnie — bywa — zdaje- 
my się nie pamiętać, że wychowujemy tak­
że własnym przykładem. Na co zdadzą się 
nasze wzniosłe słowa o szacunku dla star 
szego człowieka, skoro uczniowie widzą, 
że my sami nie pamiętamy o swoich wie> 
loletnich współkolegach?

Do tradycji ZMP należało zawsze two­
rzeń-e silnych więzi wszystkich pokoleń 
nauczycielskich. W ognisku, najniższej ko- 
móiee związkowej skupiało się życie In­
telektualne, kulturalne i towarzyskie wszy­
stkich członków związku i tych pracują­
cych zawodowo, i tych, którzy już po­
żegnali się ze szkołą. Miejmy nadzieje, że 
te dobre tradycje będą kontynuowane te­
raz, kiedy znowu rozpoczynamy działal­
ność związkową.
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KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ? KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ?

ZACZĄC
OD
DOROSŁYCH
Publikując wkładkę „Glos" (nr 35) do­

starczył czytelnikom niezwykle cenny do­
kument dotyczący głównych kierunków i 
zadań w pracy wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą. Lektura tego programowego 
opracowania jest niezwykle interesująca 
nie tylko dla nauczyciela i wychowawcy, 
ale i dla wszystkich, którym bliska jest 
troska ó to, kim dla swego kraju i narodu 
będzie Polak schyłku XX i początku XXI 
wieku. A oto kilka refleksji w związku z 
tematem.

Pierwsza z nich, która nasuwa się jeszcze 
przed analizą treści, dotyczy tego, że 
wkładka z tym dokumentem powinna zna­
leźć się w każdym dzienniku (tygodniku), 
by, trafić do wszystkich środowisk wycho­
wawczych, tj. rodzinnych, zakładowych, 
organizacji społecznych itp. Chodzi, o to, 
by szkoła znów nie została samotna w po­
dejmowaniu i realizacji zadań wychowaw­
czych. Rodzice muszą się o potrzebie 
współdziałania wychowawczego ze szkolą 
przekonywać także głosami spoza Szkoły. 
Gdy mówi im o tym tylko szkoła, jest to 

. przyjmowane niechętnie i rozumiane jako 
chęć uwalniania się szkoły od tych obo­
wiązków i narzucania ich rodzicom.

. Refleksja druga dotyczy tytułu doku­
mentu. Mówi on o tym, kogo chcemy wy­
chowywać. Wiadomo, że jest to proces dłu­
gotrwały, ale... czy nieskończony, zakłada­
jący niespełnienie podjętego przedsięwzię­
cia wychowawczego? Wydaje się, że owo 
postawione w tytule dokumentu pytanie 
należałoby sformułować bardziej zobowią­
zujące: goko chcemy WYCHOWAĆ.

Z treści dokumentu wynika, że określo­
na jest w nim wizja cech Polaka, przysz- 

. łości. Ten zestaw pozytywnych cech czło­
wieka i obywatela jest cennym wskaza­
niem na dzisiaj i to nie tylko dla młodzie­
ży, lecz przede wszystkim dla dorosiych. 
I tak rozszerzyłbym zakres jego społecz­
nego funkcjonowania. »

Sprecyzowanie zadań w pracy wycho­
wawczej jest znaczną pomocą zwłaszcza dla 
tej części kierownictw i wychowawców, 
którzy na ten odcinek pracy nie byli do­
tychczas należycie uczuleni. Dobrze więc 
się stało, że resort oświaty i wychowania 
w przejrzysty sposób,., w uporządkowanej 
formie przedstawił" te zadania. Program 
jest bardzo dobry, wartości w nim przed­
stawione są godne przyjęcia, zadania kon­
kretne, adresat wskazany. Dodałbym tyl­
ko: termin realizacji — od zaraz, zasięg 
oddziaływania — wszyscy, zacząć — od do­
rosłych. Na nic bowiem wspaniałe, szla­
chetne zasady postępowania zalecane ucz­
niom, wychowankom w placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych, gdy w rodzin­
nym i społecznym życiu funkcjonuje jesz­
cze w dużej mierze, odmienny model i sy­
stem wartości. Ponadto trzeba zawsze mieć 
na uwadze to, co mówił (mimo że dawno 
temu) Montaigne: „Kto chce w innych 
wszczepiać zbawienne zasady, z własnego 
życia wzorów winien dać przykłady”.

Jeszcze kilka innych, ogólniejszych ref­
leksji, związanych z tematem Chodzi nam 
o uczniów dobrych, bardzo dobrych, wzo­
rowych, wyróżniających, ale w naszych 
szkołach najwięcej mówi się o uczniach 
nie przynoszących szkole honoru i sławy. 
Ciągle mało dostrzegani i doceniani są ci 
wychowankowie, którzy na wyróżnienie i 
-szacunek zasługują.

Szkoda, że omawiany tu dokument nie 
ukazał się w lipcu lub sierpniu. Placówki 
oświatowo-wychowawcze wykorzystałyby 
go iuż przy programowaniu pracy wycho­
wawczej na rok szkolny 1982/83. Plany 
pracy mają charakter otwarty i zapewne 
zostaną o cenne wskazania tego dokumen­
tu uzupełnione.

Wielość zadań wymaga koordynacji, po­
działu podmiotów wykonawczych, okreś­
lenia kompetencji. Tych .znaczących 
spraw nie można zgubić w systemie urzęd­
niczym, o co zawsze łatwo.

Wiemy, kogo chcemy wychować i to jest 
pierwszy, konstruktywny krok ku działa­
niu. Jak to robić najskuteczniej? Oto py­
tanie, na które musi sobie sam odpowie­
dzieć każdy podejmujący realizację tego 
doniosłego społecznie zadania.

OCENA
OCENIE

NIERÓWN
Projekt programu pracy wychowawczej 

powinien stać się Podstawo^ą.qłekt^?v“l* 
tylko szeregowego nauczyciela. Dotycz} 
orzecież nie tylko szkoły i. innych placó­
wek oświatowo-wychowawczych, lecz moż­
na śmiało rzec — całego naszego społe­
czeństwa W dyśkusji nad tym dokumen­tempowhi oprócz dorosłego społeczeń­
stwa^ brać także udział młodzież, po­
czynając od szkoły podstawowej, a wneząe 
na“ szkołach średnich i policealnych. Osta­
teczny kształt programu 'v^ho^i“^ 
ma bowiem powstać w wyniku ®S°ln01}a 
rodowej dyskusji, powinien by ć zaakcepto 
wany przez społeczeństwo.

Dzisiaj już nie wystarczy uczyć_dzieci i 
młodzież treści np. Konstytucji PRL K 
deksu Ucznia czy teoretycznych zasad mo­
ralnych. Należy patrzeć na rzeczywistość 
taką, jaka ona jest, pokazywać, jak fak­
tycznie działają instytucje, takie jak. Sejm, 
Rada. Państwa, szkoły, urzędy. Uczniom 
trzeba uświadamiać, ze demokracja, ustrój 
socjalistyczny to nie tylko swobody, prawa, 
przywileje młodego pokolenia, lecz również 
dyscyplina społeczna, me tylko prawo do 
własnego zdania, poglądu, ale przede wszy­
stkim obowiązek tolerancji, poszanowania 
prawa i wypełniania zawodowych powm- 
rości. Można skonstatować, że prawa i obo­
wiązki dzieci i młodzieży muszą byc ze so­
bą integralnie zespalane, zę, nie ma praw 
bez obowiązków. .1 taka dewiza powinna 
przyświecać programowi wychowawczemu.

Zaprezentowane w „Głównych kieruri- 
kacim.” tezy nie stanowią odkrycia. Wszy­
stko to już było napisane w dosc bogatej 

K. literaturze pedagogicznej i związkow-j. 
Praca wvchowawcza jest wymierna. Mie- Wiele spraw dotyczących wychowania po- 

’ ’ ’ dejmował „Glos Nauczycielski”, a od dwu
lat szczególnie nasilił tę tematykę na 
swoich łamach. Cenne artykuły dotyczące 
wychowania można spotkać na łamach 
prasy pedagogicznej, społecznej.

W projekcie akcentuje się mocno, że 
w szkole powinna istnieć „...dobrą atmosfe­
ra i wzajemne zaufanie między nauczycie­
lami a uczniami — życzliwość i szacunek, 
sprawiedliwość i obiektywizm, wysokie 
wymagania i optymizm pedagogiczny.. A 
zatem nauczyciel powinien być sprawiedli­
wy i obiektywny w ocenianiu ucznia jako

rzy się ją ukształtowanymi poglądami, 
przekonaniami, decyzjami dokonywanych 
wyborów, postawami, zachowaniem i po­
dejmowanymi działaniami. Praca wycho­
wawcza w przekonaniu jej realizatorów nie 
może mieć znamion syzyfowości. Szkoda 
bowiem wysiłków dla takiej pracy, która 
nie przynosi efektów. Nakład pracy musi 
i w tej działalności procentować zgod­
nie z przyjętymi zamierzeniami.

FABIAN WALIGÓRSKI
Konin

podmiotu oddziaływań dydaktycznych 
1 wychowawczych. Jednak w praktyce 
szkolnej różnie z tym bywa. Ocena nie jest 
równa ocenie. W nawiązaniu do „Głów­
nych kierunków i zadań” proponuję, aby 
ministerstwo, w oparciu o propozycje nau­
czycieli, zmieniło skalę oraz opracowało 
szczegółowe kryteria ocen poszczególnych 
przedmiotów nauczania.

Warto przypomnieć, że nauczyciele i ucz­
niowie od wielu lat domagają się rozsze­
rzenia. skali czterostopniowej. Nie można 
uczyć, wzbogacać dzieci i młodzieży o nową 
wiedzę, rozwijać ich zainteresowań, kształ­
cić osobowości bez obiektywnej i sprawie­
dliwej oceny ich pracy. Stanowi to bo­
wiem narzędzie wychowania.

Podczas ostatnich wakacji miałem moż­
ność obejrzeć setki świadectw uczniów 
szkół podstawowych. Doszedłem do wnio­
sku na podstawie tej lektury, że każda 
szkoła po swojemu ocenia uczniów z za­
chowania. Nawet w tej samej szkole oceny 
w poszczególnych klasach są różne. Np. 
uczeń kl. VI pewnej szkoły opuścił w cią­
gu roku bez usprawiedliwienia 34 lekcje 
i otrzymał z zachowania ocenę wzorową, 
a ktoś inny w drugjej szkole za 5 nieus­
prawiedliwionych ‘ godzin otrzymał ocenę 
poprawną. Jeszcze inny miał na świadect­
wie 4 oceny niedostateczne i z zachowania 
ocenę wzorową. Podobnych przykładów 
mógłbym przytoczyć cały katalog. Kto tu 
jest sprawiedliwy i obiektywny, czy wy­
chowawca klasy x Czy klasy y, czy obaj 
w ogóle nie kierowali się chociażby ogól­
nymi wytycznymi ministerstwa w kwestii 
klasyfikacji i promowania? ‘

Podczas sierpniowej konferencji rady 
pedagogicznej mojej szkoły podzieliłem się 
swoimi wątpliwościami co do klasyfika­
cji uczniów z zachowania. Wywołało to 
gorącą dyskusję, w wyniku czego, rada pe­
dagogiczna powierzyła zespołowi wycho­
wawczemu opracowanie kryteriów ocen z 
zachowania w oparciu o ogólne zalecenia 
ministerstwa. Zespół opracował kryteria 
i przedstawił je na wrześniowym posiedze­
niu rady pedagogicznej. Rada naniosłą po­
prawki i powstał dokument, bardzo ważny 
W życiu szkoły. Należy jeszcze wspomnieć., 
że w opracowaniu tego dokumentu brali 
udział uczniowie: przedstawiciele samorzą­
dów klasowych i samorządu szkolnego. 
Gdyby ktoś chciał skorzystać z naszych 
doświadczeń, chętnie służymy pomocą.

Zdaję sobie sprawę, że nasz system kla­
syfikowania uczniów też nie jest dosko­
nały, lecz w mojej szkole zaczyna zdawać 
egzamin. Wychowawcy klas, opiekunowie 
organizacji uczniowskich, dyrekcja szkoły 
i nauczyciele,, samorządy klasowe wspól­
nie wdrażają opracowane kryteria ocen- z 
zachowania.-. Kryteria te są również _ dy­
skutowane i omawiane z rodzicami.

W mojej szkole rozwinięto ws.półzawod-

nictwo międzyklasowe i miedzy poszczegól 
nymi uczniami. .Wspólnie z samorządami 
klas i organizacjami uczniowskimi doko­
nujemy podsumowania tego współzawod­
nictwa 4 razy w ciągu roku szkolnego. Nie 
wyobrażam sobie, aby można prowadzić, 
współzawodnictwo międżyklasowe i indy­
widualne w obecnym systemie dwukrotnej 
klasyfikacji. I znów, propozycja, aby w ca­
łym kraju przywrócić czterokrotną klasy­
fikację pracy uczniowskiej.

Uczymy wychowując, a zatem nie ma 
dydaktyki bez wychowania, nie ma wycho­
wania bez obiektywnego oceniania pracy 
ucznia, jego osiągnięć w nauce, samodos­
konaleniu, aktywności społecznej i kultu­
rze osobistej.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki

MIEJSCE
DLA
TRADYCJI
Myślę, ze sami nauczyciele najlepiej 

wiedzą, jak mało realne były dotychcza­
sowe programy wychowania. Po pierwsze 
dlatego, że były oderwane od realiów ży­
cia codziennego toczącego się w każdej 
szkole w bezpośrednim związku z najbliż­
szym środowiskiem społecznym. Po dru­
gie zaś, że dyktowane były apodyktycznie, 
bez określonych związków z treściami po­
szczególnych przedmiotów nauczania; tu 
wzajemne związki i korelacje mają szcze­
gólne znaczenie, wywierają przemożny 
wpływ na kształtowanie postaw młodzieży. 
Po trzecie, programy te nie były konsul­
towane ze wszystkimi gestorami zadań wy­
chowawczych — od rodziny poczynając, na 
organizacjach młodzieżowych kończąc.

Ogłoszone obecnie „Główne kierunki 
f zadania pracy wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą szkolną”, dzięki swojej otwar­
tości, prostocie sformułowanych zadań, ja­
sności treści i całościowemu ujęciu — dr|ą 
szansę wypracowania kierunków działania 
w takim kształcie, że będą one odpowia­

dały wszystkim, że każdy uczestnik pro­
cesu wychowania znajdzie tam swoje miej­
sce. Pamiętajmy jednak, że główny cię­
żar pracy wychowawczej musi przyjąć na 
swoje barki 'szkoła, a współrealizatorzy 
treści programowych, powinni tak współ­
działać, by ukształtowanie nowoczesnego 
człowieka odpowiadało wymogom wycho­
wania dla przyszłości. Jest to zadanie 
szczególnie złożone, i wymagające wiele 
taktu, rozsądku, spokoju i rozwagi w dzia­
łaniu. Bowiem jedynie mądrość, o której 
tak pięknie pisał Tadeusz Kotarbiński' w 
zasadach dobrej roboty, może przyczynić 
się do pełniejszego poznania i ukształto­
wania nowoczesnego, myślącego obywatela 
ludowej ojczyzny.

Młodzież była, jest i zawsze będzie na­
rażona na wpływy różnych grup niefor­
malnych i często negatywne oddziaływanie 
otoczenia. Chodzi oto, by umiała dostrze­
gać zło, by reagowała na ludzką krzywdę, 
by czynnie uczestniczyła w życiu społecz­
nym. Ma to szczególne, znaczenie w całym 
procesie wychowania człowieka, gdyż ży­
we reagowanie i bezpośrednie uczestnic­
two kształtuje postawy ludzkie.

Dlatego też w naszej- szkole uznaliśmy 
za konieczne zapoznanie całej rady peda­
gogicznej, ogółu rodziców i młodzieży z 
„Głównymi kierunkami i zadaniami w pra­
cy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą 
szkolną”. Po zebraniu rady pedagogicznej 
wszyscy wychowawcy, otrzymali opubliko­
wane materiały. Mają oni przeprowadzić 
w swych klasach w czasie godzin wycho­
wawczych rozmowy z , młodzieżą. Nato­
miast .komitet rodzicielski wspólnie z dy­
rekcją szkoły zorganizuje zebrania z ro­
dzicami, na których przedyskutowane zo­
staną treści ogłoszonego dokumentu ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na te za­
gadnienia, które powinny stać się przed­
miotem wspólnych działań rodziców i szko­
ły. Jest to początek drogi, która kryje 
wiele, niewiadomych, ale wiele treści za­
wartych w programie pokrywa się z za­
daniami, jakie już są realizowane przez 
szkołę. Pozwala to na optymizm w sprawie 
przebiegu prac wytyczonych przez „Głów­
ne kierunki”.

Sądzę, że wszystkich gestorów wycho­
wania, którzy będą realizowali zadania 
sformułowane w tym dokumencie, czeka . 
długa i ciężka praca nim wyrosną z niej 
owoce. Wiadomo, że w szkole skutki naszej 
pracy będą widoczne dopiero, po latach, 
na zjazdach absolwentów, w dokumen­
tach mówiących o tradycji szkoły.

Tradycję, tę — rodzącą się ,i już istnieją­
cą — trzeba upowszechniać i pielęgnować, 
gdyż’ składają się na nią przykłady z ży-

Fot. Cz. Górski

*

cia konkretnej szkoły. Nauczyciele w cza­
sie zjazdów absolwentów widzą, jak ich 
praca zaowocowała, gdy porównują daw­
nych uczniów o chwiejnej młodzieńczej 
postawie z odpowiedzialnymi, dorosłymi 
ludźmi, pełniącymi najróżniejsze funkcje 
w. życiu gospodarczym, społecznym i po­
litycznym, których dojrzałe wypowiedzi za­
dziwiają nas i wprawiają w głęboką zadu­
mę. Z tych spotkań wychowawcy wynoszą 
nowe-siły do dalszej pracy i tak być po­

winno. Dlatego sądzę, że w Ogłoszonych 
kierunkach pracy wychowawczej powinno 
znaleźć się trwałe miejsce na tradycję 
szkoły, zjazdy absolwentów. Uważając, że 
generalnie kierunki pracy wychowawcze] 
odpowiadają oczekiwaniom chcę dodać, że 
musi to być program otwarty, pozwalają­
cy na dobór treści zgodnych z konkretny­
mi potrzebami określonej szkoły.

TADEUSZ PETER
Ostróda
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tylko w układzie hierarchicznym. Awans 
oznaczał tu „pięcie się do góry i szybki 
marsz do przodu'’. Ten swoisty wyścig 
ku określonej hierarchii był przede wszy­
stkim wyścigiem do osiągnięcia wartości 
przynależnych wysokim statusom społecz­
nym, np. mieć dyplom wyższej uczelni, 
mieć stosunki, protekcję, różne „dojścia-’.

Po drugie — w ostatnich dziesięciole­
ciach zostały bardzo, może nawet nadmier­
nie, rozbudzone różnorodne „apetyty" spo­
łeczne, tj. aspiracje oświatowe i społecz­
no-zawodowe młodych ludzi oraz wynika- ■ 
jące z nich plany życiowe, zorientowane 
głównie na awans w kierunku pionowym, 
w górę (B. Suchodolski, E. Fromm), na 
osiąganie nowych statusów społeczno-za­
wodowych, z którymi wiążą się na ogół 
przywileje lub mało pracy. Przejawem 
tych dążeń jest napór młodzieży na wyż­
sze uczelnie, chęć pracy w instytucjach 
centralnych, chęć osiągania stanowisk kie­
rowniczych, masowa . migracja ludności 
wiejskiej do miast, przedkładanie pracy 
umysłowej nad fizyczną, a nawet pogarda 
dla tej ostatniej.

Ta, w pewnym okresie słuszna, tendencja 
stała się aktualnie trudna do zrealizowa­
nia. Rozbudzone potrzeby i aspiracje spo­
łeczne nie mogą w naszych warunkach być 
szybko zaspokojone. Dla osiągnięcia nie­
których .statusów społecznych w naszym 
kraju- uruchomione zostały mechanizmy 
sprżecznę z założeniami ustroju socjali­
stycznego: protekcja, klikowość czy na­
wet łapownictwo, utrwalające istniejące 
rozwarstwienie społeczne. Brak takiej dro­
gi awansu oraz sukcesu, która polegać .mo­
że na osiąganiu satysfakcji społecznej i za­
wodowej na płaszczyźnie poziomej. Idzie

ROZDROŻA
I SZANSE
WYCHOWANIA
w niej e to, aby sukces upatrywać w roz­
woju i doskonaleniu własnej osobowości, 
swych kompetencji zawodowych, wżyciu 
rodzinnym orąz w uczestnictwie w różnych 
formach działalności kulturalnej, społecz­
nej, artystycznej, sportowej itp. Orienta­
cja ta nie znajduje, niestety, u nas wielu 
zwolenników. Również młode . pokolenie, 
przyjmujące wzory od dorosłych, z reguły 
identyfikuje się z pionowym sposobem 
osiągania powodzenia i sukcesu.

Po trzecie — nie bacząc równocześnie na 
psychologiczną cechę młodzieży,-tj. jej.kry- 
tycyzm, doprowadziliśmy do sytuacji, w 
której młode pokolenie kształtowane było 
w atmosferze ciągłych konfliktów pomię­
dzy tym, czego samo pragnie i oczekuje 
zgodnie z założeniami socjalizmu postulo­
wanego, a tym, czego od niego oczekuje 
społeczeństwo, a zwłaszcza funkcjonujące 
w nim instytucje. Wychowanie szkolne 
oceniane jako przygotowanie do życia „na 
nibv”, straciło wyraźnie swą moc oddzia­
ływania na młode pokolenie. Natomiast 
wpływy wychowawcze pochodzące z grup 
i Instytucji pozaszkolnych — w tym także 
środków masowego przekazu — stawały 

eta bezpośrednim „echem” ‘ panujących 
i kreowanych stosunków społeczeństwa 
globalnego.

Bo przecież młodzież nie wychowywała 
sie nigdy w próżni społecznej. Pogłębione 
wyniki badań naukowych i nasze doświad­
czenia życiowe wykazują, że określone po­
stawy zawodowe, moralne i -społeczne mło­
dzieży, jej aspiracje, uznawane, wartości 
itd.. są wypadkową oddziaływań i ucze­
stnictwa w różnych grupach, stowarzysze­

niach; organizacjach i w innych formach 
życia społecznego. Zauważyć przy tym 
można; iż w’ ostatnim okresie nastąpił 
wśród młodzieży’ jakby powrót do natu­
ralnych i “pierwotnych grup, jak: rodzina, 
grupy koleżeńskie, towarzyskie i sąsiedz­
kie.

Generalnie biorąc, w systemie wartości 
preferowanych przez współczesną młodzież 
wyraźnie dominują wartości indywidual­
ne nad wartościami socjocentrycznymi; ta­
kimi jak: aktywność społeczna, polityczna 
czy praca zawodowa. Działalność społecz­
na i postawy społecznikowskie stały, się 
udziałem tylko nielicznych' „zboczeńców 
— mówiąc językiem F. Znanieckiego. Jęli 

ta pokolenie • rozbudzonych apetytach 
konsumpcyjnych, dążące do prywatności, 
pokolenie ó „moralności behavioralnej'.

Stad nikła .w ostatnich latach ruchli­
wość, pionowa i terytorialna młodych, wy­
dłużony awans zawodowy, utrudniony '/o- 
gtęp dó szkolnictwa, wyższych szczebli itd. 
Mamv tu więc? do.czynienia z przejawem 
wiernej adaptacji młodzieży do zastanych, 
lecz z reguły innych niż socjalistyczne, 
warunków życia, jak np. całkowite pod­
dawanie się dużej części młodzieży podzi­
wowi dla uniwersalnej;, „wolnej" i — jej 
udaniem — nowóczesnej kultury zachod­
niej, kultury basenu Morzą Śródziemne­
go itd.

Fo czwarte — na całym święcie zazna­
czył się szczególnie ostro kryzys szkoły 
jako powszechnej instytucji wychowania 
i kształcenia młodych .pokoleń. Niewydol­
ność wychowawcza . współczesnej szkoły 
wynika przede wszystkim z jej rozmijania 
się z dynamicznie rodzącymi się potrze­
bami społecznymi, ,.z postępującą organiza­
cją 'życia ną etapie‘wzmożonego rozwoju 
cywilizacyjnego ,i ..kulturalnego. W Wie',u 
szkołach doszło do swoistego zamknięcia 
się. przed doświadczeniem życiowym i .spo­
łecznym wychowanków, d.o zerwania kon­
taktów’ ' ze środowiskiem lokalnym i wyda­
rzeniami ogólnospołecznymi.

Krytyka współczesnych systemów szkol­
nych, zawarta w wielu raportach oświato­
wych, podkreśla przede wszystkim ich au­
torytaryzm-, niezdolność do kreowania, czło­
wieka, przygotowanie do pozornej i ab­
strakcyjnej wspólnoty życia, zbiurokraty­
zowanie oraz nadużywanie metod wer- _ 
halnych. . Wychowanie instytucjonalne 
(głównie w szkołach) jest, od strony zało­
żonych celów i sposobów oddziaływań w 
ustawicznym, konflikcie wartości deklaro­
wanych i rzeczywiście przyjmowanych 
przez młodzież, ą także proponowanych Jej 
przez nauczycieli i rodziców,

Po piąte — okazuje się w świetle’ostat­
nich wydarzeń w latach 1980/81, że posta­
wy młodych robotników i wielu studen­

tów napawać mogą pewnym optymizmem. 
Młodzież nie zatraciła swej podstawowej 
cechy, jaką jest dążenie do zmian. Kilka 
lat wcześniej, zbyt pochopnie Stwierdzono, 
że nasza młodzież nie jest już zdolna do 
buntu, do przeciwstawienia się i demon­
strowania konfliktu ze społeczeństwem 
dorosłych. Uznano to za ważny hamulec 
postępu i rozwoju społecznego na przeło­
mie XX i XXI wieku Wniosek to przed­
wczesny, gdyż młodzież nadał ostro reagu­
je na zauważone rozbieżności pomiędzy 
deklaracjami a realną rzeczywistością. Nie 
wiedząc nawet dokładnie, jaki kształt ma­
ją przybrać planowane zmiany społeczne, 
młodzi jednak pragną je przeprowadzić.

. *
Dokónąny przegląd sygnalizuje, że naj­

ważniejszą szansą odnowy naszego syste­
mu wychowawczego może być i jest fak­
tycznie sama młodzież, zachowująca zawsze 
w momentach przełomu wrażliwość na wy­
paczenia i dążność do reform. Rzecz w 
tym, aby te dążenia właściwie ukierunko­
wać.

Licząc się realnie z naszą rzeczywisto­
ścią, tj. etapem wychodzenia ze społeczne­
go f ekonomicznego kryzysu, a więc z wy­
stępowaniem jeszcze w dużym stopniu zja­
wiska dysonansu w różnych sferach.nasze 
go życia (m.in, w sferze uznawanych wa - 
tości, wzorów zachowań), należy przyjąć 
wychowaniu i kształceniu współczesnej 
młodzieży strategię różną od 
chowania w warunkach harmonii i home­
ostazy życia społecznego. Warto w y 
miejscu zauważyć, iż rozmaite teorie 
chowania, w tym także wychowania W SP 
łecżeństwie socjalistycznym, akcentują 
zasadzie takie widzenie procesu wychowa­
nia (głównie w instytucjach wychowania 
intencjonalnego), w którym wszystkie j 
go składniki funkcjonują zgodnie z pru­
tymi celami, współdziałają bez zgrzj 
i harmonijnie. Odnosi się to zwłaszcza do 
wychowawczego funkcjonowania ws- 
ezęsnych szkól. Nie dostrzega się na g 
— w tak widzianej teorii-— ■ elementów 

różnej natury (psychologicznych, społecz­
nych, ekonomicznych)., które wprowadza­
ją dysharmonię i dysonans w trakcie je­
go przebiegu.

Zachodzi zatem potrzeba osadzenia teorii 
wychowania w naszych realiach społecz­
nych, jeśli zaznaczyć' się ma jej wpływ 
na praktykę oświatowo-wychowawczą Pol­
ski Ludowej lat osiemdziesiątych i później. 
Reorientacja taka jest niezbędna choćby z 
tego względu, że radykalna stabilizacja 
procesu wychowania — a zwłaszcza wy­
chowania instytucjonalnego — w warun­
kach równoczesnego dynamizmu przeobra­
żeń politycznych, społecznych i ekonomicz­
nych, przyczyniać się może do zahamowa­
nia w pewnej perspektywie inspirującej 
roli wychowania we wszyśtkich przemia­
nach społecznych. Nie należy oczywiście 
rezygnować z ógólnyćh celów i zadań wy­
chowawczych, specyficznych dla umacnia­
nia i rozwoju ustroju socjalistycznego. 
Idzie przecież o to, aby wszystkie nasze 
działania w najbliższym okresie miały na 
celu stworzenie obywatelom różnych gene­
racji i środowisk jak najlepszych warun­
ków rozwóju osobowość! i ich’ twórczego, 
aktywnego działania w społeczeństwie.

Stąd'też wychowanie, współczesne w 
różnych; zakresach oraz jego rola oznacza 
także — a może-przede wszystkim — przy­
gotowanie człowieka do tego, aby już te­
raz umiał i musiał przewidywać oraz pla­
nować przyszłość. Chociaż także warte 
podkreślenia jest i to, aby spełniał aktual­
ne zadania, stawiane mu przez rozwój cy­
wilizacji, ażeby przez ich wypełnienie mógł 
realizować swe indywidualne pragnienia, 
by znajdował przy tym zadowolenie 
1 szczęście tu i .teraz. Wychowanie dla te­
raźniejszości i przeszłości zarazem oznacza 
również, iż jest ono przygotowaniem czło­
wieka do uczestnictwa w konsekwentnym 
realizowaniu kolejnych zespołowych za­
dań, do uczestnictwa w społecznych zada­
niach twórczych, zezwalających mu na 
kształtowanie swojego życia i otoczenia w 
sposób oryginalny i niepowtarzalny.

Pożądana — z punktu widzenia naszych 
zasad ustrojowych — reorientacja w za­
kresie uznawanych wzorów życia i awan­
su społecznego (z orientacji pionowej na 
poziomą, z orientacji „mieć” na „być”) po­
winna dokonać się również dzięki świa­
domym zabiegom wychowawczym instytu­
cji i organizacji publicznych. Chodzi tu tak­
że o takie korzyści wyniesione przez dzie­
ci i młodzież z kształcenia systematyczne-: 
go, aby widzieć je również w bezpośred-1 
nim wymiarze jednostkowym. Młode po­
kolenia powinny poprzez wychowanie 
t kształcenie doświadczać m.in., jak łączyć 
naukę, pracę i życie osobiste, jak rozwijać 
najważniejsze w życiu umiejętności, jak 
stosować i wprowadzać w życie nowe war­
tości, jak-wreszcie zmieniać własny spo­
sób życia. Zadania te . dotąd wychowanie 
szkolne, traktowało marginesowo.

......... ,. ............
Z zasygnalizowanych przesłanek wynika 

dyryktywa dla takie-j postaci współczesne­
go wychowania, które, polegać będzie na 
kształtowaniu osobowości dzieci, młodzie­
ży i dorosłych — orzy udziale wychowaw­
ców indywidualnych i zbiorowych' — prze­
de wszystkim w sytuacjach trudnych, a na­
wet konfliktowych. Oznacza to równocze­
śnie sytuacje wychowawcze różne od usta­
wicznej idealizacji życia, a tym samym 
oderwane od realiów społecznych. Chodzi 
tu również o taką rolę wychowania, które 
będzie kształtować osobowość młodych po­
koleń wielowariantowo, aby jednostki u- 
miały i pragnęły rozwiązywać wszelkie sy— 
tuacje życiowe, również trudne i konflik­
towe.

Jak rozumiane przesłanki powinny sta­
nowić punkt wyjścia do opracowania no­
wej strategii wychowania, wywiedzionej 
raczej z marksistowskiej teorii walki 
i buntu jako zasadniczej formy zmian spo­
łecznych, niż — jak dotąd — z teorii peda­
gogicznej uwzględniającej przede wszy­
stkim tonujący i bezkonfliktowy przebieg 
procesu wychowawczego. Chodzi m.in. o 
wychowanie człowieka niezadowolonego z 
istniejących warunków i stosunków spo­

łecznych, który główną podstawę 
działalności upatruje w zmianie, a nie tyl­
ko w dążności do równowagi.

Zatem oprócz osiągania wartości ę cha­
rakterze homeostatycznym (np. lad, spo­
kój, harmonia), wychowanie powinno za­
szczepiać wartości' wywiedzione z zacho­
dzących sprzeczności życia społecznego, np. 
walkę o różne aspekty egaiitaryzacji na­
szej rzeczywistości socjalistycznej, Warto­
ści ... o charakterze homeostatycznym są, 
oczywiście, w całym życiu społecznym waż­
ne i pożądane. Ich rola w wychowaniu jest 
również bezcenna, gdyż w przeciwnym wy­
padku wychowanie odbywałoby się głów­
nie przez wstrząsy, szoki lub kataklizmy 
społeczne i psychologiczne. Są to jednak 
wartości i cele doraźne, a nie ostateczne 

najważniejsze z punktu widzenia postępu 
społecznego i rozwoju jednostkowego. Ce­
lem rozwoju społeczeństwa budującego so­
cjalizm jest stworzenie .czegoś lepszego niż 
to. co jest. Zaś celem w wymiarze jedno­
stkowym jest chęć zmiany świata, a tym 
samym siebie, na lepsze.

W tym też kontekście należy upatry­
wać aktualną rolę wychowania w naszych 
warunkach, rozumianą głównie jako przy­
gotowanie młodych pokoleń do przezwy- 

_ ciężania niekorzystnych zjawisk konflikto­
wych i kryzysowych, a nie tylko do ich 
przeczekania czy też spokojnego przeży­
cia. Będzie to — być może — wtedy inną 
sytuacja społeczno-wychowawcza dzieci 
i młodzieży od tej, w której kolejno rodzą­
ce się dysonanse w życiu naszego kraju 
wzniecały przede wszystkim szok, zwątpie­
nie i dokonywały ogólnego spustoszenia w 
ich psychice, zamiast dostarczać argumen­
tów i umiejętności prowadzenia walki z 
występującymi deformacjami w różnych 
dziedzinach naszego życia.

STANISŁAW KAWULA
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SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ MMMMMI

KOCHANIUTKA, JA WAM
NIE BĘDĘ PRZESZKADZAŁ...

I rzeczywiście nie przeszkadza. By} w 
szkole jeden raz. Przy okazji wypłaty. 
Wtedy to grono miało okazję po raz pierw­
szy zobaczyć swego nowego szefa. I jak do 
15.X — ostatni. Specjalnie też za nim 
nie tęsknią. Na miejsca szefa wszak mają.

A nowy? No cóż, figuruje na liście płac. 
Faktycznie szkoła ma dziś dwóch dy­

rektorów. Jeden — dyrektor formalny — 
działa w charakterze zjawy, materializuje 
się w dniu wypłaty. Dodajmy funkcjonu­
je tak na tej uciążliwej posadzie za baga­
telną sumę 13 tysięcy 600 polskich zło­
tych.

Dyrektor drugi — dawny, obecnie nie­
formalny — niczego i nikogo nie udaje, 
tylko dzień w dzień wspólnie z kolegami 
wypełnia obowiązki, które przyjął dobro­
wolnie i społecznie, choć w ubiegłym roku 
na wniosek inspektora otrzymywał za nie 
1200-złotowy dodatek. Pracuje więc teraz 
formalnie rzecz biorąc, nielegalnie, ale za 
to czuje się odpowiedzialny i — co waż­
niejsze — potrzebny.

Sytuacja jest więc taka, że szkoła ma 
tylko dwóch dyrektorów i aż 36 uczniów. 
Tak właśnie jest, proporcji nie pomyli­
łam, choć może to kogoś dziwić. Dobrze, 
że nie jest odwrotnie: na 2 uczniów...

Dla rady pedagogicznej Szkoły Podsta­
wowej nr 17 Państwowego Zakładu O- 
gnisk Wychowawczych w Świdrze sprawa 
jest co najmniej szokująca. Jakże to bez 
nas o nas? 1 stan wojenny nie może być 
usprawiedliwieniem dla tak dowolnego, de­
likatnie mówiąc, poczynania sobie władzy 
— nawet jeśli ta władza nosi majestat 
inspektora oświaty i wychowania miasta 
Otwocka. Co prawda uprawnienia decy­
zyjne rad pedagogicznych są ograniczone, 
ale obowiązek choćby konsulowania z na­
uczycielami decyzji żywo dotykających ich 
pracy zawieszony nie został. Tak myśli 
rada i na nowego szefa zgody nie wyraża. 
Co prawda nikt jej o zdanie też i nie py­
ta, ale mimo wszystko żywi nadzieję, że 
ktoś wreszcie odwoła się do szarych komó­
rek i rozsądnie, po ludzku, rozważy spra­
wę, a przynajmniej ją przekonsultuje.

Właśnie tu konsultacja była wyjątkowo 
potrzebna, bowiem nie jest to szkoła zwy­
czajna, jakich wiele w każdym zakątku 
kraju. I tp nie tylko dlatego, że ma charak­
ter szkoły specjalnej. Prowadzony w niej 
eksperyment pedagogiczny zapoczątkowa­
ny został jeszcze W ognisku „Starówka’’. 
Szkoła powstała dla dzieci, których nie 
chciały szkoły „normalne”, nie chciały, bo 
nie dawały sobie z nimi rady — „ze wzglę­
du na trudności wychowawcze i wynikają­
ce z nich opóźnienia w realizacji progra­
mów. dydaktycznych”. Dzieci te trzeba o- 
toczyć specjalną, w szczegółach przemy­
ślaną opieką. Obecnie w trzech klasach, 
po dwunastu w każdej, uczy się trzydzie­
stu sześciu właśnie takich „wybranych” z 
innych placówek chłopców.

Szkoła jest oczkiem w głowie całego ze­
społu pracowników ogniska „Świder”. Wie­
le sobie po stosowanej tu specjalnej for­

mie pracy wychowawczej obiecują; mają 
nadzieję, że dzięki niej łatwiej uda im się 
przywrócić te dzieci społeczeństwu. Zało­
żyli sobie bowiem, że likwidacja agresji fi­
zycznej i psychicznej wychowanków po­
przez dotarcie do jej przyczyn, pomoże po­
zytywnie nastawić dzieci do pracy w szko­
le. No i teraz obserwują, na ile ich praca 
wychowawcza w ognisku-pomaga zlikwi­
dować u podopiecznych agresję i czy' to 
ma jakieś odzwierciedlenie w pracy szko­
ły. W ubiegłym roku pierwsze pozytyw­
ne wyniki dały się już zaobserwować, choć 
na jakieś uogólniające oceny jeszcze o wie­
le za wcześnie.

Sama szkoła podlega otwockiemu Wy­
działowi Oświaty, natomiast ognisko 
„Świder’ — bezpośrednio Ministerstwu O- 
światy j Wychowania. Podobnie jest z nau­
czycielami, niektórzy zatrudniani są przez 
Wydział Oświaty na pełnych etatach, in­
ni, pracując w różnych szkołach, mają tu 
tylko godziny, uczy też część wychowaw­
ców ogniska, zatrudnionych na etatach 
PZOW.

Z tego rozdwojonego podporządkowania 
— nie wątpię, że jest ono zgodne ze wszy­
stkimi możliwymi przepisami — wynika 
wiele nieporozumień. Między innymi ostat­
nie, które tak mocno zbulwersowało cały 

' zespół ogniska.
Otóż do tej pory funkcję dyrektora ogni­

skowej szkoły pełnił Piotr Kłem, zastępca 
kierownika ogniska „Świder”, dr Bogumi­
ły Bukowskiej. A na dobrą sprawę pełnili 
ją wspólnie, razem hospitując zajęcia, u- 
kładając plany, organizując szkolne pomie­
szczenia. Kolega Piotr, będąc etatowym 
pracownikiem PZOW, ‘dodatkową funkcję 
chciał sprawować w ramach tego właśnie 
etatu, do nikogo o nic więcej nie zgłasza­
jąc pretensji. Sądzili oboje, chyba słusz­
nie, że szkoła wyrosła z ogniska powinna 
żyć z nim w idealnej symbiozie, a ponie­
waż pracy organizacyjnej nie ma w niej 
zbyt wiele, taki układ kierowniczy będzie 
korzystny dla wszystkich, zwłaszcza dla 
wychowanków, których dyrektor — wy­
chowawca ma non stop w bezpośrednim 
polu widzenia. Gwoli prawdzie dodać na­
leży, że władze oświatowe w ubiegłym 
roku proponowały dyrektorowi Klemowi 
przejście na pełny etat Wydziału Oświaty, 
na co on zgody nie wyraził, czując się sil­
nie związany z ogniskiem. Także emocjo­
nalnie, bowiem sam jest jego wychowan­
kiem, a od 15 lat, mając pełne wyższe wy­
kształcenie pedagogiczne, pracuje w nim 
jako wychowawca. Po prostu nie widzi po­
trzeby przechodzenia na etat kuratoryjny, 
skoro swobodnie może pełnić tę funkcję 
społecznie.

Na początku września dotarła pierwsza 
wiadomość, że przychodzi nowy dyrektor. 
Zlekceważyli ją, nikt bowiem z nimi wcze­
śniej nie . rozmawiał. Sądzili też, jak się 
później okazało, naiwnie, że przedsierp- 
niowe czasy przynoszenia szefa w teczce 
to definitywnie zamknięty rozdział naszej 
historii.

Dyrektor Kłem, umowę miał do końca 
sierpnia. 29 tegoż miesiąca udał się do o- 
twotkiego inspektora, ob. Franciszka 
Solaka i usłyszał, że ten co praw­
da nosił się z zamiarem skierowania 
do ogniskowej szkoły dyrektora na pełny 
etat, ale kandydat zrezygnował z propozy­
cji i pan inspektor proponuje (ustnie), by 
Piotr nadal na tych samych warunkach, 
co W roku. ubiegłym, zajmował się kiero­
waniem szkołą. Pan Piotr uwierzył, że sko­
ro inspektor mówi, to tak już będzie i 
spokojnie wrócił do ogniska.

Aliści bodajże 16 września przychodzi 
do ogniska inspektor z panem M. i oświad­
cza zdumionemu kierownictwu, że oto: 
„Przepraszam pana, panie Piotrze, ale 
przyprowadziłem wam nowego dyrektora 
do szkoły (właśnie pana M.)”. Na takie dic­
tum dr Bukowska z miejsca ostro zareago­
wała, protestując tak ..przeciw formie (nikt 
ani .z nią, ani z nikiem z rady pedagogicz­
nej nie konsultował tej sprawy), jak i tre­
ści — sami sobie świetnie dają radę i nikt 
ekstra do spraw organizacyjnych potrzeb­
ny im nie jest. Mimo protestów, decyzja 
zapadła. Kolega M. od 1 września został 
zatrudniony na dyrektorskiej posadzie. Z 
czym; oni z kolei zgodzić się nie mogą.

. Wspólnie więc z dyr. Marią Łopatkową 
ze „Starówki” udali się do stołecznego ku­
ratora. W odpowiedzi na swoją argumenta­
cję usłyszeli, że „nie zdarzyło się, aby 
w tym roku kierownikom udzielono ze­
zwolenia na dodatkową pracę. My musimy 
mieć tam własnego człowieka”. A oni są, 
przepraszam, czyi? I czy w takiej spra­
wie, gdy chodzi o ciągłość pracy wycho­
wawczej, o dobro dzieci wystarczająco 
przez życie skrzywdzonych, można się za­
stanawiać nad człowiekiem „swoim” czy 
„cudzym’? Bowiem Piotr, zdaniem władz, 
to cudzy, gdyż jest na etacie PZOW i u- 
parł się pracować społecznie. A przecież — 
wykoncypowano — można stworzyć do­
datkowy, choć diabłu na pociechę potrzeb­
ny, etat za jakieś tam kilkanaście tysię­
cy, które to fundusze oświata ma w nad­
miarze i może sobie nimi beztrosko sza­
fować.

.Ale strona finansowa w całej tej pospo­
litej skądinąd historii jest zupełnie dru­
gorzędna. Choć, oczywiście, w ten sposób 
władze skutecznie oduczają ludzi chęci 
do społecznego wysiłku, skoro z uporem 
godnym lepszej sprawy chcą zafundować o- 
gnisku nowego dyrektora, który będzie sie­
dział i liczył muchy na suficie, o ile w o- 
góle będzie miał gdzie usiąść, bo już dla 
szkoły wygospodarowano ostatnie wolne 
pomieszczenia. Poza tym wysoce demorali­
zujący jest układ, gdy dyrektor szkoły nu­
dzi się, a nauczyciele ciężko pracują. To 
jest zupełnie nie do przyjęcia — tak są­
dzi przynajmniej kierowniczka ogniska, dr 
Bukowska, której nagle zaczyna się chwiać 
tak dobrze rokujący eksperyment prowa­
dzenia szkoły w ognisku.

Nie protestowaliby może tak ostro, gdy­
by nie fakt, że nowy dyrektor nigdy .mc 
wspólnego z tego typu pracą nie miał, no 

i że za dwa lata... wybiera się na emery­
turę.-Zresztą on sam wcale tego nie ukry­
wa, że chce tylko przeczekać. „Kochaniut- 
ka, ja wam nie będę przeszkadzał”. —, 
oświadczył. Jak do tej pory konsekwent­
nie swoje zobowiązanie wypełnia.

Pan M. musi gdzieś dotrwać do emery­
tury — to oczywiste. Kadrowy problem 
otwockiego inspektora musi być rozwiąza­
ny. Ale czy jednak nie odbędzie się to 
zoyt dużym kosztem jednej i drugiej stro­
ny? Przecież tu chodzi o konkretną robo­
tę. W tego typu szkole mogą bowiem z po­
żytkiem pracować osoby, Które są związ- 
zane wycnowawczo z ogniskiem od rana 
do wieczora, osoby znające specyfikę pra­
cy ognisk. Żeby tu zacząc działać na se­
rio i mieć coś naprawdę do powneuzema, 
potrzeba najpierw około dwóch lat wni- 
Kliwej obserwacji środowiskowych proble­
mów. poszczególnych wycnowamcow. rego 
się nie da załatwić w. ciągu awocn ani, 
ani nawet miesiąca. Czy więc 
cziowieK, który ma dwa lata uo 
emerytury, Dęazie tak naprawdę szczerze 
zainteresowany tym, o co tu naprawdę 
chodzi? A jesii nie oęazie, to wteuy caiy 
eksperyment diaoli wezmą i szkoda wy- 
siiKU. Kierownikiem takiej szkoły powin­
na byc osoba, która miała jakikolwiek 
Kontakt z paioazinami tego eksperymentu, 
braia uaziai w jego Koncepcyjnym opra­
cowaniu, zwłaszcza ze piacowka jest do­
piero na „rozrucnu’. me może sobie po­
zwolić na pełnienie funkcji przechowalni.

' rruano rniec pretensje ao pana M. tiyc 
może, me ma on wyporu, pracować gdzieś 
musi, przyjął więc to, co. mu zapropono­
wano. Ale jednocześnie trudno nie mieć 

. pretensji ao otwockiego inspektora, który 
sprawy kaarowe załatwia automatycznie 
i autokratycznie, nie zapytawszy nawet za­
interesowanych o zdanie. On im pomógł 
w ubiegłym roku, więc oni muszą mu po­
móc teraz... Całe jego zainteresowanie świ- 
arowską placówką Kończy się właśnie na 
ulokowaniu w niej nowego dyrektora, bo­
wiem mimo iicznycn zaproszeń w szkole 
tej pojawił się dopiero jako osoba anon­
sująca, me wie więc jak i w jakich wa- 
ruiikacn ona pracuje i czy w ogóle pra­
cuje.

warto dodać, że niektórzy zatrudnieni, 
a właściwie me zatrudnieni nauczyciele, 
aostali umowy o pracę w połowie wrze­
śnia i tyiKO na miesiąc, po czym, pierw­
szego października zawiadomiono icn tele­
fonicznie, że umowy przedłuża się im o 
następny miesiąc. Zastanawiająca to for­
ma nawiązywania stosunku pracy z nau­
czycielami. Nie dość, że już po zakończe­
niu rucnu służbowego, bo po 1 września, 
to jeszcze na dodatek tylko na miesiąc.

Zwyczajnie nieludzkie wydaje mi się też 
kierowanie człowieka przed emeryturą 
tam, gazie jest niepotrzeony i dlatego nie­
chciany. Przecież on powinien się znalezć 
w zespole, Który go będzie akceptował za 
jego przydatność, aby mógł mieć poczucie 
wiasnej wartości, nie tylko na tysiące zło­
tówek przeliczanej.

Należałoby chyoa inaczej, niż to uczy­
niono, uszanować jego długoletnią pracę 
dla oświaty, uszanować go jako człowieka 
i nie stawiać w poniżającej jego godność 
sytuacji Konfliktowej — na dwa lata przed 
ouejsciem na zasłużony odpoczynek.

„Kochaniutka, ja wam nie będę prze­
szkadzał...” zaorznnało tonem prośby o po­
błażanie (?), tonem nie zamierzonego o- 
skarżenia warunków, w których człowiek 
ten czuje się może dosyć, jak na nasz stan 
kryzysowy,- drogim, ale jednak zawadza­
jącym przedmiotem.

HALINA SZYMCZAK

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

KOMU DODATEK SPECJALISTYCZNY
Zgadzam się z kolegą dr. Andrzejem Dę- 

bowskim, autorem artykułu „Dodatek spe­
cjalistyczny — za co i komu?”, że wpro­
wadzenie tego rodzaju dodatków stwarza 
wielką szansę dla całego systemu dokształ­
cania nauczycieli. Nie podzielam jednak 
poglądu autora, że do odbycia studiów 
podyplomowych, różnego rodzaju kursów 
itp. kierowani byli zazwyczaj nauczyciele 
nie należący do czołówki. Zdaniem A. Dę- 
bowskiego to oni- „ci najsłabsi, ci którym 
kazano się doskonalić” dysponować będą 
•wszystkimi niezbędnymi podkładkami, aby 
otrzymać wspomniany dodatek”.

Nie wiem, dlaczego pracownik ODN z 
Zielonej Góry w taki sposób streści! ca­
ły wielki problem podyplomowego kształ­
cenia nauczycieli? Nieświadomość to, brak 
znajomości zagadnienia czy złośliwość?

W lutym 1981 roku ukończyłem (z -wy­
nikiem: bardzo dobrym) dwusemestralne 
studium pedagogiczne w Krakowie. Nie 
wjedziałem wówczas, że może to kiedyć 
rSheć jakikolwiek wpływ na finansowy 
awans. Nikt mnie również na studia po­
dyplomowe w Krakowie nie przymuszał, 
nie namawiał i nie kierował. Po prostu do­
szedłem po latach pracy do wniosku, że 
po ukończeniu (w początku lat sześćdzie­
siątych) studiów na uniwersytecie, nade-
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szła pora, aby poszerzyć swoje wiadomo­
ści z przedmiotu, którego uczę, uaktualnić 
zdobytą na studiach’ wiedzę, podyskuto­
wać z innymi kolegami z całej Polski o 
ich metodach pracy, odnowić znajomości 
z pracownikami naukowymi, poszperać 
znowu w uczelnianej bibliotece, na nowo 
odetchnąć zapomnianą już atmosferą wyż­
szej uczelni.

Oczywiście otrzymałem wówczas formal­
ne skierowanie na te studia z kuratorium 
oraz zgodę dyrekcji szkoły i inspektora, ale 
podjąłem naukę nie na zasadzie przymu­
su. Zresztą tylko dzięki życzliwemu sto­
sunkowi dyrekcji szkoły, w której uczę,' 
mogłem bez większych przeszkód zrealizo­
wać do końca swoje zamierzenia.

O wielkich osobistych wyrzeczeniach, e 
trudach podróży, o problemach z zakwate­
rowaniem w czasie sesji, o niebagatelnych 
kosztach, o innych niedogodnościach nie 
muszę chyba wspominać, bo są one dobrze 
znane każdemu, kto zaocznie studiując 
dojeżdżał kilkaset kilometrów do uczelni.

Ileż to razy słuchacze studiów podyplo­
mowych mogli się spotkać z oznakami zdzi­
wienia ze strony innych kolegów i • usły­
szeć ironiczne, stwierdzenie: „... po cp wam 
to? Za dużo macie czasu i pieniędzy?...” 
Tak byli traktowani „podyplomowcy”, o 
których nie wiadomo było co myśleć, ot 
jacyś... entuzjaści. Uważam zatem, że nale­
ży teraz wziąć pod uwagę, przy przyzna­
waniu dodatków specjalistycznych, tych 
właśnie nauczycieli, którzy uzyskali świa­
dectwo ukończenia studiów podyplomo­

wych na wyższych uczelniach, ponieważ 
zdobyli w ten sposób większy zasób wie­
dzy i umiejętności zawodowych.

Dr A. Dębowski przeciwny jest też przy­
musowemu uczestnictwu nauczycieli w 
rocznych czy dłuższych studiach podyplo­
mowych, zaleca raczej „rzeczywiste studio­
wanie”, upoważniające ' później do egza­
minu kwalifikacyjnego. Propozycję wpro­
wadzenia przez ODN jakichkolwiek „egza­
minów kwalifikacyjnych” dla nauczycieli 
mających już przecież pełne magisterskie 
wykształcenie pedagogiczne — uważam za

A MOŻE KOOPERACJA?
Chciałbym na wstępie zacytować wypo­

wiedź J. Kozielećkiego z książki „O god­
ności człowieka” (1977, „Czytelnik”): „Je­
stem głęboko przekonany, że jeśli ćhcemy, 
aby źródłem godności współczesnego czło­
wieka stały się działania altruistyczne i 
społeczne, musimy osłabić ducha rywali­
zacji w instytucie naukowym, w urzędzie 
czy w szkole, musimy wychowywać ludzi, 
dla których ważniejszy, jest motyw współ­
pracy niż motyw rywalizacji, którzy upar­
cie walczą nie tyle o to, aby „być lepszym”, 
lecz o to, aby „być dobrym”. Nie są to ha­
sła bez pokrycia. We współczesnej szkole 
szwedzkiej zredukowano do minimum ry­
walizację oraz konkurencję między ucz­
niami, co wybitnie wpłynęło na wzrost 
współpracy i rozwój uczuć społecznych 
młodzieży”. Z wypowiedzi tej wynika hi­
poteza: zmniejszenie rywalizacji i tworze­
nie sytuacji wymagających współdziałania 
wytwarza pozytywną atmosferę w klasie.

Zbadałem atmosferę w klasach trzecich 
jednej ze szkół średnich. Wyniki były za­
skakujące: 50 proc, młodzieży oceniało at­
mosferę w swoich klasach jako złą i źle 
się w nich czuło. Rozkład niezadowolonych 
w poszczególnych klasach był różny, naj­
mniej wynosi! 24 proc. W jednej z klas 

chybioną. Nie chodzi przecież o stworze­
nie dodatkowej. fiikcji, od której uzależ­
niać się będzie otrzymanie dodatku.

Sprawę dodatków specjalistycznych na­
leży wreszcie potraktować poważnie. Po­
trzebne są jasno sprecyzowane kryle: -a. 
Dodatki powinny rzeczywiście stanowić 
wyraźny czynnik motywacyjny w syste­
mie płacowym w szkolnictwie. jStae się 
formą awansu zawodowego, a nie źród­
łem zawiści lub żalu.

WIESŁAW CZERMAK 
Lidzbark Warmiński

przez cały rok szkolny podejmowano dzia­
łania tworzące sytuacje wymagające koo­
peracji. Stwarzano je podczas sprzątania 
szkoły, na dyskotekach, w warunkach po­
mocy udzielanej w trudnościach życiowych 
niektórym uczniom. Bardzo dużo takich sy­
tuacji było podczas wycieczek. Zachowy­
wanie się uczniów w różnych sytuacjach 
było'omawiane i oceniane. Po roku została 
zbadana atmosfera w klasie. Tylko trzy 
osoby oceniły ją jako pośrednią: nie było 
osoby, która by oceniła atmosferę w kla­
sie jako złą.

Zdaję sobie sprawę z tego, że z metodo­
logicznego punktu widzenia nie można te­
go procesu nazwać eksperymentem. Dla 
mnie jednak te wyniki są potwierdzeniem 
hipotezy wynikającej z wypowiedzi J. Ko- 
zieleckiego. S. Gerstman w książce „Psy­
chologiczne podstawy oddziaływań wycho­
wawczych” (1932, „Nasza Księgarnia”) sta­
wia taki postulat przed szkołą: aby do 
szkoły się nie chodziło, ale żeby w szkole 
się żyło. Może postawienie na kooperację 
jest jedną z dróg wiodących do tego celu?

EDMUND JURCZENKO
Wrocław
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n! stwierdzono w 3,9 proc. Skontrolowanych 
a la,2 proc, placówek ma zle szatnie. 

Sposrod 24 604 placówek objętych kontrolą - 
29,4 proc, me ma właściwych warunków do pro­
wadzenia dożywiania, z czego 8 proc, prowadzi 
to dożywianie w złych warunkach, w przed­
szkolach nie jest lepiej.

w wyniku tych kontroli, stwierdzono: 
„Mimo znacznej poprawy warunków zdro­
wotnych szkół, osiągniętej w latach 1976— 
—80, występują jednak w tym zakresie na­
dal spore braki”.

Trudno ustalić, jaką poprawę uważać 
można za „znaczną”, bowiem nie podaje 
się konkretnych liczb, a ujawnione manka- 

■ menty wskazują, że braki te są niemałe. 
W latach 1976—80 Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania przygotowało 31 nowych 
projektów przedszkoli, szkół podstawo­
wych (segmenty) i 1 projekt internatu. W 
roku 1981 przekazano do realizacji następ­
ne 2 projekty przedszkoli, 3 żłobków-przed- 
szkoli, 2 — sal sportowych Jednak zaled­
wie 15 proc, nowo zbudowanych w tych 
latach obiektów oświatowych wzniesionych 
zostało według wymienionych tu projek­
tów’.

W roku 1981 i połowie 1982 sytuacja 
kształtowała się następująco: we wrześniu 
bieżącego roku oddano do użytku 208 no­
wych obiektów oświatowych, w tym 103 
przedszkola, 61 szkół podstawowych. Konty­
nuuje się budowę 164 przedszkoli, 214 szkół 
podstawowych. Rozpoczęto budowę 220 no­
wych przedszkoli i 152 szkół podstawo­
wych.

Dyrektor generalny MOiW Alfred An­
drys — zapytany: dużo to, czy mało? — oce­
nił, że w sumie w ostatnim roku zbudowa­
no więcej obiektów niż w roku ubiegłym. 
Nie jest, to jednak zbyt pocieszające, 
świądczy raczej o tym, jak duże były za­
ległości z lat .poprzednich. Obecny wyż de­
mograficzny też komplikuje sytuację. W 
sumie więc, mimó postępu, stan ilościowy 
jest nadal niezadowalający i wiele jest 
jeszcze do zrobienia, aby można było mówić 
o rzeczywistej poprawie warunków higie- 
niczno-zdrowotnych w szkołach.

Obecne trudności ekonomiczne nie upo­
ważniają do większego optymizmu. MOiW 
ustaliło w tej sytuacji pewne priorytety. 
Wspomaga się finansowo w pierw­
szej kolejności zaczęte już budowy oraz te, 
które wznoszone są w czynach społecznych. 
Przyspiesza się również inwestycje, które 
zostały przyhamowane w roku ubiegłym, 
a gdzie warunki nauki są złe. Pieniądze 
daje się tam,, gdzie można coś konkretnego 
zrobić — bo są wykonawcy, możliwość 
kupna materiałów itp. Tyle budownictwo.

A CO W ŚRODKU?

■ „Meblowa” przyszłość szkół też, nieste- ■ 
ty, na razie nic zapowiada się najlepiej. 
Różne są tego przyczyny. Z oceny dyrek­
tora Wiesława Krauze wynika, że na przy­
kład producenci robią najpierw tylko jeden 
rozmiar stolików uczniowskich, a dopiero 
po jakimś czasie zaczynają wytwarzać in­
ny. Jest to może wygodne dla producen­
ta, ale szkoły w rezultacie dóstają meble 
jednej wysokości. A ponieważ w sprzeda­
ży’ zawsze jest mebli za mało, bierze się ta­
kie, jakie są. Cztery, pięć lat temu nadzie­
je wiązano ze stolikiem na śruiby (model 
Kuczmy) przystosowanym do dowolnego 
podwyższania lub obniżania. Realizacja 
okazała się jednak niewypałem: w prak­
tyce stoliki te stały się dla nabywcy tylko 
utrapieniem, bowiem szybko się psuły.

Mimo starań resortu, mimo prób do­
gadywania się z producentami mebli, po­
szukiwania lepszych rozwiązań, lepszych 
wzorów — nie udało się w sposób widocz­
ny poprawić wyposażenia klas w stoliki, 
ławki, krzesła itp. Uczniowie nadal — mo­
że w trochę mniejszym stopniu —naraże­
ni sa na skrzywienia kręgosłupów, psucie 
oczu'itp. Świadczy o tym choćby wzrost 
liczby dzieci kierowanych na gimnastykę 
korekcyjną. ’ ■

Jeśli bowiem 
cegieł — można zbu- 
Dyrektor A. Andry» 
rozwiązania prowizo- 
szkole należą się sa- 
zda rżenia. Ale skoro 
wszystkim, to lepsze

Wstydliwą sprawą Jest brak w szkołach ele­
mentarnych urządzeń, takich Jak sanitariaty. 
W wielu placówkach oświatowych nie tylko 
nie ma umywalek z wodą w kranach, lecz tak­

że najzwyklejszej ubikacji. Jest to sprzeczne 
z minimalnymi nawet wymogami higieniczno- 
-zdirowotnymi. Takie sytuacje świadczą o nie­
chlujstwie ze strony dyrekcji szkól 1 kontrolu­
jących ie władz oświatowych. Jeśli bowiem 
brakuje cementu, wapna, zbu­
dować ubikację z desek, 
wprawdzie krzywi się na 
ryczne: uważa, że każdej 
nitariaty z prawdziwego 
nie można zapewnić ich . 
są doraźne rozwiązania — niz żadne.

Również resort oświaty nie jest tu bez 
winy — dopiero bowiem w bieżącym roku 
podjął energiczne kroki, by wstydliwe zja­
wisko zlikwkdować. Wiosną bieżącego ro­
ku, na naradzie zorganizowanej przez 
MOiW dla kuratorów i lekarzy wojewódz­
kich, zapowiedziano kategorycznie, iz do 
września tego roku Każda szkoła musi mieć 
sanitariaty. Czy nie można było wcześniej 
postawić takich wymagań przed szafota­
mi ?

KROK NAPRZÓD, KROK W TYŁ...

Drugi pakiet problemów do rozwiązania 
to higienizacja procesów nauczania, w} 
chowania oraz wypoczynku dzieci i mło­
dzieży. Sięgamy znów do oceny resortu 
oświaty. . Mówi się tam, że prowadzone w 
latach 1976—80 działania z tego zakresu 
m:ały na celu:: spowodowanie racjonalne­
go planowania rozkładu zajęć w układzie 
dnia, tygodnia i roku szkolnego z uwzglęu- 

nieniem wymogów higieny nauczania w to­
ku prowadzenia lekcji; właściwą organiza­
cją przerw międzylekcyjnych oraz pracy 
ucznia w domu; przestrzeganie godzin za­
jęć pozalekcyjnych itp. W efekcie kontro­
le wykazały lepszą organizację pracy ucz­
niów i nauczycieli. Dużą uwagę zwracano 
na rozkłady zajęć lekcyjnych oraz na Jto- 
sowanie odpowiedniego rytmu cyklu „na- 
uczanie-wypoczynek” z zachowaniem 
przerw międzylekcyjnych i stworzeniem 
warunków niezbędnych do usunięcia zmę­
czenia.

Do tych tchnących optymizmem i zado­
woleniem ocen dodano jednak zastrzeżenie, 
że nie we wszystkich szkołach uzyskano 
zdecydowaną poprawę. Trudności występo­
wały — co było do przewidzenia — w szko­
łach przeładowanych. A takich placówek 
mamy przecież dużo.

Jeśli jednak w czteroleciu nastąpiła w 
tej dziedzinie pewna poprawa, to nie ma 
ona trwałego- charakteru. Znalazło to po­
twierdzenie w referacie wiceministra Ja­
na Czapli na wspomnianej wiosennej na­
radzie. Minister mówił wówczas, iż zaob­
serwowano pojawienie się nowego, nie­
pokojącego zjawiska: otóż, przy ustalaniu 
rozkładów zajęć uwzględniano w wielu 
szkołach tylko interesy nauczycieli, pomi­
jając interesy zdrowotne uczniów. Zano­
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towano nagminne skracanie przerw r 15 
do 5 minut, a także nadmierne obciążanie 
uczniów pracami domowymi.

Jako przyczynę tych niepokojących zja-- 
rwisk przedstawiciele resortu podają — 
skrócenie czasu nauki do 5 dni w tygodniu. 
Trzeba zauważyć, że nie tylko szkoły i na­
uczyciele tu zawinili. Wprowadzenie wszy­
stkich wolnych sobót niosło z sobą ryzyko 
i należało przewidzieć przynajmniej pod­
stawowe trudności, aby im w porę prze­
ciwdziałać.

Czy pod tym względem cokolwiek uleg­
ło poprawie w tym roku szkolnym — wy- 
każą jesienne kontrole. W każdym razie 
właściwe zorganizowanie i zagospodaro­
wanie czasu pracy i wypoczynku ucznia 
jest jednym z elementarnych warunków 
utrzymania go w zdrowiu, nie można więc 
pozwolić sobie na potknięcia w tej dzie­
dzinie.

Odrębnym zagadnieniem jest sprawa 
wychowania fizycznego, organizowania dla 
wszystkich uczniów ćwiczeń międzylek­
cyjnych oraz gimnastyki korekcyjnej. W 
zasadzie można zanotować tu pewne osiąg­
nięcia. Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia zwiększyło obowiązkowy wymiar go­
dzin dla wf. Przyniosłoby to zapewne duże 
korzyści, gdyby nie kilka „ale”.

Więc po pierwsze — w wielu szkołach 
brakuje specjalistów. Trzeba przyznać, że 
resort oświaty czynił wiede starań, aby zna­
leźć jakieś rozwiązanie tej sprawy. Opra­
cowany został, na przykład, program 
kształcenia „wuefowców” w Wyższych 
Szkołach Pedagogicznych. Nie doszło jed­
nak do jego realizacji, bowiem GKKFiS 
nie wyraził zgody na takie kształcenie na­
uczycieli wf, zastrzegając wyłączne do te­
go prawo dla swoich uczelni. Niestety,

AWT mogą przygotować gbyt małą — jak 
n* potrzeby oświaty — liczbę kandydatów 
na nauczycieli, a Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej i Sportu nie chce zrezygno­
wać z „monopolu”. „Wojna” trwa, a szkoły 
nie mają fachowców.

Nic dziwnego, 4* angażu]® aig nauczycieli 
niekwalitikowanycti i uruchamia dla nich kur­
sy przysposabiające do prowadzenia wf. Prob­
lem ten wymaga więc generalnego rozwiązania, 
może na szczeblu wyższym niż resorty!

Inne „ale” — to nierzadkie jeszcze w szko­
łach traktowanie wf po macoszemu. Utartym 
zwyczajem spycha się te lekcje na „szary ko­
niec”, niekiedy odbywają się one po sześciu 
innych zajęciach, czasem przerzuca się je na­
wet na wolne soboty Oczywiście, nie przyno­
si to zamierzonych efektów zdrowotnych, ucz­
niowie nie odprężają się nie równoważą zmę­
czenia.

Inną bolączką szkół jest brak sal gimnastycz­
nych. Szczególnie upośledzone pod tym wzglę­
dem są szkoły na wsi. Niewiele gminnych zbior­
czych placówek szczyci się posiadaniem pełno­
wymiarowych sal, nie mówiąc o takim raryta­
sie, jak basen. Ćwiczenia gimnastyczne prowa­
dzone są, zwłaszcza jesienią i zimą, w warun­
kach antyzdrowotnych, w ciasnych koryta­
rzach, bywa, że przy zamkniętych oknach. Po­
dobnie jest w wielu przeładowanych miejskich 
szkołach.

IASWITAŁA nadzieja... *
I wraszcle problemy profilaktyki, w tym 

uwłaszcza uświadamiania w zakresie zasad 

higieny i wychowania zdrowotnego w 
szkołach. Od’ dawna każdy nauczyciel miał 
obowiązek upowszechniania tej wiedzy 
wśród uczniów. Obowiązek ten jednak 
traktowany był przez pedagogów bardzo 
różnie, raczej na zasadzie: „jeśli starczy 
czasu”. A że nauczyciel nigdy nie ma go za 
wiele, stąd też rezultaty były raczej zniko­
me. Brakowało zresztą wskazówek, mate­
riałów — czego uczyć, jak uczyć? We 
wspomnianej na wstępie ocenie czytamy: 
mimo iż w wielu szkołach powołano w la­
tach 1976—80 podzespoły do spraw wycho­
wania zdrowotnego, nie udało się uzyskać 
zadowalających wyników w szerzeniu kul­
tury zdrowotnej wśród uczniów..

W bieżącym roku sytuacja powinna się 
jednak zmienić. Staraniem Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania opracowane zostały 
wytyczne programowe do realizacji wy­
chowania zdrowotnego. Dokonał tego ze­
spół pracowników Instytutu Badań nad 
Młodzieżą, we współpracy z . wybitnymi 
specjalistami z Instytutu Matki i Dziecka, 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemio­
logicznej, Akademii Wychowania Fizyczne­
go. Wytyczne programowe zawierają wska­
zania, jak wiązać problematykę dydaktycz­
ną w zakresie zdrowia z działaniami wy­
chowawczo-opiekuńczymi. Co przekazywać 
uczniom w poszczególnych klasach szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych, by 
kształtować ich nawyki i przyzwyczajenia 
higieniczno-zdrowotne, uczyć aktywnego 
działania na rzecz zdrowa własnego i oto­
czenia, uczyć zasad korzystania ze świad­
czeń służby zdrowia, przygotowywać do 
życia w rodzinie, opieki nad człowiekiem 
chorym itp.

Wytyczne programowe eostały zatwier­
dzone prze® resort 19 maja bieżącego roku.

■mikająe odpowiedzi aa pytania, po­
stawione na wstępie sięgnęłam do źró­
dła: do materiałów związanych z oceną 
realizacji programu, dokonaną 15 stycz­
nia 1982 r. przez resort oświaty. Z oceną 
tą zapoznano wiosną bieżącego roku 
sejmowe komisje zdrowia i kultury fi­
zycznej oraz oświaty i wychowania. Po­
nadto informacji udzielili mi: jedyna w 
ministerstwie specjalistka do spraw hi­
gieny szkolnej i wychowania zdrowotne­
go — Halina Białas, dyrektor generalny 
MOiW — Alfred Andrys, dyrektor De­
partamentu wychowania 1 Kultury Fi­
zycznej — Wiesław Krauze, wicedyrek­
tor — Halina Strzała.

W ministerstwie mówi się, ze trudno jui 
teraz uznać je za doskonałe; w praktyce 
z pewnością zostaną jeszcze skorygowane, 
jednak postawiony został „pierwszy 
krok”. Program stanowi punkt wyjścia do 
innego traktowania wychowania zdrowot­
nego Można mieć więc nadzieję, że to 
trzecie z kolei zadanie — wprawdzie nie w 
latach 1976—80, lecz dopiero teraz - zacz- 
nie być solidnie realizowane. Jak program 
będzie wprowadzony w życie — w dużej 
mierze zależy zarówno od nauczycieli, dy­
rektorów jak i wizytatorów Zapowiedzia­
ne jest rychłe wydanie poradnika meto­
dycznego z tego zakresu, a także doszka­

lanie nauczycieli w dziedzinie wiedzy o 
zdrowiu.

★

Reasumując, wypada stwierdzić, że bar­
dzo wiele jest jeszcze do zrobienia w spra­
wach zdrowotnych w oświacie. Resort o- 
kreślił w bieżącym roku główne kierunki 
działań, na których szkoły powinny się 
skoncentrować. Do wykonan.a „cd zaraz” 
wypunktowano wówczas siedem spraw: 
szybką poprawę stanu urządzeń sanitar­
nych w szkołach i innych placówkach o- 
światowych; zapewnienie w nich czystości 
i porządku; zwiększenie rygorów w prze­
strzeganiu higieny osobistej wychowanków; 
przestrzeganie przez wszystkich nauczy­
cieli, wychowawców i dyrektorów szkół 
zasad higieny w organizacji pracy ucz­
niów; zapewnienie posiłku w szkole moż­
liwie największej liczbie uczniów, zwłasz­
cza dojeżdżających; zapewnienie we wszy­
stkich szkołach możliwie dobrze wyposa­
żonych pomieszczeń do pracy lekarzy i. pie­
lęgniarek; stworzenie możliwości korzy­
stania z gimnastyki korekcyjnej dzieciom 
jej potrzebującym.

Nie wolno jednak czekać spokojnie na 
rezultaty. Na najwyższym szczeblu oświa­
towym potrzebne są energiczniejsze dzia­
łania; nietrudno przecież przewidzieć, któ­
re problemy nastręczać będą trudności w 
realizacji i którym trzeba poświęcić wię­
cej uwagi w systemie nadzoru i kontroli.

HANNA POUSAKIEWICZ
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WARTO PRZECZYTAĆ

JAN MATEJKO 
ZNANY
CZY NIEZNANY?

Jest to już trzecie wydanie książki Marii 
Szypowskiej: „Jan Matejko wszystkim 
znany”*). Czy naprawdę wszystkim? Wyda- 
je się, że tytuł jest pizekorny, gdyż Matej­
ko, o którym właśnie czytamy, nie jest 
taki, jakim go pozornie znamy. Jest inny, 
choć codzienny, pełen troski i walki. Ciąg­
le . zajęty, ciągle w pracy, przejęty wizją 
swoich dokonanych i przyszłych obrazów, 
które dopiero miały powstać. To Matejko 
walczący i, jakże niesłusznie, okrutnie 
zwalczany, to- Matejko trud. To Matejko 
wizjoner.

Wydawałoby się, dzieło Szypowskiej, o- 
parte na materiale źródłowym pierwszo­
rzędnego znaczenia i wartości, będzie nużą­
ce. Nic podobnego. Oto. mistrz (odważmy 
■się użyć tego określenia, mimo że twórca 
■„Batorego pod Pskowem” go nie cierpiał) 
staje przed nami w pracy Szypowskiej ja­
ko człowiek pełen pasji, pochłonięty bez 
przerwy swą ideą wskrzeszenia Polski, je­
śli nie rzeczy wistej, zmartwychpowstałej 
dla swoich obywateli — to Polski wizji, 
Polski potężnej swoją tradycją, swoją wiel­
ką przeszłością, pełną mocy, potęgi i, siły. 
I rzeczywiście. Matejko w swoim malar­
skim geniuszu narzucił nam obraz naszej 
ojczyzny, zorganizował wyobraźnię Pola­
ków, widzących swój wskrzeszony w obra­
zach kraj, w jego wstrząsających, niezwyk­
łych momentach. Oto przesuwają się przed 
nami kolejne zdarzenia z dziejów naszej 
ojczystej ziemi: „Bitwa pod Grunwaldem”, 
„Hołd pruski”, „Kazanie Skargi”, „Batory 
pod Pskowem”, „Śluby Jana Kazimierza”, 
„Sobieski pod Wiedniem’, „Kościuszko pod 
Racławicami” i inne. Te zdarzenia utrwali­
ły się na wieczność w matejkowskich o- 
brazach i żadna inna wizja malarska ich 
nie zastąpi,

Maria Szypowska w swojej książce pre­
zentuje nam niebłahe dzieje powstawania 
poszczególnych dzieł wizjonera. Ileż to tru­
du, nadludzkiej ciężkiej pracy kosztowały 
te bezcenne arcydzieła. Wśród ciągłych 
przeciwności, przy jakże częstej nieżyczli­
wości ludzkiej, wśród niejednokrotnie zwy­
czajnego niedostatku, Matejko bez przer­
wy, czy prawie bez przerwy, pracuje do 
ostatniego momentu życia, do przysłowio­
wego jakby ostatniego tchu.

CZASOPISMA PEDAGOGICZNE

JAK DOTRZEĆ DO ŹRÓDŁA?
/ • ■'

W dyskusjach o wychowaniu padają 
zwykle uwagi o powinnościach nauczycie­
la. Natomiast rzadziej towarzyszy im "re­
fleksja, czy nauczyciel ma dostęp do róż­
nych źródeł informacji, tak niezbędnej w 
programowaniu wychowawczej i dydakty­
cznej pracy z młodzieżą. Rolę tę pełnią —- 
w pewnym stopniu — czasopisma pedago­
giczne, wydawane przez WSIP. Aktualnie 
ukazują się 24 tytuły adresowane za­
równo do nauczycieli poszczególnych 

’ przedmiotów, jak też do wszystkich wycho­
wawców. Dotrzeć do tych tytułów można 
przez szkolną-czy pedagogiczną bibliotekę. 
Ale najlepiej mieć niektóre, te najniezbęd­
niejsze lub ulubione, w bibliotece domo­
wej. Tylko — jak je zdobyć?

Wszystkim zainteresowanym podajemy 
więc bardziej szczegółowe informacje. Otóż, 
szkoły i nauczyciele pracujący w środowi­
sku wiejskim mogą starym zwyczajem za­
prenumerować odpowiednie tytuły w urzę­
dzie pocztowym lub bezpośrednio u listo­
nosza. Mieszkańcy miast (i instytucje) mo­

EDUKACJA' ZAMIAST „BADAR OSlAIIATDWYCH"
Począwszy od stycznia 1983 r. kwartal­

nik „Badania Oświatowe” będzie wychodził 
pod nazwą „Edukacja”. Będzie to nadal 
czasopismo o charakterze naukowym, zwią­
zane głównie z Instytutem Badań Pedago­
gicznych • oraz innymi instytucjami Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania i współ­
działającymi z nimi ośrodkami badawczy­
mi.

Zmiana tytułu wynika z rozszerzenia 
profilu tematycznego czasopisma, któremu 
powinno towarzyszyć także zwiększenie 
gro:'a autorów i czytelników. Dotychczaso­
wy tytuł ograniczał w zasadzie ten krąg 
do samych tylko badaczy. Z dokonywaną

W tomie Szypowskiej poznajemy inte­
resujące szczegóły z życia i twórczości ge­
nialnego malarza. Były to czasy, kiedy ma­
larstwo światowe przechodziło rozmaite 
przemiany Powstawały nowe kierunki, po­
jawiały nowe prądy, wśród których naj­
znamienitszym był impresjonizm z jego u- 
wielbieniem perspektywy, światłocieni i 
tych pozornie nieuchwytnych cech pejzaży 
we dnie i o zmroku, pejzaży zmieniają­
cych się zależnie od pory roku czy pory 
dnia, przy większym lub mniejszym nasile­
niu światła.

Matejko nie poddaje się tym emocjom 
malarskim. Konsekwentnie spełnia swoje 
posłannictwo,, którym jest służba ojczyźnie, 
utrwalenie jej przeszłości w przejmują­
cych, barwnych, olbrzymich płótnach, pod­
kreślających jej wielkość, zdolność do ży­
cia i ti wąnia w należnym jej majestacie.

Wiele miejsca w dziele Szypowskiej: 
„Jan Matejko wszystkim znany” zajmują 
sprawy intryg Stańczyków, lojalistów czy 
trójlojalistów, którzy pragnęli utrzymać 
prym w narodzie, zgodnie z hasłem ogło­
szonym przez czołowych polityków: „przy 
tobie Najjaśniejszy Panie stoimy i stać 
chcemy”. „Bitwa pod Grunwaldem”, „Hołd 
pruski” mogły byc źródłem głębokiego nie­
zadowolenia władz austriackich. Kampania 
antymatejkowska w związku z tematyką 
wyżej wymienionych obrazów, a także in­
nych była bezwzględna, ostra i genialny 
malarz niemało się z tego powodu w swym 
życiu nacierpiał.

Niełatwa była także sytuacja rodzinna 
malarza. Zona rozchorowała się psychicz­
nie, córki nie najlepiej powychodziły za 
mąż.

Przez całe lata cierpiał Matejko z powo­
du braku prawdziwej pracowni malarskiej, 
godnej obrazow, które tworzył. Tułał się 
po wynajętych albo korzystał ze swojej, 
wprawdzie dużej, ale mało przydatnej z 
powodu złego oświetlenia oraz ciągłego 
zimna i wilgoci.

Książka jest bogata w fakty, przemyśle­
nia, szczegóły pozwalające nam zgłębić i- 
stotę malarskiego geniuszu. Staje się on 
niezwykle bliski i co więcej, niezwykle 
drogi. Dzięki lekturze: „Jan Matejko wszy­
stkim znany” nabiei amy głębokiego prze­
konania o prawdzie drogi mistrza i o jej 
słuszności.

Podkreślmy: Tom jest bogato ilustrowa­
ny (84 ilustracje oraz 8 zdjęć barwnych); 
wykaz bibliograficzny uwzględnia około 
230 pozycji — tych ważniejszych. Jest to 
naprawdę cenna lektura.

PAWEŁ BAGIŃSKI
*) Maria Szypowska: Jan Matejko wszystkim 

znany. PIW, ■ Warszawa 1932, s. 470 (Seria: Ludzie 
żywi).

gą dokonać tego samego w Oddziale RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”.

Aby nie było kłopotów, zainteresowanym 
prenumeratą nauczycielom podajemy, śe 
wpłat dokonuje się przy użyciu „blankie­
tu wpłaty” na rachunek bankowy Przed­
siębiorstw Upowszechniania Prasy i Książ­
ki, administrujących poszczególne Tytuły. 
Na przykład: dla „Biologii w Szkole”. „Fizy­
ki w Szkole”, „Geografii w Szkole”, „Języ­
ków Obcych w Szkole”, „Języka Rosyj­
skiego”, „Matematyki”, „Nowej Szkoły”, 
„Wychowania w Przedszkolu”, „Wychowa­
nia Technicznego” i „Życia Szkoły” będzie 
to RSW „Prasa-Książka-Ruch” Przedsię­
biorstwo Upowszechniania 85-010 Byd­
goszcz, ul. Dworcowa 104/108. Konto NBP 
I Oddział w Bydgoszczy nr 9016-970. Dla 
innych tytułów, jak: „Chemia w Szkole”, 
„Dziennik Urzędowy MOiW”, „Edukacja”, 
„Oświata Dorosłych”, „Polonistyka”, „Pro­
blemy Oświaty na Wsi”, „Przysposobienie 
Obronne w Szkole”, „Szkoła Specjalna”, 
„Wiadomości Historyczne”, „Wychowanie 

zmianą tytułu łączy się próba dotarcia 
do praktyki oświatowej, do szerszego niż 
dotychczas grona odbiorców.

Obok badań empirycznych występują w 
nauce także inne, ważne typy prac nauko­
wych. Stąd też czasopismo „Edukacja” 
mieć będzie podtytuł „Studia — badania — 
innowacje”, ponieważ bliżej określa on 
charakter i profil czasopisma.

„Edukacja” będzie czasopismem nauko­
wym o charakterze interdyscyplinarnym, 
zamieszczającym opracowania teoretyczne 
i komunikaty z badań dotyczących współ­
czesnej oświaty. Tematyka koncentrować 
się ma । wokół zagadnień reformy systemu 
oświaty, szkolnictwa i szkoły, a także pod­
stawowych kwestii kształcenia dzieci i 
młodzieży. Czasopismo publikować będzie 
studia i prace badawcze wykonane w róż­
nych ośrodkach naukowych, prezentować

JAWIĄ SIĘ RÓŻNE TWARZE...
Znana czytelnikom „Głosu Nauczyciel­

skiego”' z drukowanych we wkładce lite­
rackiej wierszy, Anna Kajtochowa wydała 
ostatnio bardzo interesującą powieść*). Już 
od pierwszych zdań wzbudza ona zainte­
resowanie czytelnika. „Zapomnieć... Nicze­
go nie można zapomnieć, Babciu. Jawią 
się różne twarze i przypominają, to znów 
czegoś ode mnie chcą”. Tymi słowami roz­
poczyna główna bohaterka powieści, a za­
razem narratórka — dziś dojrzała i zapew­
ne nieźle usytuowana w wielkim mieście 
kobieta — swoje wspomnienia z najwcześ­
niejszych lat dzieciństwa. Jej pamięć za­
chowała wszystko: ludzi i wydarzenia, to­
pografię rodzinnego domu, otoczenia, naj­
bliższej okolicy i nawet najdrobniejsze 
przeżycia. Z rzeczowej, chociaż nie pozba­
wionej sentymentu,, relacji wyłania się 
stopniowo trochę już egzotyczny świat z 
pogranicza niewielkiego miasteczka i wsi 
małopolskiej z; jej niedostatkiem i nieu­
stannym głodem ziemi. W tamtym świę­
cie lat przed wybuchem drugiej wojny 
światowej panują surowe normy i zgrzeb­
ne warunki życia, zmuszające człowieka 
do ciągłej, mozolnej pracy, która jest 
czymś najważniejszym.

W tym świecie codziennych trosk nie­
wiele czasu pozostawało rodzicom na czułe 
■zajmowanie się swoimi dziećmi. W rodzin­
nym domu narratorki — na szczęście — 
była jeszcze Babcia, uosabiająca ludową 
mądrość i trzeźwe spojrzenie na codzienną 
rzeczywistość. To przede wszystkim ona 
zaspokaja potrzeby duchowe wnuczki, 
kształtując jednocześnie jej charakter i po*, 
glądy na wiele istotnych spraw, rozbudza 
wyobraźnię ' i wrażliwość kilkuletniej 
dziewczynki, która po latach wspomina:

CZYTAM Z UWAGĄ 
„ZESZYTY HISTORYCZNE"

Z wielką uwagą przeczytałem w „Zeszy­
tach Historycznych Głosu Nauczycielskie­
go” nr ■ 13. rozprawę doc. Zenobiusza Ko­
zika pt, „100 lat Ruchu Robotniczego w 
Polsce: drogi rozwoju”. Moim zdaniem, jest 
to, bardzo ważna publikacja o naszym ru­
chu robotniczym na przestrzeni 100 lat.

KAZIMIERZ KULAS
Międzyrzecz

Muzyczne”, „Psychologia Wychowawcza — 
adresatem wpłaty jest-: RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch", Przedsiębiorstwo Upowszechnia­
nia — 90-950 Łódź, ul. Kopernika 53, konto 
NBP I Oddział w Łodzi, nr 47018-1603.

Na trzy tytuły: „Problemy Opiekuńczo- 
-Wychowąweze”, „Wychowanie Fizyczne 1 
Higiena Szkolna” oraz „Wychowanie Oby­
watelskie” opłaty należy uiszczać pod a- 
dresem: RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
Przedsiębiorstwo Upowszechniania, 00-869 
Warszawa, uL Towarowa 28, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045 
-139-11.

Czasopismo dla nauczycieli szkół zawodo­
wych .— „Szkoła Zawodowa” ma swoje 
konto w Poznaniu pod adresem: RSW 
Prasa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo U- 
powszechniania, 60-959 Poznań, ul. Zwie­
rzyniecka 9, konto NBP IV Oddział w Poz- 
nanitl, nr 63047-938,

Warto też wiedzieć, że prenumerata na 
rok 1983 przyjmowana jest od 16 paździer­
nika do 25 listopada br. oraz do 10 każdego 
miesiąca, poprzedzającego okres prenume­
raty. Nauczycieli znajdujących w czasopi­
smach tych pomoc, inspirację dla swojej 
pracy zachęcamy do skorzystania z szero­
kiej Oferty. Zawsze to wygodniej mieć choć­
by jeden tytuł na własność.

wybrane opracowania wykonane w ramach 
problemu węzłowego „Modernizacja syse- 
mu oświaty w PRL”. Udostępni także swo­
je łamy autorom zagranicznym.

„Edukacja” ' mieć będzie cztery stałe 
działy: „Studia”, „Badania”, „Książka i 
czasopisma” oraz „Informacje”. Ponadto w 
niektórych numerach występować będą ta­
kie działy jak: „Doświadczenia krajowe i 
zagraniczne’.’, „Ekspertyzy”, „Dyskusje i 
polemiki” oraz „Słownik współczesnej e- 
ddkacji”. Czasopismo adresowane jest do 
pracowników nauki, działaczy oświato­
wych, pracowników administracji szkolnej 
i nauczycieli. Mogą z niego również korzy­
stać studenci uczelni pedagogicznych.

Wszystkim obecnym i potencjalnym pre­
numeratorom podajemy informacje niez­
będne do zaprenumerowania „Edukacji”. 
Nr indeksu 35727.-Cena prenumeraty rocz­
nej: .280 zł. Dystrybutor: RSW- „Prasa- 
-Książka-RUch” — Przedsiębiorstwo U- 
powszechniania Prasy i Książki, 90-950 
Łódź ul. Kopernika 53. Konto; NBP I O/M 
w Lodzi nr 40018-1603.

„Ech, Babciu. Stworzyłaś cały spójny świat, 
w którym... wszystko miało swój czas i 
miejsce, porządek z góry ustalony i nie 
do podważenia... Tylko dla kogo go stwo­
rzyłaś i po co?... Jakże złudne, Babciu, by­
ło przeniesienie w dłoniach, przesadzenie 
tamtego, twojego świata — na asfaltowy 
bruk, zamknięcie twoich czarów w okien­
kach kamiennego ula. To tak. jakby liczyć 
na przemianę ołowiu w złoto Jaka szkoda, 
że umiera twoje światło w miejskim ka­
mieniu. Że musi tu umrzeć. Że nie ocalą 
go żadne czary ani zaklęcia”.

Wbrew pesymistycznym stwierdzeniom 
boh terki, odległy świat Babci nie ulega 
całkowitemu unicestwieniu. Jego najważ­
niejsze wartości zostaną przecież ocalone 
w pamięci wnuczki, która snując wspom­
nienia z „dawnych lat”, przekaże z kolei 
wszystko następnym pokoleniom. W ten 
sposób zostanie zachowana i utrwalona 
ciągłość tradycji rodzinnych i społeczno- 
-kułturowych. Taka jest właśnie — opty­
mistyczna w gruncie rzeczy — wymowa 
powieści.

Debiutancką powieść Anny Kajtochowej 
należy ocenić wysoko i to nie tylko za jej 
cenne wartości poznawczo-wychowawcze, 
ale również nieprzeciętne walory arty­
styczne. Autorka, dysponując wyjątkowo 
sprawnym warsztatem pisarskim, wartko 
prowadzi narrację, celnie operuje skrótem 
myślowym, i uogólnieniem, lekko, a precy­
zyjnie kreśli obrazy minionych zdarzeń. 
Utalentowanej pisarce można więc pogra­
tulować tego osiągnięcia i życzyć kolej­
nych, równie udanych dzieł literackich.

JAN MOŁDA
'-) Anna Kajtochowa: Babcia. Wyd. Literackie, 

Kruków 1982, s. 176.

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Korne! Makuszyński: PRZYJACIEL 
WESOŁEGO DIABŁA. Powieść dla mło­
dzieży, WL Kraków 1932. s. 376, cena 
110 zł.

Zoila Nałkowska: GRANICA. KiW, 
Warszawa 1982, s 268. cena 65 zł.

Kazimierz Traciewicz: PRZEZ TRZY 
OGNIE. WL Kraków 1982, s. 164, cena 50 
zl.

Stanisław Srokowski.' MIŁOŚĆ I OB­
ŁĄKANIE. Wydawnictwo Ossolineum. 
Wrocław 1982, s. 307, cena 95 zł.

Eugeniusz Iwanicki: WYPRAWA PO 
białe runo. wyd. f ódzkie. Łódź 1932, 
s. 220, cena 60 zł.

Marcin Wolski: ENKLAWA, NEOMAT- 
RIARCHAT. ŚWINKA. WL. Kraków 
1932. s;. 293, eena 90 zl.
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ZASYPIE ŚNIEG. WL, Kraków 1982, s. 

- 183, cena 60 zł
Mieczysław Jastrun: INNA WERSJA.

■ PIW, Warszawa 1982, s 172. eena 50 zł.
Aleksander Wojciechowski: TRUDNY 

■ KONCERT. PIW, Warszawa 1982. s. 63, 
cena 30 zl.

Wiktor Woroszyński: JESTES i INNE 
WIERSZE. WL Kraków 1982. s. 70. cena 
20 zł.

Jerzy Harasymowicz-Broniuszyc. WE­
SELE RUSAŁEK. LSW. Warszawa 1982, 
s. 126. cena 60 zl.

Valery Larbaud: POEZJE. WL Kraków 
1982, s. 72,. cena 60 zł.

BIOGRAFIE, OPRACOWANIA

Jadwiga Chu dzikowska: DZIWNE ZY­
CIE SADYKA PASZY. PIW. Warszawa 
1982, s. 565, cena 150 zl

Zbigniew Nowak: JAN DAŃTYSZEK.
Portret renesansowego humanisty. Osso­
lineum, Wrocław 1982, s. 312. cena 140 zł.

'.Tanina Dziarnowska: SŁOWO O BRU­
NONIE JASIEŃSKIM, KiW, Warszawa 
1982, s; 542, cena 135 zł.

Biuro Prasowe Rządu: 300 NIESPOKOJ­
NYCH DNI. Wydarzenia i fakty. KiW, 
Warszawa 1982. s. 152 cena 40 zł.

Wojciech Sztaba: GRA ZE SZTUKĄ.
O twórczości Stanisława rgnaćeeo Wit- 
kew!cza. WL Kraków 1932, s. 300, cena 
170 zl.

RÓŻNE

Włodzimierz Wójcikowski. Ludwik Pa- ■ 
ęzyński: PUSZCZA, SOLSKA. I.ASY JA­

NOWSKIE I LIPSKIE.'Pr—w-dn-'- = ~ort 
*1 Turystyka, Warszawa 1982, s. 167, cena 

75 zł.
Władysław Kononczyński: POD TRU­

PIĄ GŁÓWKĄ. PIW, Warzszawa. 1982, s. 
94. cena 50 zl.

Henryk Cywiński: DZIESIĘĆ WIE­
KÓW PIENIĄDZA POLSKIEGO 980—1980. 
LSW. Warszawa t982, s. 243 100 zł

Ireneusz J. Kamiński: KO«IE RUBI­
NOWE. wyd. Lubelskie, Lublin 1982, s. 
176. cena 130 zł.

Krzysztof Nowiński; NIETYPOWE, O- 
SOHLIWTt. WYJĄTKOWE. ”d =-’’Olne 
i Pedagogiczne. Warszawa 1982. s. 70 cena 
30. zł. ’

Zdobysław Perzyńskl, Stanisław Szell- 
chowski. Janusz Wasiak: KARTTNG W 
SZKOLE. Wvd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1982, s. 134, cena 120 zł

Włodzimierz Boleck’• powtwgK’ MO­
DEL PPOZY W DWHJDZTESTOLFPró 
MIĘDZYWOJENNYM Z dr-iów form 
arty^trezny^h w bte-rit” — no1"k!ei. 
Wyd. Ossolineum. Wrocław 1982, ce-»p 190 
zł.

r eszek Podtiorodecki: DZor.TE K’Tn- 
wa. Wyd. KiW, Warszawa 1932. cena S0 
zł.

Yrn plenum KC PZPR Heńtzacja 
uchwał TX Zjazdu PZPR — /"mierzenia 
w dziedzinie gosnociarcz.ej.. Wyd. KiW, 
Warszawa 1982. cena 20 zł.

Józef Lennarski- SOC.TOT OGTGZNF A- 
SPFKTY WZROSTU GOSPODARCZEGO 
W EKONOMn 7ACHnnvir.’, Wyd. KiW. 
Warszawa 1982 r»na 100 zł.

Mieczysław Mieszezsnkowsk5: MokO- 
POT.. Pozwól kanitalizmu od stadiom 
wolnokonknrencvine30 do mnnonoli- 
stycz.nego i państwowo-mononolisfyczne- 
go. Ki.W Warszawa 1982. cena 250 zł

Henryk Jurand: NIC CO LUDZKU?... 
Aforyzmy, sentencje i nrzyslowia. LSW 
Warszawa; 1982, cena 60 zł.10 BIOS NAUCZYCIELSKI
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Zgodnie I ssnowiedzią publikujemy dalszy 
eląs Rady Ministrów z 1S
nią 1983 r- w sprawie komisji dyscyplinarnych 
dla nauczycieli i-trybu postępowania dyscy­
plinarnego. J

ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW 
z 19 sierpnia 1982 r.

sprawię Komisji dyscyplinarnych dla 
nauczycieli i trybu postępowania dyscypli­
narnego (cd z nr 38)

Rozdział 5
Postępowanie dys cypli bartne w pierwszej tn- 
•tanćji,

120. 1. Po złożeniu przez rzecznika dyscypli­
narnego wniosku o wszczęcie postępowania dys­
cyplinarnego przewodniczący komisji dyscy­
plinarnej wyznacza skład orzekający komisji.

2. Skład orzekający rozpatruje wniosek o 
wszczęcie postępowania dyscyplinarnego Ha po­
siedzeniu niejawnym, które powinno się od­
być nie później niż w ciągu 7 dni do otrzy­
mania wniosku.

3. Nr posiedzeniu niejawnym skład orzekają­
cy7 może wydać postanowienie o:

1) wszczęciu postępowania dyscyplinarnego i 
wyznaczeniu terminu rozprawy,

2) odmowie wszczęcia postępowania dyscy­
plinarnego,

3) przekazaniu sprawy rzecznikowi dyscypli­
narnemu w celu uzupełnienia postępowania wy­
jaśniającego albo

4) wszczęciu postępowania dyscyplinarnego ł 
równoczesnym jego zawieszaniu, jeżeli zacho­
dzą okoliczności, o których mowa w i 8 ust. 1.

4. Odpisy wydanych na posiedzeniu niejaw­
nym postanowień doręcza się rzecznikowi dys­
cyplinarnemu i obwinionemu.

5. Na postanowienie odmawiające wszczęcia 
postępowania dyscyplinarnego przysługuje rze­
cznikowi dyscyplinarnemu zażalenie do odwo­
ławczej komisji dyscyplinarnej w terminie 7 
dni od daty otrzymania postanowienia.

6. Obwinionemu doręcza się wraz z odpisem 
postanowienia komisji o wszczęciu postępowa­
nia dyscyplinarnego odpis w n os ku rzecznika 
dyscyplinarnego o wszczęciu post nowania. a 
organowi, przy którym działa komisja, i orga­
nowi zatrudniającemu obwinionego — odpis 
postanowienia komisji.
| 21.1. zażalenie rzecznika dyscyplinarnego na 

postanowienie odmawiające wszczęcia postępo­
wania dyscyplinarnego rozpoznaje na posiedze­
niu niejawnym odwoławczą komisja flyscypH- 

' narna. Posiedzenie to powinno odbyć s ę nie 
później niż w ciągu 14 dni od dnia, złożenia za­
żalenia.

2. W razie uwzględnienia zażalenia odwoław­
cza komisja dyscyplinarna wydaje postanów e- 
nie o wszczęciu postępowania dyscyplinarnego 
i przekazuje akta sprawy przewodniczącemu 
właściwej komisji dyscyplinarnej. Przepisy | 
20 ust. 4 i 6 stosuje się odpowiednio.

3. Postanowienie Odwoławczej komisji dyscy­
plinarnej utrzymujące w mocy zaskarżone po­
stanowienie o odmowie wszczęcia postępowa­
nia dyscyplinarnego jest ostateczne.

§ 22.1, Po otrzymaniu.postanowienia o wszczę­
ciu postępowania dyscyplinarnego rzecznik dys­
cyplinarny i obwiniony' mogą zgłaszać do Ub- 
misji wnioski o dopuszczenie nowych dowo­
dów. Wnioski powinny być uwzględnione, je­
żeli okoliczności, których stwierdzeniu mają 
służyć powołane dowody, mogą mieć istotny 
wpływ na treść orzeczenia. Komisja dyscypli­
narna może zarządzić wezwanie świadków i 
biegłych oraz przeprowadzić dowody nie wska­
zane "we wnioskach-

4. Komisja dyscyplinarna obowiązana jest uw­
zględnić wniosek obowinionego o wezwanie na 
rozprawę świadka, co do którego rzecznik dys­
cyplinarny wnosił o odczytanie jego zeznań za­
miast wzywania na rozprawę.

5. Wnioski, o których mowa w.uit. 1 powin­
ny być zgłoszone przed upływem 7 dni od dnia 
doręczenia postanowienia • wszczęciu postępo­
wania dyscyplinarnego.

I 23.1. O terminie rozprawy przewodnlezą­
cy komisji dyscyplinarnej zawiadamia na piś­
mie rzecznika dyscyplinarnego oraz wzywa na 
rozprawę:
, 1) obwinionego,

2) jego obrońcę,
3) świadków i biegłych.
2. Obwinionemu wraz « wezwaniem na roz­

prawę doręcza się pouczenie o przysługujących 
mu uprawnieniach i skutkach niestawiennictwa 
na rozprawę.

3. Termin rozprawy powinien być tak wyz­
naczony, aby między doręczeniem obwinione­
mu wezwania na rozprawę a dniem rozprawy 
upłynęło co najmniej 14 dni. w razie niezacho­
wania tego tetminu na żądanie obwinionego 
lub jego obrońcy rozprawę odracza się.

4. Nie usprawiedliwione niestawiennictwo 
obwinionego na rozprawę, któremu wezwanie 
doręczono we właściwym terminie, nie stano­
wi przeszkody do rozpoznania sprawy.

5. W razie uznania niestawiennictwa obwi­
nionego na rozprawę za usprawiedliwione, roz­
prawę odracza się, ustalając nowy jej termin.

§ 24. Obwiniony i jego obrońca mogą prze­
glądać akta sprawy i sporządzać wypisy i notat­
ki. Przewodniczący składu orzekającego może 
odmówić wglądu do akt w ciągu 3 dni przed 
terminem rozprawy.

§ 25.1. Rzecznik dyscyplinarny, obwiniony lub 
jego obrońca mają prawo zgłoszenia do prze­
wodniczącego komisji dyscyplinarnej wniosku o 
wyłączenie członka składu orzekającego, jeżeli 
między obwinionym a członkiem składu orze­
kającego zachodzą stosunki tego rodzaju, że 
mogą wzbudzać wątpliwości co do jego bez­
stronności, albo gdy zachodzą okoliczności wy­
mienione w § 12 ust. 3. Wniosek należy uw­
zględnić w szczególności:

1) gdy członek składu orzekającego:
a) jest lub był małżonkiem obwinionego. Je­

go'obrońcy lub rzecznika dyscyplinarnego,
b) jest krewnym, powinowatym lub przełożo­

nym obwinionego, jego obrońcy lub rzecznika 
dyscyplinarnego.

c) był świadkiem czynu, o który toczy się 
Sprawa,

d) był lub pozostaje z obwinionym w sporze 
sądowym.

2) gdy sprawa dotyczy bezpośrednio członka 
składu orzekającego,

2 Wniosek o wyłączenie członka składu orze­
kającego może być zgłoszony do czasu zam­
knięcia rozprawy dyscyplinarnej.

3. W razie nierozpoznanla lub nieuwzględnie­
nia wniosku przez przewodniczącego, wniosek 
ponownie zgłoszony przez wnioskodawcę, po­
winien być rozpatrzony przez skład orzekają­
cy na rozprawie dyscyplinarnej.

§ 26.1. Przewodniczący składu orzekającego ot­
wiera, prowadzi i zamyka rozprawę.

2. Rozprawę dyscyplinarną rozpoczyna odczy­
tanie wniosku 'o ukaranie, następnie przepro­
wadza się postępowanie dowodowe, a w szcze­
gólności przesłuchuje obwinionego, wezwanych 
świadków i biegłych oraz w miarę potrzeby od­
czytuje protokóły przebiegu 1 postępowania wy­
jaśniającego, jak również inne ważne dla spra­
wcy akta i dokumenty.

3. Przed przystąp;en>em do. przesłuchan a 
świadka lub biegłego przewodniczący uprzedza 
go o odpowiedzialności karnej za fałszywe zez­
nania. Każdego ze świadków przesłuchuje się o- 
sobno na sali róż praw.

4. Obwiniony, jego obrońca i rzecznik dys­
cyplinarny maja prawo zadawać* pytanie świad- 
.kęiR.J: bję^|ym„m:ąz wyppjviądąć . co.^Ol, kąż.-_, 
"degó“* zeznania świadka, ópnni biegłego lub iii-"
nego dowodu.

5. -JeżeH < wyjaśnienia obwinionego, który na 
rozprawię prżyznaje się do winy, nie budzą 
wątpliwości, skład orzekający za zgodą rzecz­
nika dyscyplinarnego i obwinionego może nie 
przeprowadzać postępowania dowodowego lub 
ps-’p^rnwadzić je tylko częściowo.

§ 27. Wzywanie i przesłuchiwanie świadków o- 
ray b egłych na rozprawie odbywa się na za­
sadach i w trybie przepisów Kodeksu postępo­
wania administracyjnego.
| 28. Jeżeli na rozprawie okaże się, że zacho­

dzą istotne braki w materiale dowodowym, któ­
rych na rozprawie uzupełnić nie można,,.skl?d 
orzekający wydaje postanowienie o uzupeł­
nieniu postępowania przez rzecznika dyscypli­
narnego, wskazując kierunek-uzupelnienia.

g 29. komisja dyscyplinarna może przerwać 
rozprawę z ważnych powodów na czas nić dłuż­
szy’ niż 21 dni. Jeżeli po przerwie skład orzeka­
jący uległ zmienie albo upłynęło więcej niż 
21 dni. rozprawę prowadzi: się od początku; 
za zgodą stron komisja może prowadzić roz­
prawę w dalszym ciągu.

4 30. Po zakończeniu postępowania dowodo­
wego przewodniczący składu orzekającego u- 
dziela głosu rzecznikowi dyscyplinarnemu orax 
obrońcy i obwinionemu, przy czym obwinio­
nemu przysługuje zawsze głos ostatni.

J 31. l.Po wysłuchaniu głosów stron skład 
orzekający przystępuje niezwłocznie do narady 
nad orzeczeniem.

J. w czasie narady t głosowania może być e- 
becny tylko protokółant.

I 32. 1. Orzeczenie zapada zwykłą większością 
głosów. Przewodniczący składu orzekającego 
głosuje ostatni.

2. Przegłosowany członek składu orzekającego 
ma prawo złożyć na piśmie uzasadnienie zda­
nia odrębnego.

I 33. Komisja dyscyplinarna wydaje orzecze­
nie: ,

1) o ukaraniu, mocą którego uznaje obwinio­
nego winnym w całości lub w części popełnie­
nia zarzucanego mii czynu i wymierza karę dys­
cyplinarną,
‘ 2) o uniewinnieniu albo

J) o umorzeniu postępowania — jeżeli czyn 
popełniony przez obwinionego nie kwalifikuje 
się jako przewinienie dyscyplinarne lub gdy za­
chodzą okoliczności przewidziane w art. 81 
ust. 1 ustawy lub w § 5 rozporządzenia albo 
gdy rzecznik dyscyplinarny odstępuje od wnio­
sku o ukaranie.

3 34. 1. Przy wymiarze kary b i erze się pod 
uwagę stopień .winy, szkodliwość społeczną czy­
nu oraz zachowanie się przed popełnień, em 
przewinienia i po jego popełnieniu.

2. Jeżeli obwiniony dopuścił się kilku prze­
winień. wymierza się jedną karę za wszystkie 
czyny łącznie.

5 35.1. Niezwłocznie po zakończeniu głosowa­
nia skład orzekający sporządza na piśmie orze­
czenie. które powinno zawierać:

1) nazwę komisji oraz datę rozpoznania spra­
wy i wydania orzeczenia,

2) imiona 1 nazwiska oraz stanowiska służ­
bowe, tytuły i stopnie naukowe członków skła­
du orzekającego, rzecznika i protokolanta.

3) Imię 1 nazwisko, stanowisko służbowe, ty­
tuły i stopnie naukowe, miejsce i datę urodze­
nia obwinionego oraz imię i nazwisko, stopień 
naukowy oraz stanowsko służbowe obrońcy,

4) dokładne określenie czynu zarzucanego ob­
winionemu przez rzecznika,

5) sentencje orzeczenia, z tym że sentencja 
orzeczenia orzekającego winę i wymierzające­
go karę powinna zawierać 'określenie czynu u- 
dowodnionego obwinionemu ze wskazań em 
miejsca I.czasu lego popełnienia oraz przepisów 
ustawy, które zostały naruszone,

6) pouczenie o trybie 1 terminie wniesienia 
odwołania.

2. Orzeczenie podpisują wszyscy członkowie 
składu orzekającego.

§ 36. 1. Przewodniczący ogłasza orzeczenie bez­
pośrednio po jego podpisaniu i przytacza ustnie 
najważniejsze jego motywy.

2. w uzasadnionych wypadkach ogłoszenie o- 
T' ■•••Va może być odroczone, jednakże najwy­
żej do 7 dni, przy czym termin ogłoszenia po- 
\i’i..jen być podany na rozprawie.

3. W terminie 3 dni od wydania orzeczenia 
przewodniczący składu orzekającego sporządza 
•na piśmie uzasadnienie orzeczenia. CJzasadn e- 
nie powinno zawierać-ustalen ie podstawy praw­
nej i faktycznej orzeczenia przez wskazanie, ja­
kie'-Takty skład orzekający uznał za udowod­
nione lub nie udowodnione, na jakich oparł 
się dowodach i dlaczego nie dał wiary dowo-

.U-za*ad»denie orzeczenia pod-* 
pisuią przewodniczący składu orzekającego i 
protokółant.

4. Orzeczenie komisji dyscyplinarnej doręcza 
się wraz z uzasadnieniem organowi, przy kró- 
tym działa komisja, rzecznikowi dyscyplinarne­
mu, obwinionemu oraz organowi zatrudniające­
mu obwinionego.

5 37. 1. Z przebiegu rozprawy sporządza się 
pr rokól. który powinien zawierać zwięzłe po­
danie treści wyjaśnień obwinionych, zeznań 
świadków i innych wyników postępowa/iia do­
wodowego oraz przytoczenie wniosków i in­

OGŁOSZENIA
Sztandary szkolne i harcerskie wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny" 
— mistrzowie Zofia i Henryk kiedziK ul Ko­
ściuszki 76 (narożnik ul Armii Czerwonej 77) 
61-892 Poznań telefon 582- H l-.rs meda­
lami gwarantuje najwyższą Jakość -wykonania 
oraz dotrzymania terminów Szeroka rozpiętość 
cen.

Sygnalizacyjne zegary szkolne ' wykonuje ze­
garmistrz.. Stanisław Foryś; 43-3Ó0 Bielsko-Biała. 
Sobieskiego 43.
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nych oświadczeń rzecznika dyscyplinarnego ! t- 
brońcy, Jak również postanowienia układa •- 
rzekającego.

J. Protokół podpisują przewodniczący .kładu 
orzekającego i protokolant.

s. Rzecznik dyscyplinarny, obwiniony lub Je­
go obrońca mogą żądać sprostowania lub uzu­
pełnienia protokółu dopóty, dopóki akta s|^l- 
wy znajdują się w komisji dyscyplinarnej, któ­
ra wydala orzeczenie. Przewodniczący składu 
orzekającego po wysłuchaniu protokolanta mo­
że zarządzić sprostowanie lub uzupełnienie pro­
tokółu. W razie nieuwzględnienia wniosku żą­
danie sprostowania lub uzupełnienie rozpatru­
je skład orzekający na posiedzeniu niejawnym.

OD REDAKCJI: Końcowe rozdziały rozporzą­
dzenia wydrukujemy w następnym numerzo.

Wiadomo nam, że weszło w życie zarzą­
dzenie o podwyżce dodatków mieszkanio­
wych. We wrześniu złożyliśmy podania 
i dopiero od października nam zapłacono, 
.lak zrozumiałam z pisma, zarządzenie we­
szło w życie 30 lipca, a realizowane ma być 
dopiero od 1 października. Jak to jest? 
Proszę nam, nauczycielom wiejskim, odpo­
wiedzieć, jaka jest prawda. Dlaczego zarzą­
dzenia nie są respektowane. Bardzo proszę 
o szybką odpowiedź, czy należą się nam 
jakieś wyrównania? Wiem, że w innych 
województwach dodatki mieszkaniówe są 
wypłacane od sierpnia. Bożena P, Bolesła­
wiec

Zgodnie z zarządzeniem ministra oświaty 
i wychowania z 30 czerwca 1982 r. w spra­
wie dodatku mieszkaniowego dla nauczy­
cieli, § 3 ust. 5 — dodatek mieszkaniowy 
przysługuje od dnia pierwszego tego mie­
siąca,'w którym nauczyciel złoży wniosek 
o jego przyznanie. A więc, w przypadku 
■Kolegów, dodatek ten powinien być wypła­
cony za wrzesień, w którym to miesiącu 
złożyliście wniosek

☆ /

Okólnik nr. 32 ZUS omawiający dodatki 
do nauczycielskich emerytur i rent jest tak 
ciekawie zredagowany, że czytaliśniy go 
dwukrotnie i nie wiemy, do kogo wystąpić 
z prośbą, aby móc otrzymać ten dodatek. 
Przeszedłem na emeryturę 1 IX 1972 r. po 
przepracowaniu od 15 XI 1931 r. do 1 IX 
1972 r. Czy ja mam prawo ubiegać «ię e 
20 proc, dodatek z tytułu pracy nauczyciel­
skiej? Do kogo skierować pismo z prośbą 
o wspomniany wyżej dodatek i w jakim 
czasie. St, Nawrocki Raszyn

__ P.caAyA.,de.J2-pro.,c. dodatku przysługują 
Koledze na zasadzie art. 89 ust. 1 Karty 
Nauczyciela. Jeżeli. Kolega otrzymywał do­
tychczas 10-proc dodatek na podstawie art. 
105 ust. 1 pkt 2 Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela z 27 kwietnia 1972 r., to 
przysługuje mu 20-proc. dodatek w myśl 
art. 89 ust. 1 Karty Nauczyciela, Wniosek 
o przyznanie dodatku należy skierować do 
właściwego miejscowo oddziału ZUS.

(Kon.)

Nauczycielka, mgr inż. — wszystkie przedmio­
ty rolnicze z 3-letnim stażem pedagogicznym 
podejmie pracę w szkolnictwie rolniczym, naj­
chętniej na wsi Warunek mieszkanie. "Z. Ha- 
dyma, 11-420 Srokowo, ul. Szkolna 15.

Wł

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Gminny Dyrektor Szkól w Starym Czarnów!* 
k. Szczecina, tel. 24, zatrudni od zaraz nauczy­
ciela matematyki — zapewniony pokój ?. wygo­
dami oraz w Szkole Podstawowej w Kołbacru 
dwóch nauczycieli matematyki — zapewniamy 
kawalerkę r wygodami i pokój x wygodami.
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APEL OKRĘGOWEJ 
KOMISJI BADANIA 
ZBRODNI 
HITLEROWSKICH

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Zielonej Górze prowadziła wiele postę­
powań ustalających obraz obozów jenieckich na 
terenie obecnych województw gorzowskiego i 
zielonogórskiego. Mimo tych prac w dalszym, 
eiągu stosunkowo mało znane są dzieje obozu 
jenieckiego, który snajdowa) się w Choszcz­
nie — Oflagu II B Arnśwalde. Na jego temat 
ukazało się kilka tragmentarycznyeli wspomnień 
1 ciekawó książka Józefą Bohatkiewięza, byłego 
jeńca tego obozu. Prace te 1 dotychczasowe 
dochodzenie nie wyczerpują wszystkich próbie- 
mów związanych 2 istnieniem Oflagu n 
i więzieniem w nim jeńców polskich 1 franca
•kich.

W obozje n B działała kpmiaja ktultu^^ 
-oświatowa, kierująca rozwijającym się ’ 
jeńców życiem kulturalnym oSwiatą i nauM 
ezego przejawem było organizowanie . 
rodzaju wykładów i kursów oraz kół zainteie 
•owań. Prężnie działały Koła ^®ucz^CJtee1^aty_ 
tynierów, Rolników, Ekonomistów, Matematy 
ków, Literatów, prawników i inne.

Już w grudniu 1959 . r- rozpoczął dzla-alho^ć 
Teatr Symbolów, który yKr»-
przez żołnierza 12 pułku Piec'1°t£* ‘J™114’^e- 
ków" ppor. Leona Kruczkowskiego (nr jemee

kł 665/11 B). powstały również dwie orkiestry 
rozrywkowe 'i orkiestra' syrnfbnłezna. Od sierp­
nia 1946 r. ukazywała. sję w obozie. gazetką 
.,Za drutami”, której redaktorem naczelnym był 
ppor.' M. Sadzewicz; Opublikowane w niej zo­
stały. unikalne .utwory ip.. in. ppor. L. Krucz­
kowskiego. ppor. A Nowickiego, ppor.' M. Gaż- 
dzikowskiego, mjr. H. Sucharskiego i innych.

W oflagu działali aktywnie-plastycy 1- grafi­
cy, dzięki którym powstało szereg cennych pras, 
exlibrisów i znaczków pocztowych. Istniała bi­
blioteka i rozwija! się ruch sportowy. Wypra­
cowano ciekawą formy-kształcenia,. których . •- 
tekty zostały bardzo wysoko ocenione.

W 1942 r. w. Ciągli kilku • dni1 maja > przenie­
siono oficerów 1 sżeregówyeb’ polskich z Oflagu 
II B do Oflagu II D Grosborn. Ostatnią grupę 
wywieziono 14 rtiajra. Na Ich' miejsce prźybyli 
oficerowie,i szeregowi francuscy.

Dzieje obozu , jenięckiego w Choszcznie — 
Oflagu II B Arnśwalde składają się na pełny 
obraz historii dziejów hitlerowskich obozów Je­
nieckich 1 ■ losów polskiego żołnierza kampanii 
wrześniowe). Ogrom zbrodni popełnianych ni 
jeńcach wojennych wymaga dalszego dociekli­
wego 1 wszechstronnego wyjaśnienia wązyet- 
kich okoliczności 1 ujawnienia ąwiązanyeh s 
tym faktów.

Okręgowa Komisja Badania tbrodnl Hitlerow­
skich w Zielonej Górze ponawia swój apel 1 
prosi wszystkich byłych Jeńców, którzy prze­
bywali .w Oflagu n B Arnśwalde ! którzy 
dotychczas Jeszcze nie. składali zeznań s tym 
związanych o pisemne zgłaszanie się pod adre­
sem OKBZH 65-069 zielona Góra, pł. Słowiań­
ski nr 1.

SZACH KRÓLOWI
ZADANIE NR 44 (3 pkt)

Mat w czterech posunięciach.
Białe: Kgl. HM, Wal, Sb5. GdS, Gg3. fż
Czarne: Ka8, Hh3, WC8, Wh7. GbS. Sf5, M. |4

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w termi­
nie 10-dniowym pod adresem redakcji.
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ODZNAKĄ 
ZNP
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ABY JĘZYK GIĘTKI., «rzy korkozowicz

LISTY JANA SOBIESKIEGO
^Urodziłem się w Olesku, zamku na wy ­

sokiej górze. Podczas mego urodzenia biły 
pioruny bardzo, tak że aż krawiec matki 
mojej od tego ogłuchł i był głuchym do 
marnej śmierci. Tatarowie też podpadli iv 
tenże właśnie czas pod zamek” — pisze 
król Jan III w autobiografii, skreślonej 
na życzenie nuncjusza papieskiego. Nie 
brak w tym zgrupowaniu faktów wrodzo­
nego Sobieskiemu pewnego zmysłu teatral­
ności — zaznacza Boy-Żeleński.

Często jednak życie Sobieskiego, przez 
rozległość sceny, na jakiej się toczyło, sa­
mo sobie przysparzało cech, jeśli nie te­
atralnych, to przynajmniej malowniczych,

I tak na przykład w tydzień po wiedeń­
skim zwycięstwie, tj. .19 września 1683 ro­
ku, zaczął Sobieski kolejny swój list do żo­
ny, Marii Kazimiery, z domu margrabian- 
ki d’Arquien, od takich słów:

„Już do połowy napisany list zdrajca 
wiatr wyrwał mi z rak i wszystek nań wy­
lał inkaust. Zaczynam tedy drugi raz...”

Więc król — tryumfator pisał pod go­
łym niebem, przed, namiotem, rozbitym, 
jak podaje „o milę od Preszburku”, czyli 
od Bratysławy.

Boy zapewnia, a potwierdza to ilość, 
rozmiar i charakter listów wysyłanych 
spod Wiednia „do Marysieński”, że wódz 
zjednoczonych armii koalicji antytureckiej 
„pisał nie otarłszy nawet potu z czoła, 
wprost z pola bitwy (...) Na bębnie two­
rzył sążniste epistoły, nigdy przy tym nie 
zapominając ucałować wszystkich śliczno- 
ści i wdzięczności najukochańszego cidlecz- 
ka” swojej pani.

Okazją do pisania listów były mu zresz­
tą nie tylko tak wyjątkowe wydarzenia, 
jak rozbicie wojska Kara Mustafy. Okazją 
stawała się każda rozłąka, zł że życie 
męża stanu, hetmana, potem zaś króla 
zmuszało Sobieskiego do .ustawicznego 
przebywania w podróżach, na sejmach, 
także w przemarszach i w polu, listów 
tych powstawało wiele.

„Dziś, moja śliczna dobrodziejko, mija 
niedziel sześć, jakośmy się z sobą rozje­
chali (...) Zda się, że wiek wieków (...) 
i ja nie wiem, co to dalej będzie, bo to 
jakiś żart czy sen, nie ożenienie. Wierzę, 

że się nikomu na świecie tak nie trafiło...”.
Mam przed sobą tom „Listów do Mary­

sieńki” Jana Sobieskiego, wydanych przez 
„Czytelnika” w 1970 r., opracowanych przez 
Leszka. Kukulskiego. Ponad pól tysiąca 
stron pięknej, siedemnastowiecznej prozy 
polskiej, gdzieniegdzie przypruszonej fran­
cuszczyzną, jęzgkim ojczystym adresatki. 
Dzieło, o którym w podręcznikach litera­
tury mało łub głucho, opromienił sławą 
Tadeusz Boy-Żeleński, tworząc swój best­
seller — „Marysieńka Sobieska”. Ale 
książka Boya ukazała się w 1937 roku, a 
więc jeszcze w takich czasach, gdy czytel­
nika gorszyły szczere okrzyki erotycznej 
tęsknoty bohatera narodowego tej miary, 
co Jan Sobieski.

Boy z upodobaniem drażnił więc swym 
dziełem, kogo tylko mógł. Dziś książka je­
go od dawna należy do „spokojnej klasy­
ki”, a listy Sobieskiego (nie za często czy­
tane!) budzą podziw1 przynajmniej jako 
jeden z kilku w naszej literaturze hymnów 
miłosnych, pisanych do własnej żony. No 
bo czy tak wiele ich jest? Kochanowskiego 
pieśni o Dorocie, Kasprowicza o jego pa­
ni na Harendzie, Gałczyńskiego o Srebrnej 
Natalii...

W listach Sobieskiego odzwierciedla się 
także — i tó dość szeroko — życie XVII- 
-wiecznej Polski, nie są więc one tylko 
epistołami zakochanego męża, ale i sama 
czułość ich autora jest piękna i pełna 
kultury. Powstaje oto w tym okrutnym o- 
kresie wojen, rozległa, prozą wypowiadana 
liryka miłosna. Czy tylko liryka? Niekie­
dy jest to symfonia lub ogromne wołanie.

Boy zwraca uwagę na to, że w przede­
dniu bitwy pod Podhajcami Sobieski — 
wtedy już marszałek wielki koronny i het­
man polny — zostaje wprost porażony bra­
kiem listów od swej wybranej, która, jak 
niosła wieść, ciężko zachorowała.

Co wtedy przeżywał 38-let-ni rycerz, o 
tym mówi jego list z 10 września 1667 ro­
ku, pisany we Lwowie już u schyłku dra­
matycznych wydarzeń:

„Co się ze mną stało i przez niedziel 
dwie działo, wszystko miasto i cala Polska 
opowie, bo nie, masz tego dziecięcia, które 
by się było nade mną nie użaliło (...) paraliż 

mi u lewej ręki palec naruszył (...) Jaśkom 
był daleki od śmierci i wielkiej choroby, 
niechaj wszyscy, jako im Pan Bóg mil, 
powiedzą (...) Powie Kraków, Jarosław, 
panna ksieni, tuteczne karmelitanki, do 
których, eom pisał, gdy obaczysz, dopiero 
poznasz, żem kochał i kocham tak, że to 
ni z kim porównano nigdy być nie może. 
Ksiądz Solski, plącząc nade mną, narzekał 
na siebie, czemu on tak Pana Boga ko­
chać nie może... Nie masz tu tego kościoła, 
szpitalu, więzienia, w którym by Pana Bo­
ga za Waszą Miłość serce moje nie proszo­
no.

Teraz (a więc po otrzymaniu pomyślne­
go listu) się nabożeństwo takie tu we 
Lwowie na Waszą Miłość moją dobrodziej­
kę odprawować będzie: w dziewięciu koś­
ciołach po dziewięć mszy przez dziewięć 
niedziel”.

Jest w tych zwierzeniach, przytaczanych 
tu w drobnych zaledwie urywkach, suges­
tywna siła, nie sposób też dopatrzeć się 
w nich jakiejś przesady. Zrozpaczony i — 
co tu mówić — łubiany wódz wydał tak 
przejmujący jęk bólu, że kilka miast runę­
ło na kolana, aby mu współczuć, aby we­
spół z nim wołać do nieba o przywrócenie 
zdrowia drobnej, a kutej na cztery nogi 
istotce. Dodajmy: nie przesadnie uwielbia­
nej w kraju jej męża.

Więc kto tu w końcu ciężej zachorował? 
„Marysieńka” czy ten potężny mężczyzna 
— na wieść o jej chorobie?

W pięć dni potem marszałek wielki 
i hetman polny Jan Sobieski jest już pod 
Podhajcami i przygotowuje plany słynnej 
bitwy:

„Oto lubo nie cale jeszcze do siebie 
przyszedłszy, musiałem się w tę moją obo­
zową puścić drogę, ponieważ nieprzyjaciel 
więcej nam nie pozwala czasu, który ze 
wszystką potęgą idzie na wojsko...”.

Gdy się rozpoczną walki, wysyłać będzie 
Sobieski częste raporty 2 placu boju i ra­
porty serca zarazem. A kiedy oblężenie 
polskich pozycji przez nieprzyjaciela spo­
woduje przerwę w korespondencji z wy­
braną, znów usłyszymy okrzyk przerażenia:

„Siedemnaście dni nie przyszło mi z mo­
im się ... odezwać pokłonem, a to dlatego, 
żem tyle dni w oblężeniu zostawał od 
wojsk tatarskich i kozackich; z którego 
jak skoro mnie Pan Bóg uwolnił, tak tejże 
godziny zaraz oznajmuję Waszej Miłości 
sercu memu, że jako oblężenie nic mi 
więcej nie przydało smutku (...) nad ten, 
który zawsze w sercu noszę (pod nieobec­
ność mojej Astrei). Słowa w nawiasie na­
pisane są w oryginale po francusku.

„Wszystko za laską bożą dobrze się sta­

ło. Nieprzyjaciół nabito siła; nabrano tak 
wiele więźniów, jako nigdy więcej, jako 
Polska Polską. Na ostatek uczynił się ta­
ki pokój, jaki nie mógł być na świecie 
lepszy .na stronę Króla JMci i Rzeczypos­
politej”.

A więc ten wczoraj jeszcze umierający 
z tęsknoty i niepokoju mąż i kochanek 
dziś już „mając wszystkiego wojska ośni 
tysięcy” pokonał, jak twierdzi, 160 000 Ta­
tarów i 20 000 Kozaków.

Pokonał i ... nadal cierpiał z powodu nie­
obecności „Astrei" czy też „Bukieta”, czy 
jak tam jeszcze zwał w listach swoją mał­
żonkę.

■ Jednak listy Sobieskiego, mimo swej mi­
łosnej tonacji, zdradzają, że ich autor ma 
głęboko zakorzenione poczucie obowiązku 
wobec spraw publicznych, że za nadrzędne 
uważa wszelkie swe powinności w życiu 
państwowym.

Takie rozdarcie wewnętrzne i takie po­
łączenie sprzecznych pobudek, motywów 
i racji działania — toż to coś . więcej niż 
barok polski! To trudne zwycięstwo nad 
sobą szlachetnego obywatela i człowieka.

„Lat trzy jakośmy się pobrali; rok zupeł­
ny jako się me widzimy (..i) Kochałem 
cały rolek mój, od pierwszego poznania... 
teraz na wojnę idę .. któż wie, jeśli mi 
całą zimę w Ukrainie zostawać nie przyj­
dzie”.

Przyglądaliśmy się z pewną czytelniczą 
nieuf nością losom Skrzetuskich. i Kmi­
ciców, gdy drogi ich zawracały od miejsc 
pobytu ukochanych kobiet, bo rycerzy 
wzywała ojczyzna. A przecież w zapom­
nianej już nieco biografii Sobieskiego 
wciąż i wciąż powtarza się ta właśnie sy­
tuacja, że trzeba wybierać powinność.

Więc może Sienkiewicz nie przesądził, 
tworząc tak wzniosłe i porywające wize­
runki wiernych Sprawie żołnierzy?

★
Zbliża się trzechsetna rocznica odsieczy 

wiedeńskiej. Może nam ona przybliżyć, a 
może oddalić Sobieskiego — pisarza. Bo 
tego mistrza polskiego słowa zawsze prze­
słaniał polityk wielkiego formatu i król.

Jak tu się zachwycać stylem listów Ja­
na III; kiedy styl jego bitew przeszedł do 
historii, a styl rządów przynajmniej zapo­
wiadał odrodzenie ładu i logiki 'w życiu 
naszego kraju, także wzmocnienie jego po­
zycji nad Bałtykiem.

Z drugiej strony, jak można przeoczyć 
taką sztukę pisarską, pasję uczucia i jak­
że poważnego intelektu.

A może spróbujmy przejąć się tym 
i tym?

Szkolne boiska wyglądają w wolne od 
nauki soboty jak upiory: wieje tu nudą, 
jest pusto -i głucho. Od czasu do. czasu po­
jawi się jakaś grupka chłopców, którzy 
kopią piłkę. I to wszystko, tyle że nas 
to bardzo martwi. Nikt nie chce takich 
„wolnych” sobót, a jednak one są i jakoś 
nikogo ten marazm nie oburza.

W moim osiedlu pękła cienka rura, przez 
którą przepływa do mieszkań ciepła woda. 
Stało się to rankiem w wolną od pracy so­
botę. Przyjechali jacyś dwaj faceci, zakrę­
cili zawory, ciepła woda przestała się lać 
do mieszkań. Kaloryfery ostygły. Nikt nie 
powiedział słowa, bo jak wolna sobota, to 
wolna. Trzeba czekać aż do poniedziałku, 
kiedy przyjedzie ekipa i usunie nędzną a- 
warię, co wymaga kilku godzin pracy. Kto 
by jednak chciał pracować w sobotę.

W soboty zamiera również życie to szko­
łach. Wszyscy je opuszczają — młodzież, 
nauczyciele. Przez dwa dni nikt nic nie 
robi dla rozwoju młodych obywateli tego 
kraju.

Podupada świadomość, że pracować dla 
dobra własnego i dobra bliźniego trzeba 
na co dzień, w każdej chwili, gdyż życie 
takie właśnie stawia przed każdym z nas 
wymagania. Oczywiście, przerwy są po­
trzebne. długie .nie wpływają jednak ko­
rzystnie ani na psychikę człowieka, ceni na 
jego organizm.

Wystarczy przyjrzeć się wybitnym spor­
towcom, którzy walczą o utrzymywanie się 
w dobrej kondycji, pracują, by nie zapom­
nieć o technice i innych umiejętnościach 
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niezbędnych do opanowania mistrzostwa. 
Sztangiści dźwigają — codzienni e — po 
kilkadziesiąt ton, nie uznając ani wolnych 
sobót, ani przerw niedzielnych. Piłkarze 
trenują już nie raz dziennie, wychodzą 
na boisko dwa razy każdego dnia i mo­
zolą się z piłką, wylewając mnóstwo potu. 
Tylko 'źli piłkarze postępują inaczej, ale 
potem, gdy nadchodzi momeąt sprawdze­
nia ich umiejętności — kapitulują.

W szkołach nauczyciele wf chcieliby u- 
czyć swoich podopiecznych hurtu i siły 
woli, kopiować dobrych trenerów wyma­
gających od swoich wychowanków takiego 
wkładu pracy, który daje konkretne efek­
ty. Ale co mają robić wuefiacy z tą wąt­
pliwą darowizną, którą są wolne soboty? 

Jak zorganizować życie sportowe z mło­
dzieżą, którą w te dni beztrosko iozpus'z- 
czońo, nie wiadomo dla jakich celów i w 
imię jakiej racji.

Tak mówi socjolog o tej niebanalnej 
sprawię! „Sobotnie zajęcia sportowe dla 
■milionów młodzieży są niebywałą szansą 
zdrowotną, rozwojową, wychowawczą. By­
łaby to przede wszystkim — z uwagi cho­
ciażby na brak ograniczeń czasowych — 
szansa rozluźnienia programowych rygo­
rów ministerialnych na rzecz wielkiej za­
bawy ruchowej z elementami sportu, wę­
drówki, kulturalnej gry towarzyskiej — w 
atmosferze odprężenia i dobrze rozumia­
nej koleżeńskości”.

Te słowa brzmią sensownie. Wszakże 
smutna rzeczywistość pozostaje. Nikt nie 
organizuje dobrze rozumianego sportu so­
botniego, brakuje nie tylko wędrówek i 
kulturalnej gry towarzyskiej — nie ma po 
prostu nawet osobistych kontaktów. Sobo­
ta to pełna wolność — od wszystkiego. So­
botnia martwota rozciągnięta, oczywi­
ście, i na niedzielę — staje się stylem ży­
cia ■młodzieży szkolnej. Rozgląda się ona 
za czymś innym. Za czym? Obserwuję du­
że grupki chłopców palących wcale niepo- 
kątnie papierosy. Piwko, które się już po­
jawiło, też popijają. A dziewczęta? Te pró­
bują się stroić i ruszają „w miasto”. Może 
się znajdzie jakiś kandydat i zaprosi na 
kawę lub do restauracji? Kiedy do oczu za­
gląda nuda, wszystko może być atrakcyj­
ne, wszystko pociąga.

Nie tak dawno jeszcze soboty to były 

dnie, kiedy każdy nauczyciel wychowania 
fizycznego niejako finalizował swój cało­
tygodniowi wysiłek. Organizował spraw- 
dziańy, planował roźgrywki pomiędzy gru­
pami. Teraz już mu nie wystarcza czasu 
nie tylko na rozgrywki; biedzi się także, 
by pomieścić spektakularne zadania pro­
gramowe, by nauczyć uczniów elementar­
nych ćwiczeń i zaspakow ich n< rlwowe 
potrzeby w zakresie ruchu fizycznego.

W wydanym ostatnio przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania dokumencie pt. 
„Kogo ćhcemy wychowywać w polsk ej 
szkole” można znaleźć interesujące sugestie 
pod adresem nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Wszystko brzmi przekonywają­
co, rozdział zatytułowano: „Dbałość o zdro­
wie i sprawność fizyczną uczniów”. Jest tu 
mowa o rzetelnym organizowaniu progra­
mu i każdej lekcji wf, eliminowaniu nieu­
zasadnionych zwolnień z zajęć, prowadze­
niu lekcji w sposób efektywny i atrakcyj­
ny itd. Wiele też miejsca w projekcie po­
święca się czasowi przeznaczonemu wła­
śnie na. rozgrywki, turnieje, wycieczki, i- 
grzyską i zapewnienie młodzieży w ramach 
Szkolnych Igrzysk Sportowych możliwe 
dużej częstotliwości startów w. zawodach 
wewnątrzklasowych, międzyklasowych i o- 
gólnoszkolnych.

Nie znalazłem jednak żadnej propozy­
cji, która by stwarzała dyrekcji danej szko­
ły możliwość nieslo^anoweao zagospodaro­
wania wolnej soboty na wspomniane zaję­
cia i rozgrywki.

POLECAMY

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE”
Natura człowieka, a szczególnie zbioro­

wość ludzka, na ogół niechętnie poddają 
się zmianom. Niektóre instytucje społeczne 
wydają się szczególnie mało mobilne. Zali­
cza się'do nich, na ogół dość zgodnie, edu­
kację, a szczególnie systemy ońganizacyj- 
no-edukacyjne szkolnictwa — pisze w ko­
lejnym, trzecim w tym roku, numerze „Na­
uczyciela i Wychowania” Franciszek Ja­
nuszkiewicz. A dzieje się tak, mimo iż 
wszyscy zdają sobie sprawę z pożytków 
płynących z wprowadzenia innowacji pe­
dagogicznych do procesów edukacyjnych. 
Dlaczego zatem innowacje z takim trudem 
torują sobie drogę do praktyki szkolnej? 
A jęst tak nie tylko w Polsce.

Mówiąc o przyczynach, autor wskazuje 
na jedną, groźną, a mianowicie przeradza­
nie się innowacji w mody, co odbija się ne­
gatywnie na ich przebiegu. Wrogiem jest 
także pośpiech, cząstkowe traktowanie po­

szczególnych działań, bez widzenia w szer­
szym kontekście społeczno-naukowym i e- 
dukacyjnym, wreszcie — zbytnie sformali­
zowanie tych działań.

Zapomina się też często o podstawo­
wym .wymogu: że motorem postępu są lu­
dzie. Uzasadnia to w artykule F. Janusz­
kiewicz. W konkluzji czytamy: „Innowacje 
pedagogiczne będą wówczas efektywne, je­
śli zostaną one w świadomości i postawach 
ludzi, którzy z nich będą korzystać. Ta 
strona zagadnienia, którą nazwaliśmy stra­
tegiami wdrażania innowacji pedagogicz­
nych, jest w Polsce niezmiernie mało do­
ceniana. Być może jest to jedna z zasad­
niczych przyczyn tak częstego załamywa­
nia się innowacji oraz niestabilności strate­
gii ich wdrażania” I my również tak są­
dzimy, zachęcając do dokładnego przeczy­
tania artykułu.

W tymże numerze Kazimierz Piłat,. b. 

prezes ZG ZNP, pisze obszernie o Karcie 
Nauczyciela, przypominając bolesne jej 
narodziny. Niewątpliwy jest wkład ZNP 
w tworzenie Karty, dobrze więc się stało, 
że historia została przypomniana, a wiedza 
usystematyzowana. Problem, ten został też 
szeroko potraktowany w ' „Głosie”, do. 

’„NiW” odsyłamy tych, którzy jeszcze nie 
dotarli do interesującej, naszym zdaniem, 
publikacji.

Ponadto w numerze trzecim na uwagę 
zasługują rozważania na temat mało w o- 
świacie podejmowany i . uświadamiany: 
kultura organizacyjna — problem tkwią­
cy w kierowąniu i zarządzaniu. Czy Pola­
cy mogą „zdobyć szklaną górę organiza­
cji” — pyta w artykule zamieszczonym w 
NiW prof. Mieczysław Pęcherski i stara 
się na to pytanie odpowiedzieć jak zwy­
kle rzeczowo i klarownie. O kulturze or­
ganizacji w oświacie piszą ponadto: St. 
Kowalewski, Jerzy Turlej i Kazimierz Po- 
doski.

Gdyby o niedostatkach trzeciego nume­
ru „NiW” mówić, trzeba wypomnieć re­
dakcji, iż zbyt wąski jest dział poświęcony 
problemom zawodu nauczycielskiego. Po­
zostaje to w rozbieżności z tytułem, ale nie 

tylko to. Rzecz w tym, że istnieje wiele 
nabrzmiałych problemów zawodu nauczy­
cielskiego, tymczasem niewiele czaso­
pism zajmuje się tym tematem w sposób 
pogłębiony. „Nauczyciel i Wychowanie” 
może — naszym zdaniem — tę funkcję 
spełnić najlepiej, nie tylko poprzez propa­
gowanie aktualnej wiedzy o zawodzie, ale 
również wskazywanie na błędy w systemie 
badań pedeutologicznych. Co jest przyczy­
ną, że najmniej wiemy w naszym krają 
o zawodzie, którego przedstawiciele mają 
w swym dorobKu naukowym znakomite, 
także na skalę światową, badania nad in­
nymi zawodami? Czy hamulcem są trudno­
ści badania specyfiki pracy nauczycielskie; 
(hiełatwa do uchwycenia trudność tej pra­
cy), czy może są to względy pozanauko­
we, często formalne?

W IKN dawniej, a obecnie w Instytucie 
Badań Pędagogicznych. działa od wielu lat 
Zakład Badań nad Zawodem Nauczyciel­
skim, a o zawodzie tym wiemy niewiele 
więcej niż przed 10—15 laty. Nie jest to 
korzystne ani dla tego zawodu, ani dla 
efektów pracy. szkoły.
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